
Nr 28 (39) ROK li Nowy Sącz, 12 l ipca 1981 Cena 6 zł 

Andrzej Mleczko 

K R E S D E M O K R A C J I  
Ro1fflOWCI z łowony,nem JóZEffM NOWAK1€M, clełegatem JOłogi ZN-TK w NowyM Sqou i,a IX ZjCH1' 

- Zaf\�Jijmy 4Hl sprawy tu.ndament,4JueJ. 
Co Jest dzH a,;,.jwti1żniejszym zada.niem p.trtii? 
Co na.Jważnjejszeco dla nie-J pr.Q'niesit" Zj111,d ! 

- Je6teśmy wl..i..;nle w lnkim ok.1·e5�e-. i.:e n awe1 
n.ad sprawami fundamentalnym,i tr?.eba się (.'iągl� 
zasta.nawiać. Ale rację mogą mleć tyl ko c:j. któr;.,_y 
to poti·afia r o b i ć. M.r:-Hę. że ?..a.danie part i i  -
to wywołać u ws1.y;i. 1k ich poC'.L.U<'ie wart-0ści. poc74.� 
cie odpowie�.ialoo�ki za kraj. Zjazd mu.si P,l'/,.Y· 
nicić weryfikację ludzi. którzy parti.:t kierujc1 : oę;ól 
delegat.ów da odpowi.ecli, czy ludt.i.e c.i 7,o:du ną za
akcept.owan i. To na t eruz. Na pr7.ys7Jr}Sć :.'.a::: -
Zjazd m.w'-i pr;1,J'11 ie:U: wypracowanie pr)IW7.C'!. s t : 1 1u t  
m e  e h  a n i ·r. m ó w  gwa rantujących.  że n i e  dojd1.ie  
do nowych wst rz,1s1·1\\ i wkrętów. 

- Czy litera statutu do(ycht1.a�oweg·o 
nie uwzględnia teg·o dos1.a.teł:wic? Cr)' nie b�· · 
ta winna lylko prakt�/ka1 

- Nic : dotychcr,a$nWy statut nie ola:e�! t1 1  do,:;t.a
t,ec,.nie j.isno granic prawidlowo�C'i iyci� part \• jne
g.o. Mó,viąc o gwnr�ncjnch, mam na myśl i  s1.(:1e
gólnie sprawf' roto.c.H kadry kierowniczej. 

- A nomenklatura.'! 
- Ta sprawa dotyczy nie tylko p,ra.kt_) k i ,  aJe t'f'-

orii sprawowania wtadzy. Partia nie może udstqpić 
od nomenklatun· : rnsa<lniczym p1·oblemC'.m jest na
tomiast 7.reduknv.:anic jej zasięgu i 1. a u [ a n  i e  
d l  a l u d  z i 7. au tor} tetem w swoim :;;r·odowisku.  
Tutaj  jednak tr1.eln1 wspomni� o czym:j barcl:l.o 
ważnym : oił1gle jesr..czc ta!< bardzo nam brak f>O\\' 
sz.cchnego myślenia politycznego i spulec·1nego -
i ciągle jeszu.c nie .;.:namy na.leżycie ludi.i.  kt(n·y(:h 
wybieramy, na ktć,rych t.elosujem.v. Nie :r.namv 
przecież na\vet ludi.i z Bittra Politycznc�o. Opiera
my się na w ierze I za u fa niu. a nie na rn>e;,.uwych 
ocooach. 

- Rzocz:nviście, mogl lśmy lo zaob!,erwo
wać na konferencji nowosądeckiej. Znakomi„ 
te  wystąpieule w (lyskusji sędziego \Vojdecha 
\Virczorka z Nowego Targu skłoniło jt'-dnego 
z d('tegatów nowosądeckich do w,·\Ciunięda 
Jego kandydatury na I sekretarza K,\1 z mo
tywacją : 11 te znal.em dotąd towa rzysza z No
wego 1'arg11 , ale prezentacja · jego poglądów 
pozwala m i. sqd.zić, że może to być właściwy 
przywódca pa rti l  w województw'"· 'fowa, 
rzysz Wic<'zorek odmówił ; u•yjaśnH póinieJ 

w wywladil5.ie h:Jewi�yjnym, łe Die byleltr 
ob.yba właściwe opie-ranie: ,te w ocenie nto
wteka- na Jedu�·m tylko. clsoóby aajh!piej 
opr�OW.lłnym _przemówlenio. 

- WłaAnie;  ale takq mamy w tej chwHi sytua
cje. Brak nao.1 .św•iadomości, eo reprezentuje sobą 
ka.ndyd-at. Mus:imy te.raz przechodzić przez dzJ.e
cłęcy okl'es demokracji ,  i jest to okres bardzo nie
bezpieczny. Bo jeśli ?...nÓ\'V dojd?Je do wyboru pn:y
padkowych ludzi , krórz.y się nie sprawdzą, to spo
tęgowane zostanie niez.ado\\'Ołen.:ie, brak zaufanja 
nie do tych akurat lu<lz.i, ale do całej 01-gan izacji . 

- Słysze to od kogo�, kto w wyborach ua 
1 sekretarz.a l.:omitetu 7..a.kładowego ot rzymał 
98 głosów na i:ł!l mo:iliwycb, .. 

- Zdaje się, Ze praktyka naszego życla pol i 1ycz
nego jui. przekon: i l u  o fa lsz.y\,:Q'Ści także tych de
cyzj i ,  które były podcjmow,1ne zupełnie jednomyśl
nie. Nikt nic ma praw�\ UudO\vać autorytetu na ti-1-
kłej statystyce. Obecnie jesteśmy w takim mbmen
cie hjstorycznym, h1k.j 1.dar7.ył się dotąd tylko t'a7. 
po wojnic :  w roku 1 956. Wtedy też były decyzje 
akceptowane powPechnic - i ?  Naprawdę obawiam 
stę wybiernnia , , fa .i n.vch ch łopców„ bez patrzenia , 
czy coś potrafi� , naprn \,·dę zrobić. Potrzebna nam 
Jest wledza o lucLdach.  

- To zadan ie  1>rasy pa.rtyJneJ, czy S.;1k"? 
. - Tak. Pełna wiedza, nie ty l fco zresztą o rep !'e

zentantach parti i .  Luclzit! chcą w i e  d ? • .i e ć, co się 
dzieje w kraju �  l>�·ć t)Oinformowani w sposób p.Taw
dziwy o ws1.ys1k.ich l.,iawiskach, l(tóre mają bt!?.po
Sredni czy p�rcdni wplyv.r na ich życie. Cho&ai 
zarówno o spra,vy s:1deek.ie. jak ogólnokTajowe. 

- \.V nasz:rm województwie mamy dość 
su:zególną sytua-.:ję. ponieważ partyJ11e pismo 
co,lzlenne - ,.Gazeta l(Ta-kowska" - nabrało 
charakteru og-ótnokrajowego i poświeca mniej 
miejsca sprawom nowosądeckim. Czy .• Duna � 
Jec" 1>owinicn być zdecydowa1Ue regionalny? 

- Nie, powin i�n znalcić złoty środek pomiędzy 
sprawaini now�.-1dcckimi a ogólnospołecznymi . Musi 
poruszać całoś/. zagarłnicń partii i kraju .  Na p1-z.y
kła.d obecnie wszys tkich bnrdzo interesują I niepo· 
koją sprawy gospodarc1.e w s-kali ogólnopolskie,1 , 
brak id��ydowania rządu, chociażby w sprawach 
pod?..iału ener�i i .  Daje s ię równo wszystkim. c.z;dt 
�u "" mulo. W ten sPoSób padniemy : bo 

()['gectei. w:iększe zastr7.vk.i muszą d06ta6 pa;�sł 
wydobywczy, gospodarka żywnośe.iowa. budow ru „  
cMV'"o m:łeszkanJowe, a może także 1:I'an&port. 

- Transport? Zdaje �ię teraz edeł•h�I. 
be po prostu nie ma czeco W4Y.d.ć ... 

- T('?Jetba untieć pt-zcwidywa\! ; i tu podam pl':&-y .. 
kla,d z samych ZNTK , któr.v równocxeśnie tłum.a„ 
czy-, dłac?.ego spra,-.•:v lokalne t ak śełśle wiążą s,ię: 
z ogólnokrajowymi ; ,d l ac.1.ego prasa sądecka po.win ... 
na pisać o t.ych ogólnych . wtd.,.ąe na swoim tereni• 
szczegóły. Oto do lokomotyw SM-42, w których na
prawie specjal.!i.zuje się N·owy Sącz, brakuje kilki.I 
importowany<:h części . Grozi katastrofa : tych t.o.ker 
moww jest w ruchu okoto 2500. Jeśli za kflka mie-
sięcy większośl! z n i c-h stanie., interwencja okaże 
się spótniona. W t,ej chwiJ j  l.J:anspoi.·t wydaje się 
być zrównoważony :  a l e  to pozory. GospodarlH=: 
t.rz,eba o c e n  i a ć z w y p r z e d z e n i e m : trzeba 
ją natychmiast pod�iclić na tę część, która musi 
i.ostać w ruchu i tę. którą trzeba wytącz.yć, aby 
\\'sLt·t.ymać proces regresu. Tq muszą być pociąg .. , 
ni�c.ta. drakońskie, a le  n ie  ma innej rady ! 

- Oiyl i :  natyc·hmiast ootr�ebny raport 
o stanic gospoda1·kł .  

- Tak. Je'Sli raport ?,o.s ianie p1·z..cdstawiony ck>
piero na Zjei.dzie - b�dz.ie z.a póżno. To są 7.byt 
poważne sprawy, aby delegaci n�ll  Si� do n:i<:h 
ustosunkować na g0r4co. 

- Nawet Jeśli 1,0:-łaną: utworzone jakieś 
komisJe problemowe, które pr&eZ 1dłka dni 
będó\ anallzował�· �woje zagadnienłłl? 

- Na pc,,•no : i to nie tylko z tego powodu. 7.e 
Zjazd nie może byi: w.\'rocznią ;  partia mus.i odej�ć 
od bez.pośredniego fogerowania w gOBpo<larkę. Mu.sł 
wytyczać kierunki, r1 n i e  organizov,rnć zaxządz..'Uli• 
ekonomiczne. Ponad lo dclegae.j będą się na pewno 
wypowiadać na Z.leidzie ostrożnle, ct.ują.c ciśnienif!! 
odpowiedzialności wobec sv,:oic:h znłóg, swoich wy
borców, z którymi chcieliby się skonsultować 
i odpow:iedz.iolność wobec potrzeb innych, nie zna
ny.eh im gałf>eZi p1-zemys lu .  Ra port n,u8'l być znany 
i pt·ze1l'lyślan.v wcześn iej . 

- Ufajmy. t.e lak się siM>ie. Dziękuję M 
wypowiedź. 

Rormawioł ADAM GAl!81CZ 



Dedyko'wane delegatom 
na IX Ziazd 

T 
rw� lnlensywne dFbaty w zespołach roboczych sk�sn delega
tów województwa nowosl\dcckieco · na Naclzwycza,p17 Zjazd PZPR. 
Odb7U oni dzlesi'llki &połkań w różnych środowiskach regionu. W spo-

rach, w 1orących poszukiwani�b wykuwa się koncepcja działań partii i ra„ 

cjonalnego alożenla otosanków spoiccznych w kraju dotkniętym ciężkim 
kl")':eysem politycznym I gospodarczym. 

W nasłępnym numerze uDunajca'" przedstawimy dorobek myślo1'--y repre
-zenłanłów naszeso regionu na 1X Zjazd. Dziś - uwagi uczonych dopełnia• 
ji\ee ..Z,.loźenla programowe" d)'skutowane ocl wielu tygodni nie tylko 
w parłU, lecz także w wielu środowiskach za.wodowycb. Ogromnie trudno 
będzie scali� le różnorodne oczekiwania, postulaty i propozycje w spójną 
całość. Czy Zjazd partii zakończy etap poszukiwań I rozwiąże wszystkie • 
problemy kontrowersyjnd Trudno przesl\dza� tę kwestię, powszechna 
wszakże jest nadzieja, że będzie to milowy krok ka uporządkowaniu pol
skich spraw. 

Prof. WAClA W WILCZYŃSKI 
dyrektor Instytutu Ekonomii Politycznej 
Akademii Ekonomicznej w Poznaniu 

Jak.o członek- Centralnej Komisji Zja
zdowej miałem nadzieję spowodować 
umieszcz.e.nie w zal<W.eniach programo
wy-eh wielu ważnych spraw, łączących 
si,ę z uzdrowieniem naszej gospodairki. 
Wysiłki te nie powiodły się. Reprezen
tacja ekonomistów liczy w sklado,ie 
CKZ zaledwie trzy asoby. 

Czego lllie ma w programowym do
loumencie? Brak jest w n.im - w czę
ści dotyczącej źródeł kryzysu - wnH<li
wej oceny skutków negatywnej selek
cji penonalnej. A właśnie ta negatyw
na selekcja personalna powodowała 
możliwość obej.mowania wysoki.eh sta
nowisk, zacówno centralnych Ja.k i re
gionalnych przez - mówiąc najoględ
niej - miernotę Intelektualną, zawodo
wą i moralną. Ten mechalliiiZm spowo
dował brzemienny w skutka<:h kult 
blich tni, pozorów I faBadowośc,i. który 
tkwił w ostatnich 10 Jatach w sfen.e 
ideologii! ,moralnoooi i goopodark.i. Zna
lazło to m. in. wy1'8.Z w zafałszowa
nych statystykach. Nie osiągnęliśmy 
przeoi.eż nigdy w Istocie rzeczywi.>tego, 
10 procentowego wzrostu dochodu na
rodowego w pierwszych latach &iedem
dziesi'!t)'<:h. Mówiąc najkrócej, nie była 
to st.Gtystyka efektów, a nakładów. 
Sf7nnY 1973 r • .  cey 1974 rok, to były 
przeaet lata zyaa na kredń W 2Wli11-
zku z tym m błędny uwa.ża.m pogląd, "" ·-ję l<ltipodarki moina by 
osiągn� wracając do propoeycji rolm 
1973 cey 11'14. 

Jaka zaś jest oytuacjaT Ueyw&j,ic 
Ilem prz,yt,l.ifaonych : w roku bie:Gącym 
,_ deficyt ..-,,nitowy" pokrywający 
8ię llH!fflC>l & ddicytem bud-',,ewwym wy. 

Dies&<! olt. 400 miliardów zł; ujemne 
&aJ.do handlu zagrana,c.znego, liczone w 
złotych krajowych, su:ga 300 młd zł, 
a kwota, również liczona w złotówkach, 
odpov,..-;ia-dająca odsetkom, które mus!Lmy 
płacić. aby nie zwiększać zadłużenia, 
wyniesie ok. 250-300 rnili<,rdów zł. Sło
wem, aby zahamować jedynie proces 
poganzania się obecnego stanu, nasza 
go„poda.rka mus.i dać rocmie dodatko
wą produkcję wartości 1 biliona zło
tych. Wynooi to 30-40 proc. wartości 
obecnej produkcji. To jest &kala ko
niecznego, rocznego wzrostu p1-oduk
cji - bez przyrootll nakładów. Jest 
oczywu;te, re na tym Ue musimy do
piero u.talić program wyjścia z kry. 
zy,i.u. Programu tego nie da się zreaJi
:row� przy pomocy ,,miękkiego" •Yste
mu fi:nansowania poprzez dotację, sub
wencje itp. To musi być „twardy'' sy„ 
•Iem gospodarczy, wymagający demo
kratycznych metod postępowania, ale 
równocześnie bezli toony dla tych, co 
nie pra,;:ują wydajnie, co się spóźniają 
I nie mogą. sprostać nowym t"egu!om 
gry. Musi t.o być w ogromnej m.ien.e 
system rynkowy, zapewniający wecyf.i
kację każdej pracy. Zasady placowe nie 
mogą być oparte na egalitacyźmie, na 
równej pla<!y za nierówną pracę. Wiem, 
ł.,e ;leot to niepopularne, ale to, eo mu
llrny zrobić w gospod&-ee, jest zupełnie· 
Inne niż Io, co sobie wyobrażal'I .... 
równo przedstawroiele stan,eo o)'lltanu, 
jelt I bezti""6Cy zwolennicy .,nowego". 
I o tych sprawach traeba lud,,i(Jffl mó
wić otwaraie I bez (IClonek. O tym ja
lftO ' twardo trzeba powiect,aeć w ....... 
nlnym dokumenóe zjazdowym. 

Doc. dr hab. SŁAWOMIR 
G. KOZŁOWSKI 

dziekan Wydziału Ekonomicznego 
UMCS w Lublinie 

Po dokumencie tym spodziewałem się 
znacz.nie więcej. Całość napisana jest 
rozwlekle, mało konkretnie, język.iem 
.sloganów. W części ekonomicznej wśród 
spraw fundamentalnych dla przyszłości 
gospodark,i i społeczeństwa zapasuje się 
i ta.k dmbiar,.gowe postulaty, jak popra
wa wyposażenia w ubrania robocze. To 
usiłowanie regulowania wszystkiego 
jest wyraźnym dowodem nieuoz.umie
ll!ia przewodniej roli partili w nowych 
wa.runka-eh. Wiara, że wszystko ma 
charakter polityczny I musi być regulo
wane przez panię. oznacza prefernwa
nie biurokratycw.ego modelu &0ejaM
zmu. W nowoczesnym, samOII'z.ądnym 
spoleczei1stwie socjalistycznym taJtie 
ingerencje są n:1.epotrzebne i - jak uczy 
·dośw1a<lczende - wręcz szkodliwe. 

Powa:.i..ną wadą dokumentu jest br.ik 
jednoznacui.ie określonego modelu sa
morządnego demokratycznego społe
czeństwa · socjahsty,cznego. Zapisy roz
sze17.a,jące rolę Sejnw i rad narodo„ 
wych są zbyt enigmatyczne, podobnie 
zbyt ogólnikowy jest zapis dotyczący 
nowej ordynacji wyborczej. Nie trak
towa:nde samorządności jako właściwego 
modelu potwierdza punkt 34 poświęco
ny samorządoM pra.cownkzemu w 
przeds!ębiOł"Stwie. Samo.-ząd ru nie de-

cyduje, dyrekcja nie jest wykonawcą 
jego woli.; samorząd może prowadzić 
jedynie prze'ta!rgi z kierownictwem, 
czyll zawodową administracją. 

Właśnie brak jedn<Y.linaczrue samo
rządowego modelu gospodarki jest dla 
m.nJ.e najpoważniejszą wadą doli:umen
tu. Z Jego lektocy wyłania się tęsknota 
do takiego kształtu reformy, który nlie 
uszczuplając bi.urok.racji zapewni efek
tY',\"ność ekonomicz.ną. Taka reform.a 
jest n.ie do przeprowadzenia. Akcepta
cję społeczną z.najdą tylko taklie roz
wią7.,a.n,ia - 1 o to należy , w z.bogacić 
ten dokument - które z.apewn�ą pod
miotowOOć społe<:zeństwu na wszyst
lci,ch sz.czeblach od ogólnospołecznego 
począwszy (podstawowa rola pa.rla
rnentu, wybierall'lego według nowej de
mokratycznej ordynacji, być może 
z drugą t2.bą - samorządową), a na 
przedsiębjorst'wii.e kończąc (decydująca 
rola rady pracown.h::zej, wykonawC""L.a 
dyrekcjd). Dopiero tak!ie ro.związan.ia 
b,:dą real,lza,cją socj.ąlistycz;nego mode
lu państwa i gospodarki. W modelu 
tym musi też :mnleźć się miejsce dla 
bez.pośredndej demokracja w sprawa.eh 
najżywotn6.ejszych dla kraju - m�ejsce 
dla re!eren<lum ja,ko formy decydowa
n:ia o takich kwe.s,ti.a.eh. 

Prof. TADEUSZ WOJTASZEK 
- rektor Akademii Rolniczej w Krakowie 

Mó\\�ąc głośno o potrzebie przyznania 
rolnictwu bezwzględnego priiocytetu :rui.e 
uwzględniamy owego priorytetu nawet 
w pierwszych, sform.ułowanych w ma
terialaeh p!"Z,ede:ja.?X!owych wnioskach 
; propoc.,;ycjach. Wystarczy zresztą po. 
pat=eć na ów dokument:  część doty
cząca sraw rolnych jest wyjątkowo 
,,chuda". 

Mnie osobiście na.jbaroziej brakuje 
wniosków dotyczących pracy slui:by 
rolnej. Instruktoc-iniynie,- musi być 
.. p!'Z,ypisany" na stałe do jednego rejo
nu, do oki-eślonego air.eału uprawnego 
czy określonej li,cz.by �Wierząt. Swe ra
dy i s�tie . musi opierać zarówno na 
dokładnej z.najomoóci ,,swoich" gospo
dantw, jak i na uiajomoścl możliwo
ści zaopatr:oenóoW)"Ch I produkcyjnych 
przemy,;lu, pracuj- na rzec,i rolni
ctwa. 

Druga kwestii", której nie podjęły ma-
leri;a!T praedzja.zdowe, a któl"n ma ma„ 
czenie kluczowe: uważam, te woje
wód:l.k!ie ośrodki postępu rolniczego 
mu.Hą P'""ftll&ć mjmować się dziaral
nośc:ią doświadealn� "" rzecz wdrożeń, 

przekładana.a na język pra..1<.ty,k.i n-owych 
osiągn�ęć wiedzy rolniczej i docierania 
z. nilllA do możliwi,e na.jsz�zej liczby 
g06podarstw. 

Trzecia sprawa, równli.eż pomJ.rni,ęta -
to konieczność stworz.enia absolwen tom 
wyższych uaelni rolniczych cdpowied
ni<:h warunków, %.3.Chęcają<:'.ych ich do 
pozostania na stałe na wsi. Uważam. 
że ich płace muszą zo,stać zWi.ązane z 
wynikami powierzonego ich p(eczy re
jonu. 

W ciągu ostatnich Ja,t nakłady na ba
dania naukowe tylko w nasz.ej uczelni 
zwiększyły Ilię ai 17 -krotrtie. Podobnie 
działo się i w in-nych szkolacll wyższych 
tego typu. Cóż z tego, skoro efekty go. 
spodaxcze oą odwrotnie propoccjoo,alne 
do tych nakładów ... Dzieje się tak dla
tego, ie brak konkretnych m<Xtliwośct 
wdroień I że naukowcy, podejmując 
badania, nie uW7.ględruają realnych 
moi:Jiwoki n3"2el!o przemysłu :r.aopa.. 
trującego rolnictwo. Badanli.a prown
dwne eą więc niejako ,,.,eobie a m.u-
U)llll'". 

W
- IDDienllo się baruo „ide „ sla-pnia 
ubled- roku. Mołe i powlnao IIIDleale o.le 
,eo,._ "'lęeej dla prawdziwego IUUes)'wisł

aienla eclnow:,. Nie ulega Jed ... k w11tpllweiid, ie 
nie będ7Je 6o IIIIIOŻliwe, sd)'b7 &praWJ' miały toeąć 
ałę hlłał dot)'ehezasow:rm lrybem. 

Linia P8l'Ohmlenia realizowana od sierpnia -
• ""'olm ll!Gncle, mimo pordell, blęcl6w I ąpa- · 
k6w, niemało asl�ni,:.ć. Faklem te,,I ·w.sa11te, ie 
ewe ool1111Dl� I sukcesy osiągane b71)' do lej pory 
neRJ po omaeku, dl'Ołlll prób i blęcl6w, między 
k4lul a drvg4 penpekt)'w4 „łaleezn.,.. lu)'z;,011 
cą kałaldlzmu. 

P O WA GA  

CHW I L I 

Ta IQ'łuaeja mll8i , b:,,ć Gdwrócona, jeśli myśli się 
u serio o reallzac,11 UnU odnowy. Naklada la 
•s:e&e11ól"'1 oclpowiedzialność, •uzególnl/ elęł.ar obo
Wil\ZkU na WSQ'11łkie sil)' opołecme ł polił)'czne, 
kłóre zwi11izały się • programem odnowy socjalizmu, 
• IIIWI dialogu I porozumienia. 

Główny ciężar 1pocsywa tu na partii - ło nie 
ulega w11lpllwo<lel. Musi ona w:,kazać ""'" doJrza
lość, ..tolnóU de jednolitego I dalekowzroeznege 
łlż'ia1aD)a, muSI lWZezwJ'CI.� 'DlemOe, flf1'Wit."'e 
I bezradność, a pnecle wsz;rstklm wewnętrzne opory 
I waśnie, które pneelei ujawniły się obficie w .
nieb młesi-h. Drobiazgowe, a Dlekied)' wręc,z 
małostkowe spo17 ł rozgrywki między lzw, dołami 
a kierownictwem oru iDliłyłuejaml. które w nie
małym ałopnia określały przebieg przedt:jazdo
wej kampanii sprawozclawezo-wyborezej wlnn:, 
ust11Plć jak naJoąbdeJ miejsca necz,,wlotej konso
liclac.11, wsp61pracy I wsp61dzlalaniu lall, aby 1lSU• 
n� wnełkle pocle,lrzenla I w'!łpllwokl eo do rze
eeywlslej zdolnośt.-1 partii do sprawowania przea 
IWI wlocląeej, pnywódczej roll w kraJu. 

Cą Jednall jesł 6o droga, kló"I nadal moina po
stępować• Czy ,fest 6o metoda realizae,li nacbld pol
sllleco ooejallzma na przyszłość? Czy ,fest Io spo
oób na łlBi'lsniecle wlarysodnośd polslllcb lnlenc,11 
ens możllwoKI w konlekścle mlęclz)'narocloW)'mT 

SyloaeJa jest bardziej niż powaina. Jest krytycs
DL W:,znacułą J'I przede wsąsllllm dwa fakty, 
kłórych uwzględnienie Jesl najwyższym nakazem 
cbwlll I wymocfem narodowego Interesu, 

Z Jednej slróay, nie ma I nie może b:,E odwrotu 
ed Unii oclnow:, I porozumienia, bo linia ta Die ma 
iadne,I realnej allernal:,wy polltyeznej, - ka
tasłrof11, Z drogiej strony, I nieocll'ICZnle, linia o4- · 
llOWJ' musi b:,E w sposób przekonywająey I wiary-

solln:,, llnl11 -jalbłJesn:,,ch pneobr&ień, llnl'I oo
ejallstyczaej wlał")'sodnojcf uwoglęclniaJllc'I realia 
socjalizmu lulaj I leru, w tym miejscu Europ:,, 
I liwlala - jeśli w os61e ma pozostać llni'I dr:lala
Dla, a nie mrzonłlll esy t)'lko naclzleJII; Jeśll Polska 
ehce uneeąwlBtnić I oabupieczyć 1w6J program 
demokratyeanycll przemian socjallsmu, le musi 
udowodnić """ wlarygoclnołć jako ezlonek IOCja• 
llstycznego akladu 111, wl&1'71"0dnołć sarówno 
w aferze faktów jak lnlenejl. 

Takle SIi po proshl fakły I len, kto łeb Die do
drzqa, kwesttonuje lub ehce działać a leh pomt. 
nięclem, działa IIO proolu na -dę naroclow:,ch 
bateresów. 

Fakty SIi równleł takle, ie jak do lej pory ... e,1 
wlal")'l'OClnojcl w b'm sauesle nie udałe 111, aclo
woclnić. Jest to w ehwlll obecnej u.Jpowatnlejsza 
przeszkoda I sarrołalc M polsllleJ dnclse -
mlenla l rd-

llówniei w nowym ruchu zwi11:zkowym, w .,Soli• 
damoicl" przede wsz)'&\k,lm, musi zwycięły6 nurt 
umiarkowany konskalił7·wny, nurt współpracy 
I kooperac,,li • par1!11 ł rządem dla dobra kraju, 
nurt oclpowledzlalności I powśel'lrliwośel, nart spo.
koja I rozwagi, nurt dlalop. Wszellll dultremlzm 
*"'1ań, nie mówl'ICI jot o polityce wymuszania cą 
stawiania władz:, "poci klalUI" bylb:, t)'lko awan-
lumlclwem, które muslalob7 prowadzić jedynie de 
__.ow„o umobó,lslwa. 



llolllmy aajwi�- nec•y, jakle kie.ty.. 
kolwiek alowiek robll, stawiamy cz.Io
wieka twan,. w twan wobff Idei. kt6-
re niepokoiły od wiek.SW, MY - llle 
kto Inny. 

ADOLJI' RUDNICKI 

N 
ie chcemy �" jedynie awierciadlem, któ
re pr,:echadza się po go,icińcu historii i po
kazuje przemiany, jalcie dokonuj" się na 

ft&'lllych oczach. Pragniemy te przemiany współ
tworzyć I dlatego 2.Wl'acamy się do swoich Czy• 
telnik6w • propMycją wzięcia udziału w wielo• 
11\lesi�ym przedsięwzięciu. 

Zanim powiemy o koncepcji akcji, która po
winna przyczynić się do ujawnienia I spopula
ryzowania ludzi stanowiących najwięks?.e bo
gactwo naszego regionu, pragniemy przypom• 
nieć, że soejallzm arodzil się a sojuszu najówia• 
łlejszyeh umysłów • tymi, którzy nie mieli me 

tło straeenia oprótt swyeh kajdan. 
Jeżeli spojrzymy na socjalizm bez urzędowego 

o•,tyrn.izmu, jeżeli kolejne przemiany dokonui11· 
ce się w kraju traktować będziemy jako wlelo
le_l:nl, a mote nawet wielopokoleniowy p r o c e  g 
stawania się Polski P"ństwem nowoczesnym, je
żeli uzmysłowimy sobie, że nie jest to proces 
skmiczony. eo więcej - że nigdy ni<! będzie 
skończony, wtedy łatwiej dostrzeżemy. Ił je&t 
w nas,ym życiu społecznym i politycznym miej. 
sce dla odważnych I mądrych, którzy nie godZ'II 
się pl'?.yjąć roll jedynie objaśniających rz�czy. 

Adom Ogorzałek 

.... piM. 'W...«lsle ni<!ftlal utnlek IPAIIIM uste
-aai• bardziej now�dl rozwi,pa,6. 
W każdym środowisku 9" ludzie wyroonia:illcy 
się zdolnośd11 dostrzegania nie wykorzystanych 
mc»:llwości. ChC<!ffly, by Ich głoa wsp61brzmlał 
z głosem tych, którzy wzlęll na swoje barki od· 
powiedzialność za rozwój Ojczyzny. z l!łosem 
Partii. Nade wszystko jednak pragniemy pn,
zentować inicjatywy I dokonania tych. którzy 
ca!11 swoją żarliwość. zaan,tażowanle I umiejęt
ności oddali w słuibę socjallstvcznego bu[łowni
ctwa. Ten nurt będziemy chciell s><ettgólnie eks
ponować. 

Otwieramy łamy dla pospollt<!go rus1.enia 
mózgów. chcemy być trybuną obywatelskiel!O 
zatroskania i gospodarskiego traktow!l'nia wszy. 
stkicgo wkoło nas. 

Ta konfrontacja marzeń I Inicjatyw sprzyjać 
będzie postępowi. To, eo wczoraj wydawało się 
herezj11 I niemożllwością. okaie się być mo*" 
cenne i realne. Z szacunku dla rozumu społecz
nego I z przekonania. Ż<! jesteśmy w stanie 
przekroczyć niejedną barierę pozorn<!j niemoż
ności rodzi się nasza akcja. 

Byliśmy nlera, świadkami kapitulacji i pora
tek ludzi aktywnych. W klimacie politycznym. 
jaki oowstał obecnie ogromna większość z nich 
włączyła się w nurt pr1.eobrażeń. Są jednak je
szcze ludzie żarliwi l mądrzy. trzymający się 
na uboczu wydarzeń. Do nich także apC>lujpmy : 
nie chcemy trwonić ani odrobiny ludzkiej ideo
woścl i społecznikowskiej !)asi!. Odwołujemy 

WIĘCEJ CZERWONYCH 
CIAŁEK KRWI! 

wistrJŚĆ, bowiem pcagną tę rzeczywistość zmie• 
niat. 

:stot11 dni, któt·e W&póltwocxymy obecnie jest 
konieczność spoi.ytkowania wszystkich warto
ściowych, twót'czych sil narodu. Musimy ,.mobili
zować wszelkie rezerwy, przede wszystkim re
zerwy tkwiące w człowieku. Tak jak nauczyli
śmy się cenić racjonalizatorów produkcji, mu
simy nauczyć się szanowat! raejonalb;atorów iy. 
eia "l)olee%Dego.. To oni są prawymi potomkami 
rewolucjonistów poprzednieh pokoleń. 

J:lementem naszego programu działania musi 
być śmiałe spojrzenie w oczy rzeczywistości dnia 
powszedniego, nazwanie po imieniu lenistwa -
lenistwem, wygodnictwa wygodnictwem. 
a głupoty - głupotą. Ujawnienie przywar me
chanizmów społecznych może skutecznie pr-,y
czvnić się do zmian na lepsze. 

"\1'.ówienle prawdy bywa trudne. Dlater,o cl, 
którzy mają odwagę cywilną wytkną� nasze 
błędy i ograniczenia - .są stokroć bardziej po
trzebni niż chwalcy i klakierzy. 

Z cal11 otwartością chcemy jednak powiedzieć, 
,re jeszcze bardziej potrzebni są nam ludzie, 
którzy ze swoj91lo słownika wyeliminowali stor
mulowan!e ,.nie da się" i czynem dowodzą, :-.e 
dzieło, jaki" podjęliśm)' jest realne. Ich doświad
czenia.. propozycje I konstruktlf\'lne inicjatywy 
będziemy z praw·dzlw11 satysfakcją populary.,o
wać i upowszechniać. To oni w naszej epoce 
mają prawo powiedzieć o sobie słowami Miclde
wicz3: ,,Silniejszy jestem, cięższq podajcie mi 
zf>To;ęN. Należy im się szacunek I u:znanie spo
lecr.eństwa. 

·: takich oto przesłanek rodzi się nasza ini
cjatywa, którą pragniemy przedstawić organi
zacjom partyjnym i związkowym województwa, 
młodzieży. ludziom różnych zawodów i różnych 
generacji. 

?owledzenie prawdy o tym, eo przeszkadza 
i niepokoi, o tym co hamuje wysiłki tysięcy 
ludzi, jest obowiązkiem ka:i:dego z nas. Dlatego 
zwracamy się do przedstawicieli różnych śro
dowisk z prośbą o udzlal w dyspucie na temat 
tych zjawisk życia, które mogą powodować opó
źnionla, zakłócenia i zadrażnienia w harmonij
nym rozwoju kraju. 

""'.dajemy sobie sprawę, że są trudności, któ
rych przezwyciężenie wymaga środków, jakimi 
nie dysponujemy. Ale ileż jest spraw, których 
załatwienie wymaga jednej odważnej decyzji, 
czasem odrobiny dobrej woli, • nawet jedMgo 

się do W3><ystkich m,ldcych i odwai:nych, by do
łączyli swój głoa do rozwv..at\ I przedsięwitięć, 
które mają uczynić nasa kraj państwem na 
wskro.ł nowoczesnym. 

Mógłby ktoś po,,riedzieć. że n"8Ztl namawianie 
do szczerości I aktywności wtedy 11abierze sen
""• Jeśli obywatelskiej dyspucie towarsyszyć 1,ę. 

dzie równoległa i rówoczesna akcja władz, które 
nie tylko wysluchaj11 propozycji społeczeństwa, 
ale także publicznie zabiorą głos I zajmą stano
wisko wobec zgłoszonych Inicjatyw. Uprzedza• 
jąc tę wątpl!wosć postanowiliśmy podjąć próbę 
prezentowania poglądów przywódców politycz
nych regionu na temat tego zbiorowego poszu
kiwania rezerw. Pragniemy bowiem skrócić 
cykl wdrażania zdrowych pomysłów do prak
tyki. 

Idea naszego przedsięwzięcia mieści się w Jed· 
nym zdaniu : chcemy mówić o tym, co hamu
je i opóźnia marsz narodu ku lepszej przyszło• 
śd, chcemy powledxi.eć o tym, eo boli i dener• 
wuje oraz wspólnie znajdował lepsze i skutec:&• 
nlojs,ce rozwl11zanl11. 

Oczekujemy aa listy I wypowiedzi obywat<!ll, 
którzy uznają za swój patriotyczny obowiązek 
podjęcie naa,:ej inicjatywy. Z całll serdecznością 
powitamy w redakcji tych. kt6ray zechcą z na• 
ml podyskutowat. Przyjmiemy 'I radooclą ,:a. 
proszenia środowisk. organizacji. zakładów pra• 
cv. Instancji. kt6rym ten aoel wyda si,: na tyle 
bliski. łA! przygotuią �ootkanla z l'edakh,,-ami 
naszego pisma. 

P6 pewnym czasie rozszerzymy naszą akcię 
o ies"cze Jeden element. O!rłosimy mlanowici<! 
plebiscyt. w którym Czvtelnlcy �łOSZll kandy
datut'V odważnych l mądrvch ludzi •wo;ch śro
dowisk. Bedzlemv oooularvzo'Vać Ich sylwetki, 
ponicwat uważamv. że nie słowna oflrmacla. ale 
ofiarna !)raca wsoarta ma<lroAdą I odwalftl iest 
t11 wartO'IC'ią kt6rei socia 1izm rzeC'lVWiśde oo
trzebuje. Prosimy Czvt.-lników o wvnowledź na 
temat te!!o. ialti powinien bvć ten M:łowlek. ia
kiml ce�hami ma sie wyróżniać. Nie bed:r.le to 
łatwe. Wienvmy i<'<lMk. t.e w tt'akde dyskusji 
ukszt�ltui<! się · mo<l�l cr.tnwieka godny ttpo
wszechnh-•nia. 

?rooonująe szczere I otwart<!, nie świ11teczne 
i uładzone rozmawlaą_le o rO?.tet·kach I znakach 
zapvtania są1zimy, iż uda się nam wprowadzić 
w społecznv obieg więcej czerwonych ciałek 
krwi. Jesteśmy przy tvm przekonani. te jeżeli 
nawet w . trakcie wspólnych rozważań przyjdzie 
czasem posłutqt się zimnym prysznicem. to ku
racia ta - szkodliwa jedynie dla ludzi wyl(Od
n:vch I WYJ)alonvch - nie zaszkodzi n!epodw!I• 
ll.alnym wartościom ustroju, który okr2ept na 
tvle, że w swoim obecnym kształci" jest po• 
wszechnle przez społeczeństwo !lprobowany • 

Wychodząc naprzeciw mądrym I konstruktyw
nym inicjatywom chcemy mocniej zwl11zać z lu
dową władzą eksoertów-spoleczników ni" zamy
ka.iących się w ciasnych ramach swojej specja-' 
li!':!l.cji. W dwudzicśtym wieku człowiek lpl'SWU• 
j",ey władzę nie mot..c być wszechstronnie w:r· 

kształcony I wszechstrmml!! pries naturę wy
wianowany. Czas Leonardów da Vlnd minął 
be,:poWl'otni!!. Człowielt sprawujący władzę po
w!ftlen wszakże po,:iada� wśrod rozlicznych Ził-' 
!et umlf!jętno:ić sluehanla mądrych. Oni wła
śnie - a nie podszeptyv,ae,,.e, lizusi I potakujące 
miernot,. - są odpowiednim towar-zystwem dla 
ludzi rządZ11cych w epoce komputer6w I mio,
dzygwlezdnycb wypraw. Ziemi& nleUpł'llwiana 
jałowieje, a có� doplPro cdowl!!k. Ktoll mWll 
bezustannie spulchnia� nasze szar" kom6rkJ. 
Niechże robią to najbardziej dalekowzroczni, 
i<l<!Owi. pl'I.Wi i m11drzy-. 

Tekst powyi.szy wydrukowałem dziewięć lal 
temu na łamach „Gazety Krakowskiej". D<!cydu
ję się obecnie na jego reanimację, gdyż podobnie 
jak wówczas za ważną pow!nnoo� dziennik,,,._ 
sldej sluiby uważam pobudzanie I upowszech• 
nianie tych inicjatyw lokalnych. lttól'<! b<!I! 
wr.ględu na trudny do przewld7.,mla bieg wy
!)adków mogę przybllży� l'<!alizację wielkich wi• 
zjl przyszłości kielku;11cvch w · �wiadomości na
rodu. 

Zwracam się do ludzi, którzy •11 dl'Olldżaml 
swych środowisk, by zechcieli opisać swe prze
myślenia. A ltto czuje „piórowstręt". niechał 
zg·losl gotowoś� cozmowy. Przyjmiemy kaMe za
proszeni<!, przyjedziemy. Czas zac:r.11ć konstruk
tywną robotę, byśmy Polski nie przegadali. Mu
simy podj11ć trud eliminowania nonsensów ha
muj"cych postęp zdrowego rozsądku. Odbloko
wać hamulce. upowszechni<! dobre pomysły, 
pilotować je pod właściwe adresy - takie zada
nie sobie stawiamy, licząc na tywy odzew lud:rl 
wartooclowych, których nigdy na naszej ziemi 
nie brakowało. 

Będzie to pczedsięwzlęcie także sprawdzi&
nem umiejętności i dobrej woli władz, które po
winny spieszyć z pomocą inicjatywom wycho
dzącym od dołu. 

'l'ę próbę ukonkretnienia dyskusji toczo�ych 
we wszystkich środowiskach traktujemy Jako 
,rwój udział w przemianach zachodzących w Pol
sce. To jest nasz głos w debacie, której Wll'.i:nyl'ft 
etapem będzfo IX Zjazd. 



,- BASTA 
(ZMW) 

LudmilA BRZOZOWSKA 
(ZSMP) 

U rll%ula KOCHANIK 
(ZRP) 

Plolr KRUK 
(ZSMF) 

Przedstawiamy drugą część dyskusji na temat ruchu mlodzieiowego. Wzięli w niej udział 
pnedstawiciele ZSMP; ZMW, ZMD i ZHP. Pnypominamy, ie w poprzednim odcinku mÓ• 
wi- głównie o �ozdroiu organizacyjńym oraz ,aktualnej sytua.cji ZSMP i ZMD. Dyskusję 
pneprowad1ili JERZY LEśNIAK i ADAM GARBICZ ; opracował JERZY LEŚNIAK ; fotografo· 
wał STANIStAW śMIERCIAK. 

Władysław MALCZAK :  Czy ŻMW J<,st pned
�ołem dla ZSL? Nae. Statut stwierdza, te two
� orga'nd.zację samod:z..i.elną i l'lie jEf.lteśmy ni
c;zyj,j przybudówk:i. Są wśród nas pa,-ty,jn,i I be"�
partyjnl, członkowie PZPR, ZSL, SD, Wierzący 
i niewierząe:,. Natomiast będziemy wiele CUJ'}>ał 
2 idei ZSL,, tak jak I z myśló innych zW!ą.,,ków lu
doWych, bo jesteśmy p,·zec.ież kontynuatorami ich 
k·adycj<. 

Zofia ŚKWARLO: PnynaJeżność do pa,,"tii i •troo
nictw w ogóle n'1! była .l>raITTa pod uwagę na na
� zjetdz.ie. 

.Ian BAS'.fA : No właśnie :  przedstawiamy iintNesy 
środowiskowe i pokoleniowe, nie będzdemy więc 
uwzględniać żadnego klucza w naszych m·ganach 
przedstawicielski:ch

1 
co zrełiztq wi<lać już zacówno 

na szczeblu woje,\ródzkim, jaJc krajowym 
. Władysław MAWZAK: Tak, bo chcemy i mu

simy uJ:X)Jnlinać się przede wszystkim o sprawy wfid. 
'Zana.dt.o już na.rosły dysproporcje i kontrasty po
m.iędz.y środow.is�em miejsli:im i wi.ejskim. 

ZadajEfflY kandydatom do naszej orgarnizacjJ waż
ne pytanie: dlaczego ZMW, dlaczego nie ZSMP? 
Odpowiadają: na tamtą organizn.cję k_rayv:o pata-'zą 
rodzice uważając, że to tyl ko przybudówka partH 
i przedszkole dla PZPR. Mówią też, że ZSMP nie 
sprawdzH &ię na wsi, bo zajął się głów.nie środo
wiskiem miejslmm i robotni czym ; że w tym Wliel
kim konglomeracie ZSMP mło{faież wiejską. łlti.e 
J'!'l-ogła &ię przeb.ić ze swo-imj sprawami, nie m.ogła 
dojść do gloou. 

Jednakże j..·tko związek przede \VszystJtdm kładi.!ie
my nacisk na wychowaruie. Chcemy, aby .z. naszej 
organizacji \Vychodz.ili lµd;,:J,e z p.l-·ostymi-., - niewypa
-czonymd charakterami. 

Urszula KOCHAŃIK : To, o czym tera.z mówisz, 
jest wlaAnóe lstotą harcerstwa i powo<lem, dla któ- · 
rego działam w ZHP. Już w szkole podstawowej 
•potkałam 8ię z takimi focmam.ii pracy i realii.zacjł 
moich Z&intel'esowa� które- nmJe ,po PJ:'()Stu r..a!ascy-
1><>waly. I nie zmieniło się to <lo duś ·....: choć, oczy. 
VJiście, przej.aw'ia się w n ieco innej fornnie. 

· Jffiteś-my wśród was organizacją najs.tairszą,, li.czą
eą I.at 8iedemdzlesiąt. To powód do dumy : hareer
etwo wychowywało w.lee; I m!odzlet w każdym 
niema.I hlstorycmym okresie naszej ojczyD>y w tym 
etuleoóu. Przeiom· &lerpniowy zmlenU, oczywiście, 
ró10'n.ież ob!;c:2e ne&:<.el o,rganizacjl. J.,.teśmy po VII 
Zjeid:aie ZHP • .  Za.at,centowalitmy va '*kn 6ilniej . ruż 
po� że zwiqzek ha.rcerol<!i j,eBI o,rg..,.u.acją 
�wychowawaą cra!eci, mlodziieży J ..,roolydl. 
2,tnia,n;y po &je2di,!e wy.-aźaJą •ię illówcae w tym, 
fM wracamy do autenty,,mu na.szej pracy, że <e!,ce
!11,Y, aby praktyka odpowiadała deldaracjom ak>tu.
ti>wym ba,rdzleJ, niż działo odę to ostatń!o. 

Chcemy wychowywać swoich członków w duchu· 
•a.rtośc,i oocjalóstyc,.nych, l>yć erca.nlzacJ,. spoleeo;
•·IIOIUJ'eul\, Io l!naczy reprezentując cmecł I mło
choież spełniać oczekiwania ogólnospole<:zne. Jet;le-
6my organ,l!z.acją otwartą dla łrażdego; ew;ectą, ale 
akceptującą ka7Ae wyznarue; przede ws,,yatkim 
.._. - samoch.ielną I saD10I?.ądną. 

Jakie były przy�y ,że w harcet"Stwde tle się 
dzial,o? Niewątpliwie błędem było określenie, ie je,, 
llt<!i<my organizacją masow;i. W rezullQcie ehoć 
uclelraMi!my się do pomocy 1·óżnych środowisk, :aa
braklo doświadcwnych ludz.t prowadzących pracę 
w harcerstwie; nie było więzi emocjonalnej, nie 
było atrakcyJności działań, S7.Czeg61nie Ila wm .Paza 
l,Ym straciliśmy kontakt z mlod,Jehj sz.t,ól śn?d
nich - wtedy, gdy Z06tal wprowadzony p� 
Hwcersk.iej Służby Polsce SocJaUstycmej. 

Jerą KWIATKOWSKI: W ogóle batt..-stwo 
'W szkołach średni�h zdewaluowało &ię przez to. 

Ursaula KOCHANłK: Ale przede wszystkim 2łl0-
wu przez brak wykszralconej kadry, ktoca umia
łaby wprowadzać efektywnie program HSPS: zo.. 
Btał on niemalie sprowadzony do odbywania sesji 
popularno-naulrowych. Zabrakło chęcl, zabrakło 
czasu, by wy� na biwak, by wyjechać na obóz ... 

.Jerzy KWIATKOWSKI : Nawet nie wiem, czy to 
nie dobrze, te załirskfo. Bylem na taklm obozie, 
pierwszy I ostatni raz: w Tolkmicku w roku 1977. 
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Co'8 st.rasznego! Kaóra p.iła, kradła z nnszycll ma„ 
gaiynów ... 

Andrzej PB.US: Ja morn akurat ba,rdzo przy. 
jemne wspornnden.ia z obozu, ale tam byli auten
tyczni działacre. Natomiast w doś,viadc.zenLa,ch J'u.r
ka i!. obozu wtidzę prz.ejaw ogólnej prawidłowości : 
z chwilą etatyzacji, sprawowaru.a �rielu funkcji 
przez kadrę zawodową.. organizacje muszą tracić -
i trao1ł:y. Lą_czenle funkcji z etatem z.a.wsze szkodzi. 

Władysław MALCZAK: Właśnie! Dlatego przyję
l iśmy, źe przewodo1czący kaidcj instancji ZMW 
pełOQ swe funkcje społecznie. Przyjęliśmy też za
sadę. że ciała przedstawicielskie - plena czy pre
zydia - mlł6Z.1 mltt w swoim składzie przynaj
tnniej trzy czwarte dzjało.cz.y spolec7..nych. mieeta
towych. tak, aby to nie ., lud.zie z aparatu'' decydo
-wali o ch8J:'akterze związku: 

Urszula KOCUANIK: Nie byłam w Tolkmil.cku, 
ale przypuszczam, że działo się tam ile z tego po
wodu, że zabrakło odpowiednich lud.2li. Natomiast 
nie :t.gadzam się absolutnie z tym, że nasza kad!1·a 
instruktorska pije, kradnie . . .  

Jerzy KWIATKOWSKI: Ależ
_. 

j.a - 11lie pov.,;iedZ:i.a
lem, że w ogólet Wid7...i.ałem tylko _jeden obóz ; tam 
lak było. 

U1-szula KOCHANII{: W kai:<lym raz.ie po drodze 
zgubiliś-n)y - może nie całkiem, aJe_ w njektórych 
środowiskach - formy pracy ; i dlatego obecnli.e 
chcemy wrócić poprzez bardzo szeroką' akcję szko
leniową kadry instruktorskiej do . form, które tak 
bardzo emocjonalnie wią.U{ lud?J · p-antiętających 
harcerstwo sprzed roku 1970 : do .. !orm, w których 

. genei·alną 1..asadą pracy orgari.izacjci. bYly tak zwane 
harce - b.iwakd. tere-noznawsti.vo, pionie1�k.a obo
zowa, 7.W,lązkii. z przyrodą. �amy. przygotować do
brych obywateli : samtOdz.ielnych, Sa-nio<lz.ielnie rny-
ślący�h. 

Piotr . KRUK: A . czy nie u·w.a;,..asz; że dzi&iejsza 
rodZii,na n�e psuje wa.fu. � tej pracy · w·iwychowaoiu 

. clo)>ryeh obywatelii? 
. "' Urs�i� KOCHAŃJK : . Al�ż - dl:iciego? 

Piotr KltUK: Bo u1Jem z włnsnego d06wiadcze
Jllia, że to, eo dobrego praekaz.alo molm b:olegom 
wychowanie w harcerstwie lub w kółku minlstran
<:lwn (przy klasztorze 00 Salezjanów) było torpe
dowane w domu, ad,.ie nae mieli własnego kąta, 
rod:&ee pracowali na mlli.any, starsi bracia zaglą
d&i do kieliszka I &il'! F,eczy dochoozlło do bru
talnej kanti'Olltaeji dwóch śM.itów. O tym właśnie 
myślałam, móW!ąc o · p,;uolu pracy hai·cerntwa p.-zez · 
dom. 

Urszala 11.0CHANIK. : Nigdy nie pracoviallśmy 
w oderwallliu od ,·od:olcy. Mu.sicie parnlęlać jako 
łllat'l!i .koledzy n-ej ml-Odzieży, że wychowywu.)!,
my pop� k&tałtowanie w określonym M'Odowi„ 
1ku ; konieczne Je1t Więc pozyskaI>ie doroi,lych jako 
sojuszników- w tym dzdalaniu ; a kto je.st najlep
szym soj-\ł&ltliikiem nas, ha.rcerstwa? Rodzice: c&ly 
Ruch Przyjaciół Haree,.,.tv;a to wlatnioe oni. Oczy
wiście, że są takie rodziny, z ki6rych muBdmy dz.ie-= 
<i memalw sdlą wyd?.ieroć do hnrceratwa '- chotby 
po to, &by cym dzieciom pokazać Inne środowiska, 
inne możliwości spędzania i:zasu, ln.ny sposób ty
cia. Chcemy objąć wszystkie dzieci : tym z t'Odzón 
alkoholik.ów przedstawić trochę inny św.at, tym 
debilnym dać trochę uśmiechu, a tym. no,rmalnym 
możUwość wyżycia się w o,rpa.nizacjł, moż.liwośe 
.rozwoju .zaJnt.eresowań t 1.ndy·w.ldualnych zdolności. 

Andrzej PRUS: C:ey należy oceniać sytuację we. 
drug tego, co jest pn.eszkodą, czy według tego, co 
jest potrzebą! ·Przeelri naJwatnlej,,""Ze Jesł pomóc · 
właśnie tam. gclzle dmie.le się coś złego! Harcerstwo 

, 61.racilo, kiedy w pewnym stopniu przesiało być 
oi·ga.niz.acjq wychowawczą, a stało &ię poptzez HSPS 
organiza<:ją polityczną; by! to ,-resztą jeszcze jeden 
przejaw rozlic.zanda za wyniki, a n.ie za znaa.ern.e 
społeczne. 

Urszula KO{JHANIK: Bardzo dobrze, że to do
eeniasz. Chciałabym.. aby wszysUtie organdzacje mło
dzie-.lowe uznawały za.WS""� znaczenie społeczne i nie 
zamykały się w swoich k,ręgach środowiskowych, 
lecz dawa,ly nam pomoc. Bardzo chcieltibyśmy po
zyskać kadrę l·n•truktorską z waszych szeregów; 
&czegó!I>ie chyba ze trodowiska wiejskiego. ZMW 
naprawdę może pomóc młodym nauczycielom, któ
rzy na wSli są Je<IYDII ostoją dla organizacji. 
Piotr KRUK: Ale ay ta dyskusja nie staje się po
pn:ez apele zbyt uduchow>iona? Wr6l1ny do fyc!a. 
Specjalłllie zapy"'1em o dom, porneważ widzę, a 

Adela KUBRl'CHT 
(ZHP) 

Jó""' KUREK 
(ZSMF) 

MŁODZI • • • 
w tej chwihl jest chary ; chora je-8't r-<xl1mna, w któ
rej \VyChQWUJą się dzieci. 

Ursit:ula. KOCHANIK: Plrzecłeż my go nie uzdro-· 
w.inly ! 

Piotr KRU K :  Wiem, że bez.pośrednio jest to ni,e
możliwe. Ale mam pretensje do swOiich koleżanek. 
1 kolegów - młodych nauczycieli : zbyt kon.sump
cyj,nie podchodzą do pewnych problemów. Mod sta
rzy nauczyciele bardzo &ongażowali S!ię w pracę 8P()-· 
łeczną.; m1odych trudno do tego zmusił. 
' Urszula KOCHANIK:  Może lepiej n,ie 7.rnltł,zaj

my . . .  
f"jołr KRU K :  P.rz.epras,zam, źle powiedziałem; 

tt·1..1dno kh ;!ainspi,ro\vać . 
Adela KUBRYCHT: Dajmy im m(l.;(.b.wość wy- , 

boru. Niech ·nauczyciel pracuje ,,. Z!vl\V, jeśl:i go to 
bawi� i niech będ2.ie drużynowym, jeśli tego chce; 
bez nacisków, bo one s.ą zgubne. 

Andrzej PRUS:  Właśnie. W szkołach niektóre 
tunkcje są przypisane obl iga toryjn.le. Najmłodszej 
n.auczycJelce p.rzydzJcla &iQ fZe{'Z naj trudniejszą : 
harcerst\vo. Tak jest z moją żoną, zaczynającą pra
cę w szkole wiejskiej. 

Pjotr KRUK:  A CŁY w innym wypadku podjęłaby 
się t ej d7,ia ła lnoś-ci ? Za duZO się �t atnio mówi 
o e ta tach i wynagrodzeniach ; ruch .społeczny ,stra„ 
cil siilę. 

Urszula KOCIIANIK:  Ale nie jest to bolączka 
orga.nizacjj mlod2.leżowych

1 
tyUrn całego kraju. 

Józel' KUREK: Zostawmy może nauczycieli w spo
koju. Nie przyjdą oni dz.is i.aj do organJzacji ; zaczęli 
od n i.ej odchodzić już dziesięć lat te-mu. Całe Ś'ro
dowisko wychowawcze zruiszczyl system kształcenia 

- nauczydel i ,  ,,produkcja kadl"'' dla szkolnictwa, bo 
tak to tricba nazwać. 

Andrzej l'RUS: Ale nie moł,emy prL.ecież g.ene
ralnjc negować pracy szkoły : ona przez tyle lat 
działa j nos też wychowała. 

.Józef K U llEK : ,,GeneraJ,n,ie" t-0 jest-eśmy źle wy
chowani. 

Andrz('j PRUS: Jak to? Skq.<l więc wzl-eli sie ci 
młodzi ludzie, którzy dzi.sief j edriak dzialają, któ!f:tY 
są w ziwią-..t.kach zawodowy-eh·? Ni,e moż.emy oba;r
czać szkoły ta.ką odpowiedzia1nością: moie-my mó
wić o niedociągnięciach mc-rytoryc,z,nych 1 o b.ra.ko,�h 
faktograficznYch, bo przez to poiiom jest na-pra� 
niski. Moż.emy też mó\,ić o nadmiernym obarczaniu 
nauczycieli obowiązkami : z tego wlaśnJe powodu · 
nauczyetel nle był w stanie pracować sPoleC'"L.lłie. 

Józef KUREK : Krzywdy moro.me wy<Ządrone 
naucz.ydelom są niood:wracalne. 

· Ur•zula KOCHANIK : Co ja mam pow;ed2.ie,! 
naucZ:rcieke. która jest drużynową � lat, ale nie 
może należycie poprowadzdć drużyny z prostego po
wodu : ma 45 godzin tygodniowo. Nie mam prawa. 
jej czegokolwiek. za1-zucić. N1.e, � można negować -
pracy środoV,:1sl,.a naU.Czydelskiie.go ; bet; nauczyc-ieli 
nie mie11byśmy & czyni stanąć do o.dnawy. 

Jan BASTA : T�k, "' kor>le<!We, aby pozy$kat! 
nauc;,;yei,el-1 z p.owrmem do pracy spo!ecznej. Stop
niowo. Zr.esztą j!Jż mamy &p01'0 nauczyciel; Wiej
&mich, którzy włączyli mę w prac� na.szego 2Wiązku. 

ur„uta KOCHANIK: Ale 6ij pewne mebezpie
ezeństwa. Chei_ałabyrń was skłonić do &astanowde
nia &ię nad k1'0Ztem wyboru drągi dzda!acza. Są 
tacy. którzy robią ,-viele dla innych, ale w biegu 
Z3.pomin'a.jł1 o sprawacti własnej rodZliny, i s� też 
tacy, którzy ,vyżywają &ię w aktywności, Idą prze
bojem przez eycie 1 potem uwaiają, że nal.eżą im 
tlię zw:iększone prz}-wUe:}e . . .  

Wlad>••!aw MAWZAK:  Ci, o których mówls7, 
najsprytniej&l, uciekają do miasta, g'd�e czeka na 
nich rozl"}'Wka, szkoły, fabcyloi z ośmJogod2oinnym 
dniem pracy. Na ws.i w Ł'ezuttacJe zostają ci, którq 
gą jej autentycznie oddenL.. 

Zofia SKWARLO: ... i chyba mocruiejs], nie kJe,. 
rowani słomianym za.patem. bardziej zahartowani -
bo, wid7Jcie, to . jest tak : w mielicie młode pokole-
nie ma wjększQ niezale-'mość od starszych. Na w.si 
starsi do końca chcą decydować ... 

Władysław MALCZAK: ... co jest związan;, z gra
nicą prz.00:azywan.ia gospodarstwa następcy. Zasta ... 
nówcie s.ię: jeśli rodzice mogą iść na rentę w wieku 
60--65 lat - to ile wtedy mają •ynow,ie7 Są po 
czterdziestce. Do tego cz.a.su w rodzinnym gospo
darstwie czują się parobkami, 

Andr,eJ PRUS: Syn na ogól jest znaczrl!ie kopóej 
wykształcony od ojca: doch0074 więc u starszych 
kwestia lęku przed utrntą autorytetu. 

WladJ'Slaw MALCZAK: Właśnie! Starsi tym bar-
11,.iej upie,-ają się przy swoim .A tymc,o..asem :po. 
wa.oną sprnwą w nruizej dua!alnoki spolecr.nej jesł 
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OSOBNO CZY RAZEM? 
na przykład oc !1rnna ś.t·o<low b;l<a, której nie pot rn
fiią do kOI\ca zroz.umjeć. Na wsi, oczy\vtście, nie ma 
zagcożcnia  prz.yrudy prz.ez przemysł. jednakże duży 
problem dla środow iska - przede ws1.:ystkim d la  
wód - stcrno\vi n i ewhYścjwe używanie nawozów 
i środl.t6w oehrony roślin. Czy 00 un1y:'.:lne? N ie ,  
najczęściej z n ieświn clomości. .. 

Jan BASTA : . . .  ! ub  d latego, :le ,łu�ba 1·n l r1 c 1  %. le 
d'/,�;.::b. 

Władysła w M A I .CZAJ{ : Tak : dla tego. "i.t :  żk· cl /.i ; l 
lają instytucje, kt(·>re majfl obslugiwaC: ro ll1 i c t ,nJ. 
Trzeba więc w piel'\\'S1.Yn1 W7.,gl�dzi� pod n i eSC: wie
d7.ę i świadomość. i my jako zwią7ek iu:i  d;d n l a my 
w l,vm zakresie. Musimy to robić, bo S \! l trnC' .ln ie.st 
n i.e(lopusz.rzalna i u ż  n:) sZCJ.C"blu pndq; i ,•.;pwym. 
W naszym w0jewódzhvie jest okolo �7.t'?:ć· tY�iccv 
ucze�tników kur<sów kwa l i[ikacy,Jnych · e, !onkbw 
zespołów pt·z_vsµosol>'lenia rol n iczeJ,!o - n i t · .  wy
obra7.cie sobte . .  i<'den podręnzn ik  niezl)�dnv do mrn
k.i (np. , .Nmvoc?.esna upra\V'a roś l in ' ·  l u b  . . NO\\'(>-

.... czesn.v chów z•.v i f' ri'�t") · pr-1.ypnd.1 śre<.l n i o  n;) c·7f e1·-
0:r.ie8ci osób ! S.pr,�,vactz.� l i śmy wi�c s.ieckm f \" <; i c�l'." 
podrc:,c-?.n.iklJw / w�1 rs1awy, apclu,it)c o rok rycie 
kosztów i.eh 7.ukupu do dyl'ek1or6w I prC'zcc;(iw i n 
s1nucj1i praf'.uj: 1cych n a  ne<>z rol n ic twa i w poro
.zwnieniu z Wojcwórl,�ką Bibl iotck.:-1 P11b l i t 'zr,<\ u :n ie
śe'Hi.ś-m.v je w \.\'i <',i �k i C'h bibl lot<'!rnch. Dn(hm od 
razu. skoro je;tP'-:my przy b ib l iotekach. i.f' b'.J l'{h''> 
ener".!;icz.riie postawt l iimv spra'\\'C: dostęnu mtor!?: i f'żv 
do podstawuw_vch l e!(t t l l' w szkołac-h c;m ;n nvd1 : t o  
t-t'"ż bardzo w,1:i.ne. 

vtusimy walczył! o oświa t� rolniczą, cboi: 1 u  rno
ż� d;;Jwnle bo.mi \\' ('Zterd7,jest.rm praw ic rol-: u i :� t �  
ntt":n ia piHl�twa ludowego. Na krajO\\·yrn �)P:/d:-. i e  
zapisn l i-:-im.v so.bic  \\� prO�·ramie, że bf;'d1iPm.v d: ,:;:v(· 
do prz.eję('; ia  Unl\\'Cot-S:Vtetów Ludowv{'h, ZSMP 
uc:i:yni1 zapis. że un iwersytety s� je�o aget1 rl.ci )11 i : 
nte zre,.ygnujemv 7 nich Jednak i oprócz }uż i s t 
oiejąeych s twOJ7.rnw kilka następnych z prawrl „ i 
wcgo zdarz.enda. Z po.cz•1tkiem c1.erwca i',os ! a la  
w Nowosądeck.iem powołana spółdzieln ia  o�•xiato
wa. ,,\V'szechnica Ludowa", t<tóra taki uniwcr".\' l,e{ 
będzie prowad7..ić: LudziP. · w nim \•,rykS7.takl·ni bpd,l 
wr,�eać na wiP�. b.1.- szel*?.J'Ć ośw i at� ! ku! t un,;. 

Zotia SK 'W A RLO: Musimy też bić r� a A 'larm 
�, spro.wie nast�pująec,j :mieS?..kańcy \.C..'s i  be·1.\t,· , ,� 1 <'d
nł-e po,\.· inni mkć wpływ nQ to, co· na W'>i s < p  hu
duje - w �zc:r.egó ln0�ci. e.o bu<lują :toddad .v p17e
rnyslowc. Kns.,..,mar.v pr1.ez nkh wyst;i. ta.· i ;rnr- n i si'(''l.� 
piP,k.110 okolicy. 

\Vładysla,w l\fALCZAK : Musimy mieć pr:.n,·o opl
nłt)t\.·ani� .  loka.Hzacji obiektów pr-�emvstowy,:h . C"?.,· 
w c7...asle pluno,l.:ania Biegonic cr,y ba./V mar,il;1,vno
wej na Gorzkowie ktoś :,.a.pytał roln i ków o �Ml.I< 
i-eh budowy na najlepszych grun tach rol n i cz\·c.h '! 

Andnej PR1 .:s : Obaw1am &ię. że na wc�t v;<l:v bv 
by' t ;,;a.pyt,m i. ,  n.ik1  by ich n.ie wysłuchał . . .  

Zo.fla SK\V A Rf,O : Ponadto n,ikt nie kon tr,duje 
przest.rzeg::rnla.  7.akazu mycia samochodt1 \.'i' \\' pn to�  
kach i rzekach. brak też ?..aint<"resownn ia  sf)r..H\''1 
,ryczących ę,łośni k6w. instah'.>wn,nyc-h \\' c 1ś :·oct h:,wi1 
w�:r„a.Bowych. 

'11\:'łady�law l\1Al .CZA K :  Myślę, �e !-\�\ to f>r"hh�m.v. 
które możemy przedkładać „SoH.d,:u·nt śd \\'it".i
skiej" : mlodz!e.:l powinna być dla NSZZR T środo
wi:skiem, pi-.r.ygot.r,\\'Ują<.:ym postulnt.Y w dysku:-:jL 

· Mamy barcb:o dobre pocz .• 1.Ud tal«i.C.i wsp,'i ! pr , · ('.v 
w Korzennej. �dzie wifród 270 ez tonków Z i\:l\-V jest 
90 cz1onków „Solid<.u�nośc-i " ' .  

Zotia SK\\' ARl�O : Dnżność do osiqga n i a  wysoltit:h 
plor,ów nie może pmvo<lować niszcze-nja \\·arunk1.lW 
prz.yrodnic7,ych : dla tego lal< ważna je.st spr:. ,\.\' a  
oś,\'iat.y rolnej : cho<lz:i po proo:tu o uexu lc: 1 1 i-o na 
epra\.\'Y ochronj, pt-z,yro<ly, spokoju w�i .  �z::rnov,;:.u1 i �  
zasiewó,\.·, \\'Ód . t'Rtc�o naszego zielonci;ro dl>bn1. 

Piotr K RU K :  Nie musisz apelować. Wi <:mv. 
w .b.lcim żyjemy wo.iewództwde :  t.u sprnw,1 ochron.\' 
środoY.'iska jest szezC'g:ólnie waż.na. bo w N()v.'o
s:ideckiem :jest o lbrzymia baza sanatoryjn�1 . Or�a
nir.ujemy \V!ęc co roku akcje saniti:H'łl{l-�)(i,rt.�ciko
wc. '\.V iosnq Czynów Mlodzrleży, w c·1..a.<:.ie k t6rej 
wykony,.vana jest O.ijczarniejsza robota  pr?..v oc? .. v
szczaniu. A jest co spnątać: w czterech . Hkf'jach 
zbiórki złomu z pot oków uzyskaliśmy na  , . Dar 
Młodzieży" k i l lrndziesiqt tys1ięcy złotych : to nam 
może uzmysłowić skalę ;1,anieczyszczenia. 

1'adeusz \\'Ó.JClK : Ale to likwidac,iH sku tków, 
8 " '.C! t)l'"/:,YC7.,Yn ! 

- ·r-;z:•b KOCHANIK : Pp.nadto zaś pode,imowunie 
&k..:jl zh'. 1',ri,;i surowców \Viórnych pt7.CVI. orr.�;1 n i  1a r· .ie 
młod:r.ieżoH1e czę:s to k-01'lc�y się kata.su·o-Fą : s1ecty 

·�łomu leżą na sz.kvlnych podwórkach. w magazy
nach, dyrektor szkoły chce nam oskubać glO\n�. 
n ikt  tego nie wykorzystuj.e, a eo go1·sze. młod7..ież 
się zniechęca . \\' idzi bezsens dz.ialania i zamiast 
pożytku "vycho\\'łH\'C7.ego osi:'lgamy wręcz s7,kodę:. 

Anclucj PRUS :  Akcje. akcje ... To ślicznie brzmi. 
to takie mlodzie:i:owe. a moina w kol1cu czuć· si� 
przytłoczonym tymi  akcjami na każdy pr7.)'pn<lek 
CJ\vażam, że 1 . .im i ,�st  roz,\• iąz.rwać problem.v -
akcje ie ... pt_\'C;.lja. Zn mfast z.robić coś do końc:1 . c:oś 
sen.so,vne�o. po<l'eirnu,if' się �kcie. Organizacje po
winny dziataf d lul,:'oralowo, tllugo1erminowo, a nie 
<.ikokami. 

Piotr K R U K :  Nu .  bez prt..eSady. Sprzątać spplec;;
n·ie też ktoś musi .  

Andrzej PRUS : Uważamy, że ochrona �rodowi:-:ka 
jest ba.rdzo isto ina i n ie · nale/.y się t u  kierować 
efektami : a l i kwidowanie śmieci  jest tak i m  efek. 
tern, który pozwala 1:aponi.nieć o p.rzyc7 ... ynach.  Nasz 
progl'am przcwicl u,le 81'.:H':lnne od<l,..,iał,r\van-ie v: sfo-
1·ze wychow�1.,vezc.l . k:s7,tałtowanie właści wych Po· 
staw wobec pt?vt·udv iuż od najmłodszych lat . 

Adela KURRYf' I IT :  Przcciei to da się pol::\CZ.VĆ! 
Podj�hśm.v s1.um n:1 akt·.ie „Harcerska Sluibn \Vi śk" 
w momencie, t::<lv �o-.tał  \,•prowadzony progra m 
„Wisła'' . H.R rccrzc w ramach wiosennych pa trol,i 
wyszukiwali t :ik.ie mi ejsca, gd.tie są znn iecz,vszc1.n
ne potoki, gd7.)·C wySypiska groż& skażeniem wód 
I oczyszczal i .ie. 2apo7,najac się ró\vnoc?..eśnie z ce
lowością i istotą ochrony środowiska, ze znac?.cnl.em 
czystej wo-rly. 7. p.roblemamó turystycznego woJe
wód7.l\\'a. 

Piotr KRU K :  W ub ie�lym roku · mieE�rn.,,. plener 
Młodzie7�wej \Vszec:hn ic-y D?...i.ennd.karskiej, które�o 
t.en,atem był !-itan zagrożen ia ś·rod.OwisJrn ,  słciiJo 
2.nany, poniewa?. danych n!i.e publikm�ono (zre-f\ztą 
Ot)l'a-cowania z te�o p leneru t-eż były oparte o roo
mowy z fa.cbowcaroi ,  a nie o m'ódla oficja lne). Ne\
wet członkowie ZS1\l[P ;, Karnionk;i ruie zdawali so
Uie s[)raw)·, jak ich własna miejscowQŚĆ jest :,,ag:ro� 
żona ekolog.iczn i e :  badania parazyt.ologdezne naka
zywały tam wtaśClwie 7.amknąć źródła wod�r! Cia!!le 
jeszcze niewielu r0Y..umie, że nawet tak ntewl nne
pozornie po.c?.ynania, jak wycięcie drzew. mo�ą. 
zniszczyć róv,•now:1gę worlną i spowodow�ć :1.an ik  
wód  mineralny<"h. 

Urszula KOCU.\ N I K :  A ndrzcj mówił t utaj o po
tn-e,h;.e dlu�ofolm,·cgo d:dalanJa, a n ie  ;i kc.vjnoAci . 
Tt'OChę to już w.v .i a4nillśmy, ale p.rzyszcrn mi na 
myśl jeszcze jerlen pr7.ykla d :  czy nasze formy po
mocy dla· dz.ieci i ludzi kalek,ich to są akcje, czy 
dlugotermino\Ve di')alani.a?  Akurat . marnr Rok ln
walidów i Ludzi Nic-pclnosprawnyeh - ale pr7.ecie'l, 
stara11 na tym pnlu  riie podjęliśmy dopiero tera?; ; 
chcemy je tylko, krir?sstając z okazji, '.o,zpropa�o
wać. Przy ffi{)lrn w.rd ·r.irtJ.,e już od 1973 t·oku fun
kcjonuje klub . .  Prmoc·nP Ręce" : na]eżą do niego 
drużyny i sz.cz::p:v 1�wó,vno młodsze, Jak starsze. 

Andnej PRl' S :  Nn"" nrogram d1..Jalania w z,1krt>
sie opieki nad lu c ! ::,mi n iC'pelnospra\:t.1nym.i ople-ra się 
na współ'clziala n ! u  2 tstntejącymi już przec-ież. 7.a- · 
służonymi orgnnf -,._ac.i,11111i społecznym.i : z Polskim 
Czerwonym K1·1.yk0m. Towarzystwem \V:-ilki z Ka
lect\v�. Polskl 1n I<(\mltetem Pomoev Spokc:rnc i .  
TowarzystwE;m Pr ·,�·,i aciót Dzieci... Tć-go, c:o :iest 
sprawdzone, nie t t�;,�ebil przecież. na siłę pop,ra wiać. 

Urszula J{OCUA�IJ< : My. oczywiście, również. 
,...-spół<l1,ialamy ·- alf' popr�nviać zaws7.e �i(;' cb . 

,vtad)•slaw i\lA LCŻAK : Opieka nad htd;,mi s tary
mii jest napra,,;rlę dużym problemem na wsi. Tak 
wielu jest ludzi u tomn.\'Ch ; akcje nie spo'\v0<lują 
znikni<;cia te-go zj.1,\· i,,;;ka. Mu�i ono być ro·i�'>Ll'7._vg
nięte generaln ie. 

Zofia SKWAlł ł ,O : · Dotychczas w org,rn i :-.:icjach 
młodzieiowych było i.J e, bo wsl.yscy jak manekin.V 
przyjmowali sz.t.,nvne ;,,asndy. Teraz jednak nastała 
pows7.echna �wiadomość potl'Zeby kryt.yc:mego my- · 
ślenia. Nie zdobęd�iemy autorytetu, Jeśli nJe b,;
dziemy mieć wl.1sncgo zdania. Musi to być a.utory
łet indywidualny każdego z nas, a nie org,tn iza<'-.ii : 
musi zosta.ć zdoby ły poprzez pracę i postaw� mo
ral ną. W,ierzę, i:e nas  na to stać. 

Jer.ty Kl\'IA'l'l<O\\ł�H{l :  Program oświaty w Pol
&c,e jest c-iąg:k tak ush.rw;łany, że powoduj!! 7.C>bo
jętnienie poli tyczne ,i uż  w szkole. Wychowu.ie się 
robotów. \Vier,ę. :i.e n1)We pokolenii-e będzie lepiej 
kształtowane, 7.e będzie znało ca1ość swoich obo
wiqzków i praw. że program nauki będzie rzet.ę.l
ny. Chodzi o 1 i !.,::s7.1.a tw-wanie innego c7,łowiek a :  t.a
kiego, który rn:i w łasne poglądy jktóry może być 
100-ywi:clualnOScią. 

Wacław L U P A :  W łaśnie z chęci poszanowania 
indywidua lności ZMD n igdy nie bęclzJe dą:.Gyć do 
tego, by stać si� z·wiąlkiem masowym: chcei..-ny 
wśród nas tyl ko t ::1 kich, k t órzy są ze zwiqz.kiem 
na dobre i złe. 

f>iotr KRU li: K tnś po\\'icd...::i�J.  że Polacy są jak: 
żelazo, które \\'tedy się roz,gezewa,  gdy się w nle 
wali młot.em : a \\' iGC ostatn io nie mqgli.Smy się nie 
rozgt'zać. Jestem optymis tą ;  l<> jedyna racja mło
dego pokolenia. Gdybym nim nie był, n.ie P·l"'L.Y
szodlbym tutaj, Pracy "tarc·zy dla wszys1.kkh i m.r 

z ZSMP chcemy wspl) !pracy. M usimy iść na kom· 
p1·omfsy, ale one n ie  będ::\ nas kompromi.towa� 
1wzed historią. Chcemv demokracj i ,  ale ,takle.i .  któ
ra się spełni \\' socjo l i z.mie. \Vie17.ę, że l\vor1.vm:'f' 
front postępowych organ izacji i na.szyn, wspólny-ni 
Interesem jest \Val k::i. O to. by w t.vm froncie byty 
tyłko organ i:7..acje postc:-powe. 1\lo:i.Nny sł� obawiać 
wypaczeń so<:jati'l"mu. al� róztnniemy g,o tł.nbne 
t:hyba WSZYS<'y. 

Adela KUBR\'C1 11' :  MÓ\'ViSZ o optym.i;1.n1,ie na. 
1,rz.yszlOSć. Mój optymi1,m jest do.śC prosty : ZHP 
nie ogranic1,.1 w ieku d1. ia tnci.a. Będę wlęc mogła 
pracować zawsze dla tych celów, które soWe wy. 
brałam. Dla dzieci . kt óre \\o-ysła.rczy na.p,rawdę ko
chać, b;Y wielc dia n ich  z1·ohić. 

Urszula . KOClłA N lK :  Ma�z ra.cję:  uśmie(ibnida 
buzia dziecka jest najważnłejsila, To jest mój opty„ 
mizm : zaws7.e będ/jC'm.\-· mieli co robić, ksztaltująe 
dzieci - n.i.e1.ależnie od tego, jak 1.X),toczą się . sp,ra. .. 
wy kraJu. Pnss7Jość widzę Jednak we ws.pótd7J.a. ... 
laniu 01·ga.n.i7.acjj : w.sz)�scy n1U,1ołmv by·ć 17..eczn ika„ 
mi .dzieci. Pomagf�jcie harcerstwu, bo Jest nam cię'7 ... 
ko. 

Sae. BASTA: Spnlkali:imy s.łę dzrłsjaj w ,,Dunaj. 
cu'' f>O raz pierwsz:v. więc :«'rummial-e, l!e obe-clłie 
nie możerny jeszcze działać \'\l'S-p6lnie:· · 1\,i,erz� jed..
na.k, �e dojdzie do tegn ?,a kilka mł.e&ięcy, tno�e :,.a 
rok. 

Ludmlla BRZOZOWSKA: Jost.,.my potolecie"', 
które sta.nęlo na rozstajach dr61. Kryzysy - · mo„ 
ralny, g-ospodarczy. polityczny - sptawioją, że je„ 
�teśn1:, pokoleniem 0�1atniej sznnsy. Nie W·ie ona 
jeszcz� dzis.ia.f .  jak,i będzie ro-y,wój jego ŚV{iadomo
ści polityczne.i. ale ma · nadzieję na dobrą przy„ 
!"-1.z;lość. Nie bcz.konfl i k t-rnvą, bo gdyby ftae było 
problemów, i..vric n ie  byJob.r ciekawe - a1e- na 
dobrą. 

Cieszę s!i-ę, :i,e pohnH l iśm:v się z kolet;aml z ZMD. 
Na pewbo nje raz się będziemy kłócić, ale to le„ 
piej - bo gots7..a jest pozorna zgoda. 

Wladysl'°w MALCZAK:  Mo:remy być daleb <>d 
si-ebi.e, nasze poglądy mogą być ba.rdzo ró:i.nE'. <1l� 
p1-t:ecie± chodzi my do icdneJ szkoły ... 

Ludn1ila. BRZOZOWSKA: .. . społyl�am.y . się n• 
tyc:h samy.eh podwórkach, w tych sam3,ch klubach. 
na. t.y,ch samyCh ulicach. Wierzę, że n.ie będ;,J.em.v 
n igdy patrzeć nn siebie jako pt·z.eciwn:icy, a. wręc1. 
odwrotnie - jak przvJacic-le, kt6r7.y dą:i.q <ki jedne• 
go celu. 

Władysław MALCZ A K :  Jak partnet�1.y . . .  
Ludmiła BRZOZOWSKA: Tak, jak partnet·r.y. 
Andrzej PRUS:  Powiedzieliście: patl'ZCĆ na sie„ 

bie. Tak, bo jesteśmy naprzeciwko� bo nfo sto.i.my· 
przecież w Jednym szeregu, cz.ego pozory usHowano 
stworzyć. Sierpień ujawniJ, że społeczeństwo nie 
jest monoli tem jdeologic-zt\ym; t.Jrm bard�ej nie je5t 
nim cala ml-odziież. Zl\·1 D stanowi tylko małą jej · 
c�ą.stkę ;  dobrze, że jako pr?'.edst.awiei.ele organiza ... 
cji mogliśmy skonfronto,vać dUś po raz pierws7 .. V 
nru;1.e poglądy. 

Władysław MALCZAK : Nie rachujmy, których 
jest dużo, a których mało. Jeżeli stwor1.ymy wc1-
runkd. dla prawd?Ai v,'e.i demokracji, nie skrępcnvai�ej 
sztucznymi więzami, lo pozostanę optymistą Bf1r
dzo dobrze, że· mamy teraz wiele orga,ni.zacji ('w t.\'lll 
talde, które. Jeszcze nie są zarejestrowane) . . bo 

· w efekcie równie-,i ZSMP - poprzedni sz.t uczny 
monolit - zaczął prawd-z.i wie dz.ialać. Bądźmy sil.
ni jednością, ale w rófnorodnoścl. Nie uważajmy. 
że większość za,vsze ma rację ;  nieliczni tcl mogą 
ją mieć. 
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Wzór do naśladowania 

Dzień 10 czerwca 1981 r w Si.kole 
Podstawowej nr 1 w Słopnicaeh mia1 
nje,codzicnny charakter. W tym bowiem 
dniu nauczycielka tej 57.koły, pani 
MARIA SMAGA, po S4 latach dLialal
ności pedagoglcinej przechodziła na 
emeryturę 

Pani Ma.na w ciągu całego olorcsu 
za.trudnienia nie opuściła ani jednego 
dnia pracy! Od początku przyjęła za
sadę, że wszelkie sprawy będzie zała
twiać po lekcjach lub w cz.as.ie waka
cji; nawet na leczenie przemaczała fe
rie lub wakacje. Nie skorzystała z za
gwarantowanego ustawą prawa do 
u.rlopu dla poratowania zdrowia ani z.e 
M.iż.ki godz.in ze wzgl<:du na stan z.dro
Wlia, choc.ia:t od dłuższego czasu m•usi 
być pod stalą opieką lekarską. 

� u b i le u sz Profesora 

H . BARYCZA 

P ani  M�ia Smaga szkolę pod�wo
wą ukończyła w Tymbark.u. $red.n.ie 
wykszt.alcenie zdobyła w drodze tajne
go nauC'Z80ia ora.z w Lkewn Pedago
gicznym w LU:nanowej. 1 w.rzt.śnia 
1947 r. rozpoczęła pracę w Si.kole Pod
stawowej n.r 1 w Słopnicach jako nau
czycielka. Brała czynny udział w li
k.widacji analfabetyunu. Prowadziła 
społecznie śwjetlicę wiejską ocaiz or
ganizowała wykłady z wiadomości o 
Pols<:e �lcz.esoej dla młodzieży 
uczc:s:czająccj na zajęcia rolnicźo-obr-0-
nnc. 

W lataoh pi�6dziC6iątych Wydział 
Oświaty w Limanowej powien;ył jej 
obowią:z.k.i instruktora oświaty doros
łych dla Słopnic. Organizowała wi�c 
uniwer.sytety po\vs-zechne dla rodzi<:ów, 

P1en,iny od twepamiętnych <::7..asów 
stano"\vily wdzięczne obszary dła osad
nictwa ludzi. Szez.ególnie przydatne 
w tym względzie były tereny poloWne 
na południowych stokach górskich 
w okol.icach SromoWiec NiżoYch l 
Czorsztyna. Ostatnie wynl!ti badań M"
cheologi.cmych prowadwnych w bez
poś.redrum sąsjedztwie Pienińsltiego 
Pa,rku Na:rodowego pot„viercrlJily tę te-

kursy og6lnoksz.tałcące dla osób, które 
nie ukończyły si.koły pod,"'1.a"\.\.()IIĄ:ej. 
k.unsy problemO"'Ne ora:i czytelnictwo 
kierowane. 

Była w.spólocganfaat.oorką G;romad�
kiej Rady Na.rodowej w Słopnicach. 
Jednocx.eśnie, nie przerywając pracy, 
podwyż:szyła własne kwalifikacje peda„ 
Jogiez.ne: ukoń.c:zyła wy7.sze studia. 

Wykształciła dwa pokolenia słopni
czan. Za swą pracę była odzna<:zona i 
nagrad'Z.3.na, między innymj Złotym 
Krzyże."'Il Zasługi oraz nagrodą l\U.ni
stra Oświaty II  stopnia. 

Dla nas - współpracowników była 
zawsze wzorem praeowitoki, rz.debe
go wykoinywania wszys,Lkich obowiąz
ków, wysokiej dyS<:ypll!ly i kolcżeń
stiwa. Nigdy nie miała najmnfojszego 
konfliktu z rodzPicami, uczniami czy 
współ,pra<:ownikami. 

KAZIMlERZ SZCZECINA 
Słopnice 

zwierzęcych i rylce sto6o,vane przy oo„ 
róbce rogów i kości UPolowanych zwie
rząL Większość narzęd:,.j ;oootala wy
produkowana z radiolarytu pieniń
skiego (surowiec rtUejscowy), słowa
ckiego i krzemienia. Ten osta.tni pocho
dnł z wym!iany handlowej lub ze spe
cjalnych wypraw do obsza'N Jury 
Krn.kowsko-Częstochow�k.icj, a nawet 
Gór $"'1ętoknysltich. Sw,adczy to v Z okazji 80-lecia w·odzjn jednego z 

najwybitniejszych rustoriografów pol
skich prot. dr HENRYKA BARYCZA, 
26 cr.erwca br .w Collegium Mai.us Un1-
wers)'1elu Ja&iellońskiego odbyła się 
niecoduenna uroczystość. Oprócz Jubi
lata 1 najbliższej rodziny, przybyli rek
tor UJ prof. dr MIECZYSLAW HESS, 
rektor-elekt prof. dr JOZEF GIEROW
SKI i lieu\e grono wychowanków Pro
fesora. 

wydziale Filozoficznym UJ, gdzie dok
toryzował się w 1926 r. Od 1946 r. jest 
profesorem i kierownikiem katedry 
średniowiecr.nej historii, oświaty i 
szkolnictwa UJ. Jako historiograf Uni
wersytetu znaczną CZ(ŚĆ swego pisar
stwa poświęcił przeszłości Akademii, 
gdzie zostaje profesorem, mimo dwu
kJ'otnych zaproszeń na katedrę historii 
Uniwersytetu Warszawskiego i Uniwer
sytetu Wrocławskiego. 

Ślady człowieka w Pien inach 

Podczas uroczystośc:i odczytano listy 
li gratulacjami od przewodniczącego Ra
dy Państwa prof. Henryka Jabłońskiego 
i od Prezydi urn PAN (prof. H. Barycz 
od 1973 r. jest członkiem rzeczywistym 
Polskiej Akademii Nauk). Prof. Barycz 
otrzymał także dyplom honorowy Aka
demij A. Mickiewicza w Bolonil. 

Jubi.lat w·odzil &ię 26 czerwca 1901 r. 
w Starym Sączu. (Tych, którym bliska 
jest sylwetka Profesora, odsyłam do 1 
numeru „Dunajca" gdzie red. A. Gar
bicz sp.!saJ wspomnienia prof. Barycza 
związane z Ziemią nowosądecką). Po 
ukończeniu I Gimnazjum im. Jana Dru
cosza w Nowym Sączu studiował na 

Różne b)'ly - raczej błędne i mało 
al<ut«zne - loręte drogi walki z pla&ą 
alkoholiz.mu, z panoszącym aę w na
lZ}'ID kraju, a zwla<zcza na Podhalu, 
pijańatwem. O w)'lllkach lepiej nie 
an<,,,,;t. Wystar<:zy apo� w jald.e 
clramatyc.mą l alarmującą w swej w-y
mowie •tatyscykę. 

OatalJllio z inicjatywy clokt«a Kn:y
-.1ofa Hofmana ze wsi Coocholów -
� apołecLnlka, znanego dz161acza 
frontu Mltya]koholowego powalały w 
azlo:ołach gminy Czerny Dunajec S>J<oi
ne Kola Przyjaciół Tn.efwoścl. Dlacz.e
ao aku1'114 w 1>el gmiinie podjęta WMała 
tab a.keja! Otót gmina Czamy I>una-

jee od dawna zajmuje ni<lchlubne 
pierwsze miejsce w województwie pod 
W7.Clędem spotyc;a napojów alkoholo
wych. Nali miej4cowi gócale .,pij'! 
zdrowo, tęgo 1 na potęgę", nie glllrdz.ąc 
tadn;ym trwtloiem: piwem, winem, 
wódką czy bimbrem wl:w:lej produkcji. 
Najchętniej piją n:J,jtań57.e: piwo l jab
<Ok:l. 

6 

Prof. Barycz Jest autorem licznych 
mooogra!U 1 rozpraw fundamentalnych, 
dzJeł konstrukcyjnych z dziejów hlstorii 
i kultocy umysłowej Polski od XIV do 
XX w., Oł·nz wydawnjctw iróc:Uowych. 
Jest członkiem wielu polskich 1 zagra
nicznych stowarzyszeń naukowych, m. 
in. Międzynarodowej Akademii Historii 
Nauki w Paryżu. Za swą długoletnią 
działalność naukową otrzymał llcz.ne 
odznaczenia i nagrody, m. in. nagrodę 
amerykańską im. AJ.treda Jurzykow
skiego. 

Do wielu iyC?.eń dla Jubilata, najlep
sze życzenia od całego Z5połu redakcji 
.,Dunajca... (W) 

zę : w Sromowcach Niżnych zlokaliizo
wa.no 061.edle ludzkie pochodzące z IX 
.stulecJ.°'n p.n.e. ł Usytuowane było na 
eiQ,.1)0nowanym wzniesjen.iu ponad doli
ną Dunajca, gwarantującym doskonały 
wzgląd na teren (właściwości obronne), 
dobre n.asłoneczn.tenó.e 1 sto5unkowo 
łatwy dostęp do wody. 

W owych czasach podstawę bytu 
czlowieka stanoWila tzw. g06p(l(]aq'ka 
łowiecko-zbieracka. W pr7.ypndku 063-
dy sromow;ieck,iej � pew-ności.ą dużą 
rolę odgrywało również rybołówstwo, 
za czym p,rzema'\\ia sąsiedztwo Dunaj
ca. 

Pośród odkopanych n=zęd:oi kamien
nych spotkać mowny krzemlenne p-o
ty str,a! tzw. zbrojniki, nar,.ędz.ia tną
ce spełniające rolę noży - półtylc,.akl, 
�krobaki - ,tużące do wyprawy skór 

Przeciw pladze pijaństwa 

Nie pomagały dotąd żadne apele, 
&flisie, plakaty, prelekcje, pogadanl<j 
ao.i � w spn.eda.ty alkoholu. 
W l>ej tragicznej sytuacji &lęgnięto po 
je,J;,.cze jedną broń. Pod �!ami : .,Al
kohol Io z.gu ba rodmly", ,,Alkohol w 
klęgka Polaków" członkowie Kół Pr„y
jaciól Trzeźwoócl ze oucól podstawo
wych l ponadpodstawowych z.ocganiU>
wali manifestację antyalkoholową 0<1iZ 
wiec w &a.li Gmwnego Ośrodka Kultu
ry - lzw. SejmiJ< Antyalkoholowy. 
W czasie prz.emarszu ulica.mi Cze.mego 
Dunajca, a później Wiecu młodzież gó
mlska domagała się m. In. lllcwidacji 
50 d>.ialających w gminie mel.in pi.jac
kich. 

Trudno sqduć, te w� manó
tesl.acja przyniesie zaraz pożądane 
&kutki. .Jedno natomwst j<st pewne, te 
walkę z 1<1,ską pijaństwa trzeba za
cząć od podstaw - od wychowania 
młodego pokolenia, od stwaraanJa we 
waiach l gmtnach nieprzychylnego kli
matu dla plja.ków l pijaństwa. żeby 
człowiek pijący na umór, zaczepiający 
ludzi zagrażający bezpieczeńs� na 
drogach nie cz.ul &lę śWiętą krową. 
Potrzebne są zarowoo dra.st,ycz.ne prze.. 
p!sy jak I powszechne potępienie ze 
•trooy reszty społeczeństwa. Nie chodzi 
o calkowlte wprowadzenie prohibicji -
lecz o przywrócerue kultury w pic.lu 
allwholu. 

C>Amodunajecka mkKweż zapocząt.
kowala jal<o pierwsza w kraju swego 
rodzaju ..pracę «ganiczną" pracę od 
podstaw. W swoich ,wysiłkach zna!B<Zla 
wsl)8ł'Clie władz ..,.,;at.owych, dnałaczy 
NSZZ RI ,,SO!ldamoU Wiejska" Pod
bala, SpiQ.a i On.wy, MM>T nadue� 

że jej iłlllcjatywy l1)'Skaj14 poparcie Oll
n.i,w l in8tancjl ZMW, ZSMP, da.1:iyn 
ZHP ort12 władz polityczno-admin.istra
cyjnych gmin. • 

Chcemy - powiedzieli pl'zedlStawlcie
le Kół Przyjaciół Trzetwości z gminy 

� Dwu,jec - aby w ślad za_ tym 
pos-i.la zdecydowana akcja r.e strony 
MO mająca na celu llkwldację J,itnie-

oo.ść roa.legly<,h konta.kt.acll handlowych 
ówczesnych ple.mion i znajomości pn.ez 
nie odległych nawet terenów. 

Analizując same nanędzia i sposoby 
kh wytwarzania, a także porównując 
je z Innym! wale2li.skami - np. z Lip
nicy Wielkiej lub Spiskiej Białej 
(CSRR) - można wywaczyć przypu
szczalny azlak wkraczano.a osadnictwa 
ludzkiego na tereny Pienin. Prowad:l.il 
on z połudn.ia dolinamj, potoków wpa
dających do Dunajca. Sadyba =mo

W'iecka 5ta.Jlow.i jakby p.ośi-ednictwo po
między kulturami pólnoooych l połud
niowych stoków Karpat 1 j.est dowod.em 
przeni,k.ani.a ich m.ięd,zy Polską a Sło
wacją. 

RAJMUND BARTYZEL 
Kr°'cfcnke 

jącycb meldn pijacl<.i eh orae og1:arucze-. 
nie liczby jiee,owslcich punktów spr,.,_ 
daż;y alkoholu. Na SejmlJ<u uchwalono 
11 wniosków skierowanych do władz 
różnych szczebli i ról..t1)rch rescrt.Ó'\V. 
A oto niektóre z n.ich : wyłączenie 
z premii obrotów uz.)'$,:lllYch ze Silł-ZC
daiy alkoholu, skuteczniejsza walka 
a pokątnym handlem alkoholem, zwal
cmnie melin, wprowadzen.ie reglamen
tacjl sprzedaży alkoholu, -owanie 
apelu do całej mlodaief.,y polskiej o 
v-:teżwość. 

JAN SIUTY 
WKew 

&;rs. F&ANCJSZElt PALKA 



Jeszcze w połowie l&t siedemdziesiątych budowa 
zaipocy i prz.ysztego zalewu n.a D\lnajcu w Ctorsz.ty. 
nie ui.powiadała się zgodnie � pnyję\ym plonem. 
Celem tej budowy miało być: zapobieganie powo
d."lJom w dorzeczu Dunajca, magazynowanie defiey„ 
t.owej w naszym kraju wody oraz uzyskanje energii 
elektrycznej z niew1e1kJej elektrowni. Myślano r6w
nicż o turystyC1!n}� wykorzystaniu obrr.eży przy
ntego jeziora. Poc7.qtek napełnłanła w-odq zbjornUca 
zao<H.Viadano na 1 931 rok. 

Jbecnie okazuje s.l�. 7,e do zakończenia prac bar
d7.o daleko i k.to wie, kiedy zbiornik czo=tyńslti 
mbl}'Śnle taflq wodv. 5'l opótnienla w robot.ach 
spowodo\,•ane za.równo trudnymi wa.runkami una-
g,nia lńę z górską pu.yrodą, jak 1 małą koncentra
eją lud7J I spt:-1,ętu oraz nierytmicznością dostaw. 
D7Jti mówi się. te pienińska inw�t.y,cjs. mote być 
ukollcwna nawet nie WC'7..eśnie1 niż pod konłec bi.e .... 
ti_iceE:!o 10-leoi.a .. 

Przeobrażenia okolicy 

1Cn,pryśn06ć Dunajca, częste powodzi� ,o :iedno• 
er.c,h� ie pogłębi.a.iący �-ę detlcyt wody od dawna 
su1crowały {)Ot.CT..ebe budowy zbio1·rlika w 1-ejonie 
Pi"'ni.n. Propozyej.e takie wysuwao jui przed wojną> 

a bodaj powódi 1 960 roku przvśpiesr.yła rtz.ialania 
w tym kierunku. Stosowne post�nowienia rxąclowe 
zapadły w 1 964 roku, a 23 ttpea 1968 r. przewodnJ. ... 
cr.r- cy Komisji PlanoYtania przy Radzie Ministrów 
zatwierdhił budowę .. 1..:biornik6w wodnych C!OC„ 
57.t lrn - NiPdzJca'\ Pro�ekty i.vykonał warszawski 
,,H,rdro1>rojekt'". 

Budowa �'llewu przypadła więc na lata siedem• 
d,;e::;:.qtc. Zmieniał się kra.lobraz od Dę,bna po Sro„ 
mowce. Tttryśd z całej Polski prz:ybvwający tu co 
roku, 7..a ka/rlym ra'"'.cm pr7.ekonywa:li si� o czymś 
now.rm. Paskudnioł k.rałobt·az, ale rosły wa?v wo
kół Dębna. wytvC"?:��o dro�i obrzeżv pn.vs7.łe�o je.. 
z.l-0-ra. stawiano osil"'·dla \\�1ejsltie w rodraju jak osła
w�r.ui..y jui nl-ewypRt arch!tektoniC'"?'.ny i użvtkowy -
N- \Ve Maniowy. 

'1ajWidocz.ni.ejs.'.':ą bodaj dla izoścJ z.nuaną było 
pr.--::nie.sienie Cli .�acklej pn..ystant iOd 1.amku 
w Nied.7..ic:v do Katów. W związku z tym musiano 
wytyczył! do nowej przystani drogę wiodącą przez 
Pieniihki Park Narodowy. Trasa Krośnica - Kąty 
S.Of\tkala się ze sprzeciwem przyrodników Stała się 
bowiem dobit;,3-•m pnykładem, te realizowana in• 
westycja przyni�sie wiele ubocmych skutków. nie 
�tr?..eitan.vch prze1: projektantów·. ,;e czorsztyński 
zb;.orn.ik moż"" lawi.11.yć na dalszym istnieniu s:peey-.. 
ficznej p,rzy·rody ezot'SZtyńskiej, te za.groł.onc Ml 
r{·Hnie·! l iczne 7.abyrk.i te; okolicy. 

�, c:;,erwct1 1980 roku ,vlcerni-n.łster kultury i !Vltu .. 
kii, !{ent"rałnv konserwator' zabytków PRL Pl'Of': dr 
\Vi.!..tor Zin Z\\'Ołał do zamku w Nledzl'cy konferen
cję pośwlęeoną ratriwaniu zabytków �"Okół pn.y
wdego jeziora, priede wseystk.J.m n.1.edz!ckiego 1.am
ku. Formalnie byto to postedzcnl<! p"'2,ydlum Mic
dzyre=towe.i Komisji d•. newaloryzacjl Miast 1 Ze
społów Starom!<?jsk:!ch, ale do Niedr.lcy pt7.ybyll tet 
11oopodarze �onu. e!<spercl. miłośnicy Pien in.  Sta
rano się odpowiecłzl�. u.y zgt"Offladzona lu woda 
n.ie za.�OCP'J ccr.nC'fflu ob!ektowt, jakim jl'6t ?.W·!ą„ 
za.ny z ttC?:nymi Marzeniami z historii Pol�tll.t owia ... 
ny· l�gendą �amełc 

Wiceminister Złn schodził do pl w nic, zagląda? 
.,. '.ce;.dą S'LCZelinę. Wi2)3 lokalna była oumienna, dy
skusja n.eczowa. Oka.zaJo Ilię, te .za.�e,c1.enie 
,�.:7.:?ót?..a przed niSZC"Zycletsk:fm dztalanttem wody bu
d;,.; sporo wąt.pllv,ości . 

. ,�tlnym z uczestnl-ków kooferencji w. Niedzicy był 
dyt·ektor Wyd2lialu Gospodarki Terenowej i Ochro
ny Srodowislca UW w Nowym Sączu, Franci37.ek 
Weydlich, którego popros.Uam o krótką rozmO\,•ę na 
łlemat  :;,.a.grożenia Pienin. Oto co uslys7..ałam : 

- Zwróciłem uwagę na nledoeenlenle w projek .. 
de budowy zapory mołllwoścł występowania na 
łym. obszarze ruehów sejsmicznych. Jako geotoc 
z wyks-zta.lcenia. nie po raz pierwszy zabierałem «tos 
na łen tem..'\ł. Swe wątpliwości przedstawiałem 
wcześniej na Zjeździe Geolog,w oraz p,odc7.as eb
ehodów 30-łecia Oddziału Karpackle«o Instytutu 
G<.'Ołogll PAN w Krakowie. DzlalaJo.c pod a.u.,plcja
ml wlcemlnłstra Zina. a takie wojewody now�
deckleco wysłałem do rekiora. AGH I Inwestora -
OkręlfoweJ Dyrekcji Gospodarki Wodnej w Krako
wie pisma. l)l'OS:I.J\C. by krakowska ud;elnia wyko.
na.la uzupcłnł:\jąCf' b�danJa wskazane pn.ez nJedzi• 
eką konferencję.. Badani� kióre finansować powi
nien właśnie inwestor, dotyrzy� nliały: skorygowa
nia �eologlczneJ dokurncnlaeji 1óry zamkowej, s�j. 
smologjt obszaru �lewu. !lpra.wdzenła w.łów 
ochronnych trAi Frydma.n t Dębno. 

Znaki zapytania 

Co nn.o;uwa.ło istotne znstrzeżcmla? Projektanci :;,.a
pewn.iali, te góra zamkowa jest monolitem wu.pl�n
nym, ale penetrując v.rzgócze można było stwierd7JĆ, 
że- nie jest to ,vapień lity, lec:z spękane bloki. Naj
ni7_,;;;,..y poz.i.om t.-'\Oi wodnej u podnó?.a góry miał 
wynos!ć 510 metrów npm, ale W 7..a.letności od za
tri.vmywania wody mógł podnosić się do 529 me• 
trów, a w czasie powodzi nawet do 534 metrów. 
Tak v..1.ęc wahania poziomu wody sięgać będą aż 
19 metrów, wyjątkowo nawet 24 (podczas gdy 
w Rożnowie woda podnosi się i opada o 3 metry). 
Woda nano.slć będzie do szczelin il który •pęcznieje 
d ro?..sadzJ. skały. Możemy sobie wyobrazić, co się 
sta11 ie z zamklem. 

2 kolei wzmacnlanie zboczy 1 pokrywanie ie.h 
urobkiicm marglistym może w przyszłości. spowodo
wać zmyci.e stoku, a w konsekwencji zatkanie tur„ 
bin. Woda zacz.nie się gromadzić wokół góry, a jak 
ją spuścić, skoro turbiny będ� zatkane? 

:)o samej dokumentacji geologiczno-Jnżynlersk.ieJ 
Fra:1.�lszek Weydllch zastrz.eżeń nie ma. tym bar
d1.i ej, że odstąpiono od budowy obiektu cemento
wego, a powstanie zapora ziemna. Ale wątpliwości 
""7.bud?.a sfonnulowanle, że rdzeń lej zapory ma 

by� iła.st)'. Co się stanie, gdy trafi 13m ldel)skl, ro.;. 
mlękający gatunek ilu? O stopniu wytrzymalośc:I 
za.pory wini en decydować :.ejsmolog. Pieniny bo,.. 
Wiem le-łą na terenie sejsmicznym - tak wykazują 
badarua, pomijane niestety prr.ez projektantów 
zbiornik&, którzy pl'Ojektowall "'porę tak. Jakby 
leżała oa obsz:u.,..e asejsmic1.nyrn, a tymc7..asem nie 
n,orJ!n.a wyk:lucz.yl 1•u1 tym terenie wstl�ów. Na ... 

Halina Wróblewska 

, 

s-r.aws!tiego „Hydroproj<ictu". Przekonywał oa, :le 
wsaystko w ()rojekcie jest pnewidz!ane I oddala.I 
zan-uty. W obron le 1wego stanowiska okaz.ywał sit 
Jednak niek<>N1ekwentn:r, bowiem zawiadomił, że„ 
zlecił geologiczne badania w,:górza Komisji Dok1>
mentacji Geo!ogtczneJ Centralnego Urzędu Geolo
gii. KomiBja jednakte powołała sle tylko na poprze<!. 
nią. •<>twierdzonij jut dokumel\laeJę. W tej SJt.uaejl 

SPOR O ZAPORĘ 

Fot. 
STANISLAW 
SMIERCIAK 

- leżałoby sprowadi.ić znawcę-sej9tn01oga - m<Y;,e 
nawet z zagranicy - który wskazałby, Jaki należy 
założyć w ()rojekcie stopień wytrzymałości obiektu. 
A co grozi zabytkowym wsiom splskdm I podha
Jańsk,im, szczególllie Dębnu z jego drewnianym 
kośclółkiiem klasy zorowej! Otoczono je wprawdz.ie 
wałami, lecz letą one na ż,Yirze, który mote nie 
zapewnić utrzymanla f'Jll powodziowej. Wp,ra \\!"dz.ie 
przewidziano pompy, maj:tce odrzuca� wodę, nie
mniej jednak rod-z.i się obawa, ie zostaną one S7Yb
ko zatopi.one ł woda rozmyje żw�r. 

Urzędniczy ping-pong 

Tyle wątpliwości - pncdstawionych tutaj skró
towo - nasuwa dyrektorowi Weydlichowi realizacja 
inwestycji p:ienlńsldej. Podz.ielał je również profe
sor Zin. Wydawało się, że powinny one zootać szyb
ko zbadane. 

Tymczasem uwag.i wysłane do Krakowa wróciły 
po dwóch m.lesiącach - odrzuco.ne. Okręgowa Dy„ 
rekcja Gos[)OdarkJ Wodnej odcięła się od finanso
wania dodatkowych badań, a pismo skierowała do 
geologa wojewódzidego, czyli... pracownika Podle.. 
g!ego dy,relttorowt Wevdlichowi ! W etekcie pienię
dzy na podjęcie badań nie było. Po kil.ku row,o. 
wach Franciszek Weydllch wysiał 8 paźdz:lernlka 
ub. roku kolejne pismo do ODGW, apelując, a na
wet WI'<lCZ przestrzegając o odpowiedz.!alnoścl za 
skutki katastrofy, jaką dyrekcja wz.!ęla na siebie 
nie podejmując badań. 

5 lutego 1981 roku nadeszła z Krakowa ódpcJ,
wiedź, .,podparta" wyjaśniemami projeklanta z war-

dyni,tar Weydli"h na 7 str=ach maszynopisu, ,,pt. 
sał dla Centralnego Ut7.ędu G eologii swe W(\tpliwo
ści. n• oo otrzymał l k"ietnia 1981 r. oc4>mvledł, 
re om taki.eh nie maj1.4. 

8 kwletlllla 1981 r. spot.kali się w Warsz.a Wie 1)(-zed.. 
staw!clele Komisji Planowa.n.i&, CUG ,,łlydroproJelr.• 
tu" ; był też Franciszek Weydllch. Po wyoluchant11 
jego argumentów ktoś powiedział że zreferuje spe„ 
wę wicepremierowi K.Jsielowi. Padło sfonnułowanle: 
istotn!e, projekt 1!aporv \ zalewu czonztyt\słcł.eeo, 
budzi. pewne zastneżcn ia. 

Czy dyrektor Weydlich chce wsl:f7.ymat budowę 
czot"S7.tyńskiej zapory? Na pewno nie! Nie ma za
strzeżeń co do oelowoócl tej budowy. Pragnie tylko 
wyjaśnienia nurtujących go, ja.ko geologa, Wl\tpli
woścL Traf.la jednak na mur oponentów, którzy za
słaniają się wykonaną kiedyś dokumentacją, kryją 
się za licznymi pieczątkami. Na pewno sarna prey
roda po paru latacn przyniesie odpowledf, czy pro
jekt w realizowanym kształcie był właściwy. Ale 
czy wolno C""l.eka� na siły pr"Zyrody? Czy wolno tak 
ryzykować? 
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Ludwik Jerzy Kern  

, 

Swięto kwitnącej jabłoni 

ANDRZEJ HANIACZYK 

z Jabłonki 

Myśl ,  żeby jechać na ks iężyc po głowie mi aię plącze. 
No razie . · 
Jako cele podróży 
Wystorczą mi  oba Sącze. 
Królestwo obojga Sączów, 
ro chyba brzmi, moi mi l i ,  
O wie le  dumniej jeszcze n i i  Królestwo Obojga Sycyl i i .  

r:iy i wzniesioną dumnie cjupa&k'l, 
pomyśleć sobie: ,,To ju ". 

W tej świata stronie wiośn ie  
Jest  ta  osobliwa chwi la ,  
Gdy wiatr, \ Dziecięcy zespól folklorystyczny to 

takie szkoła patriotyzmu. Nie tego 
okropnego ,,.patriotyzmu'" ze szkol
nych akademii -i głupawych cxyta
nek, lecz po prostu miłości do swo• 
jej rodzinnej ziemi 1 ambicji pozo
stawienia po �obie jakiegoś, choćby 
najskromniejszego, dobrego wspo• 
mnienia w postaci kawałka poiy
łec�nej roboty. To l'ównież wielka 
radość pracy zespołowej. Pracy. w 
której - jak rzadko kiedy - eiekt 
artystyczny zależy od wysiłku zbio
rowego i od wysiłku l<ażdcgo bez 
wyjątku uczestnika. Każdy stara się 
jak może. ze wszystkich sił - nie 
z przymusu, ale z własnej woli. Nie 
potrzeba umoralniającycb pogada
nek i połajanek. 

Naturalny tatuś większości jabłek, 
Tysiące mamuś 0jablonek za jednym zomochem 
Zapyla. 
Akt 
No ludzkie tlumaci;ąc, 
N ieprzyzwoity niby. jak wiecie, 
A tymczasem tutaj, 
W Brzeznej, 
W łącku, 
W Podegrodziu 
Wiatr tok zgrabnie · to robi ,  
Że potrzeć może_ no to nawet niewinM d2ieci41. 

T1'8dJ'<'ja lmltuey ludowej - szcze
gól.rue w reW.<>n.ach, gdZlie jest ona 
wciąż jeszezi! żywa - po umiejęt
nym pl""".t..etworze-niu i wykorz.y.sttmiu 
mote preyndeść wspaniale efekty 
wychowawcze. Na przykład dz..iecię
cy zespół folklorystyczny jest nie 
tylko zbiorowym · aktem twórc�ym ; 
)e5t to prz.ede wszystkim jedna ze 
skut.ecutiejszych form wychowania. 
popr�ez sztukę. Raz po raz rozlegają 
się efekciarskie bla<lan ia . nad upa<l
kiem kultury ludowej. Jedna � naj
skuteczniejszych form opóźniania te
go - nieuchronnego przecież - pro
cesu, to właśnie zespoły dziecięce. 
Jakkolwiek potoczyłyby się później 
losy człowieka, udział w t-akim ze

" spole· będzie się pam.ięt.ać przez całe 
tycie - gdyż Jest to nle tylko s:;ko
ła regionalizmu, z której v.ryjdq 
twórcy ludowi następnych pokoleń� 
ale także pomoc moralna dla każde
go, kto w dz.ieclęcym zespole folklo-
1·ystycznym uczestniczył. nPotcm 
wszystkie światła, co migocq, do wa
lizki mmknł,1. Otwórz nocą, jebti \U 
drodze spotka cię nieszczęście'' -
pisał GalczyńBkl. Dobrze jest, będąc 
star-ym miejskim ramolem, chodz.ą
,eym ze zwieszonym łbem w życio
wym kieracie gdzieś daleko od swej 

Mimo to wykorzystywanie ele
mentów kultury ludowej w codzien· 
nej pracy pedagogicznej jest u nas 
niestety raczej rzadkle. Ze :tnanyda 
mi przykładów na terenie Karpat 
Polskich wymienić trzeba szkoły w 
Koniakowie, Kiczora<::ll, Bukowinie 
Tatrzańskiej, Krościenku, Piwnicz
nej. Lecz jedynie ANDRZEJ HA
NIACZYK z Jabłonk4 na Or.a.w.ie 
prowadzi dz.iccięcy z.espół pieśnJ i 
tańca tak wytrwale, od tak wielu 
I.at i na takJm poziomie ariystycz„ 
ny·m. Cały skład ze:,polu z natury 
neczy musi zmieniać się co k'ilka 
lat - robotę tl'z.eba 1,aczynać wciąż 
od nowa. Zespól Andrzeja Han-ia
czyka dawno już opuściły d7..!.iecj 
pierwszych dz.ies.ięcioletni<:h „a·rt,y ... 
stów". Haniacz.vkmvi należy za„ 
wdz.ięczać, że wielu Orawców śred
nJego pokolenia Potrafi zatańczyć i 

Co więcej : reporterzy z da leka zje;w.iojq. 
Opisują wszystko 
I pstrykają, 
Pstrykają, 
Pstrykają . . •  
Potem zapada noc, 
Za pach się wzmaga 
I okrutna pełnia zjawia się nad kwitnącym sodem , 
Czy kwitną jabłonie no księżycu ? 
Uczeni tego nie sfwierd z i l i ,  
N ie stwierdzi l i l  
Wobec tego n o  razie n o  ks iężyc n i e  ja<lę. 

W ied.&y PowsucbueJ w Nowym �czM 
a.i uroca:yite posiedzenie plenarne; 

zaśp.iewać po orawsku. IZJJJ!.rosilinai) • ZarUld wo�ewódzki Związka Socja.. 
tisty<:20,ej Mloda:,dy Polskiej w Nowym 
Sączu na łnau1urację '\o'lll Konftt(mtacj.i 
RU<:hU Ar�)'Stfcme,o Młodzieży KRAM 181; 

WielokL·otn:ie nagradzany, opdsywa„ 
ny l filmowany. ale bynajmńiicj nje 
zawsze głaskany po głowie �a swoją 
dzia:f:alnóść, A ndr&ęj Han.i�czyk ;est, _ 
jeśli można ·s1ę tak wyrazić, aa'ty. 
sią-pedagogiem. Bowiem pedagogika, 
to najs.zlachei.niejszy J na.jm-udnliej
szy rodzaj twórczości. 

• x.emitet Or1anizacyJ»y Jubileuszu 
1ł-le•·ia KKS „Slolndet:j&'' w Nowym Są
ezu Dol uroczystą akademię ;iubileu.s:1,0,,. 
w•; 

• ZWią9.ek f'11>lski'Cb Artyłlltów PJasty
lu)W. Biuro Wrst.aw A. rt.ystyt:za.ycb w , 
Nowym S,;wz.u 11a otwarcie wyE-1.aWY ma-.. 
latstwa Anny GUntner; 

e Mu:1eu.m Ziemi Limanowskiej PTTlt, 
Towan,·shvo MUośnik6W Ziemi l..ima
bOW.&kieJ, Zwi�11ek Polskich ' A.J:tyst6w 
t>'la..stYk4ow w Rielsku-lfo1.lej Ba- uNlay
lite otware:łe wystawy ma1arstwa. ka"Ei
ainaa K�pczyilskłea-o. 

• l\Juzeu• Tatrzaiaskle im. 'I'. Chal11-
1',l1i.sk�10 IN Zakopanem aa- W)·stawę 
łlkwarel I rysunku Zenona RłlIDi, Wy-- wsi, sięgnąć czasem po starq foto

s1-atię i oglądając śmiesznego chlo· 
paczka • czupurnym wyrazem twa- Tftst i ad.ięcie: ANTONI KROH sta;

a

z::::J
e 

e:loJ::,rar:;: ��w�:!;:tw. 

J
an Maćko

_ 
wiak kupił sobie w mieście ·rnasg.y ... 

� do pisania m&J:ki .�heinmetall'\ u1ywawi, 
w dobrym •tanie. Dal za nią kay lysią<e 

Osiemeet r.łt1tych i dobrze· ·mu · Służyła, �t� 10 
przywiodła do biedy. z której si� wygnebał :i.a • 
poonocą własnego rozumu.. 

Stary Maćkowiak jest poolacią "'1'0Dll w ealej • 
· okoliey. Gdy idzie drogą; lud�ie l<laniają ,nu - · 

· s'°' z szacunkiem, pytają o zdrowie. Kaidy 
· uśmiecha e.ię do niego. Jest 1·adnym, działaczem 

StronńiChva Ludowego, terenowym opiekunem 
11:połecsnym. Przez długie lata był sołtysem, aż 
mu zbuydlo i &l'ezygnow.at 

Baba Jut dziesięć lat jak · mu pomarła, dzieci 
rozjechały się po świecie. Mal:kowiak jest aa 
stary, by pracować na roli. Sprzedał więc .ao
spodark.ę l powolutku wydaje pieni,idze. 

Pg,sją Jec:o żyda jest pisarstwo . .  
Zaczął pis)'wa-C przez cieka \Vość - ot tak. 

dla zabawy. Raz coś go podkusiło i wysłał swo
ją gawędę do pewnej redakcji. Wydrukowali. 
Chodził dumny I szczęśliwy. W pobliskim domu 
wczasowym zorganizowano mu wieczór autor
skL Potem wykorzystam� w radiu. Maćkowiak 
<auważyl oe zdumieniem, ie na jednej krótkiej 
gawędzie •arobll ponad dwa tysiqce złotych. 
Było to dla niego bardzo milą nlespodziankq, 
a jednocześnie usprawiedliwieniem przed samym 
sobą. Nie czuł już wyrzutów sumienia, ie mar
nuje papier i czas na niepotrzebną pisaninę. 

Tworzy wiersze satyryczne i liryczne, opowia
dania, skecze, artykuły. Na weselu · sąsiada wy
głosił piękną wierszowaną oracjt:;, której frac
ment 

hud§ mę:!ttlek szofe,zyllUI 
ttitt1t. twój motor Wyk:012118'& 

· �nóbił po prOli\'6 fw·m·ę:. M-ćkowiak stawał się 
Hte1·atem. 

Nawet ·ruejile na iym sarabial. Chętnie �o 
drukowano. pewien wielski tygodnik 2apl'opo
no\\'al mu stałą wspóll)racę. Maćkowiak pisywał 

· duio, · wy�yłał gdzie isitł: dało. droga do sławy 
... stała pra.ed nim otworem. 

Postanowił więc kupić sob�e maszynę. 
Długi czas B'Zuk'al czegoś odpowiedniego. 

Wreszci<> wpadł na dobry pomysł: dal dwieście 
ałotycb sprzedawcy. Nie minął miesiąc i w isbie 
u Maćkowiaka na· honorowym miejscu stał 

i,R;:;=
et

:;r·d\l.mny Maókowiak ae swego na
bytku. U s.ąsiada. stolarza, zamówił wielki si6l, 
godny literał&. Panienka g Rady Gromadzkiej 
pokazała mu, do czego służą te różne klawisze 
i dhvigienki. Pod jej okiem Maćkowiak prze· 
ćwiczył wkładanie papieru, ·pisanie przea kalkę, 
nastawianie marginesu 1 odstępów między 
wierszami. Gdy wyszła, Maćkowiak ze wzrusze
niem, ciesząc się jak dziecko, stukał sobie po
maleńku: Mą.ćkowtak Jan, Jan Maćkowiak. je
żeli n1e lękasz się pieśnJ Btlu.mionej, 2lowrogiej 
S glu.cltej, :rateglktbm+?. agmu wek", ktokol
wiek będziesz w Mwogródzkiej strOflie "9"· 
g.u.gu, 

Z każdym dniem ·nabierał coraz więks2ej 
wprawy. Nie minął kwartał, a Maćkowiak pisał 
stronę maszynopisu w dwadzieścia minut. Dal
szy postęp hamowany był przez stan techniczny 
maszyny, a także przez sprawdzanie pisowni 
niektórych słów w słQwniku · ortograficznym. 

Ta ostatnia przeszkoda miała z.resztą znacze
nie drugorz,:dne, gdyż Maćkowiak pisywał pn.e
ważnie gwarą. 

Na wypadek, gdyby któret wydawnictwo po-

Antoni Kroh 

MAS Z Y N·A 
,tanowilo wydać m� .,UtWCł.I'Y zebr:.u1e", prxepi
&&1 wszystkie swe \ltwory na maszynie w ezte
,:ech egzemplarzach. 7.Qcz.ąl także rozsyłać ewe 
dzieła do różn,}'ch redakcji cxyścjutko pr2epjsa-
11e na p�ęknym, b�lym papi�rze trzeciej klasy. 

I iu stało się coś dziwn,ego. 
Gadkę "O Pijoku" &Wrócono mu bez Iłowa. 

Ten sam tekst, zaopatrzony tytułem "Ludzie iak 
świJ.:Ue" mginął gdzieś bez wieści. Arytkuł 

0
Jak 

� dziadowie strawę warzyli" ukazał się wpraw
deie w druku, ale tak zmieniony. że biedny li• 
ter;H poznać go nie m6gł. 

Wpadł Maćkowiak w przygnębienie, opuściła 
10 wena. Nie wiedział zupełnie, co si� stało. 

Aż lu któregoś dnia zajechał przed jego cha• 
lupę niebieski, duży samochód. Wysiadł z niego 
młody człowiek w grubym wełnianym swetrze 
I dżinsach. Wszedł do izby, pochwali! Boga 
i oświadczył. 

- Jestem z Te1ewizji. 
- Aha! - pawiedział Maćkowiak - siadaj-

cie. 
Młody człowiek usiadł posłusznie. 
- Puyjechaliśmy .film o panu zrobić - po-, 

wiedxi.ał. - Czytaliśmy puńskie opowiadania, 
wiersze, dobrze by było. gdyby pana 2.obaczyla 
cala Poh:'kn. 



Za-dr • Puchar prof. RomoniuJna w Czorntynie fotografował PAWEŁ GRAWICZ. 

DO PlSAN IA 
- Ano, dobrze by byto - zeod;iil sic Maćko

wiak. 
- Najpierw chcielib�·śmy sfHmować pana 

w izbie, pray pisaniu, pray pracy twórczej. po
tem c:dzieś w polu, wiesz pan, orka. siew albo 
co8 takiego, a potem powie pan do kamery tro
chę_ swoich wle.-s&y I jedną--<lwie gawc<ly, ja
lues królsze. Zapłacimy. Zgoda? 

- No, w i.asadzie czcmużby nie - sadumal 
a;ę Maćkowiak. 

Ekipa sacaęła 1:nosić sprzęt, a Maćkowiak 
przebierał si" 'W łtomorze. Wd:iiewal na siebie 
at.rój ludowy, który sobie uszył na podobne 
Qkazje. 

- No t.o niech mistra siada puy st.ole I � 
łwor.%y - 1:awołał retyger radośnie. 

Maćkowiak sięgnął pod stół, wyciągnął mr.
szynę, ostrożnie wyjął z pokrowca I pogtawił 
na stole. 

- Jezus Mariał - wynvalo się reżyserowi. 
- To pan zawsze, ten tego, na maszynie! -

1pytał kwaśno operator. 
- Od niedawna zawsze, a przedtem od czasu 

do czaeu - rzekł Maćkowiak rzeczowo, s pew
ną dumq. 

- A pióro pan ma! 
- 1'-fam, j:1kże by nie. Chińskie. Sto trzydzie-

Aci :alo\ycb dał8JB .a nic w Krętkowic, Q9br2e 
mi &łuiy. 

- Taaak... - mrlłkJl'ił reżyser i 11śmlechm1l 
sit; uiepewule. Odwr6dł sill': do kie1·ownika pro
duk�ji. 

- Sl�chaj, .Marcin - powiedział. - Skon do 
skleJ)'1. kup kiJka s&kolnych zegzyt.ów, cienkich, 
jakieś zwykle pióro I obsadką I atrament, naj-. 
aolh�, jaki uda ci •k: cl-Ostać. Wracaj gaaem, 
czekamy. 

Widać było pn� okno, jak •11mochód aawra
ca i jedzie w ,tron-: nawsia. 

- Ni1> podoby 8l,ę wam moja maszyna? -
ad.iwil gję smutno Maćkowiak. 

- Panie mistrau - westchn�ł retyser - ja 
cbct: o panu nakręcić informacyjny, biograficz
ny 1ilm. Bardxo bym nie chciał, t.eby wyszła 
a tego grot�ka, surrealizm albo co gorsza jaki 
pic na wod�. Rozum1esz pan'! 

- A wiesz pan, te nie za bardzo. 
- No, jakby t.o panu wyUumaczyć... No, pa-

nie, jak my tu pana nakręcimy w stroju ludo
wy� siedz..1cego nad maszynq do pisania, to 
"-lden widz nie uwierzy, że to prawda. Ludzie 
pomyślą, że myśmy u: maszynę przywieźli ze 
sobą I kazali panu na niej pisać, a pan nie 
umie. 

- Ale przecież ja umiem. 
- Ale widz będzie się śmiać, bo zobaczy, ie 

pan nie umie - zniecierpliwił się reżyser. -
Pani1>, umówmy iilę co do jednego. Pan ode 
mrue lepiej piszesz opowiadania gwarą, a ja od 
pana lepiej robię filmy telewizyjne. Dobrze? 

- No, niby prawdę mówicie - przyznał Ma6-
kowiak powoli i niepewnie. · - 'N'n • .,,,., .. ,,,..,. .... �... ,,,..;p,c:z:vł się retyeer. -

AbS reportaż był wiaą&C>dny, musi loyć Mie
leł·B)owan,-.. 

-.;. Co to macz.y tdetormowany? 
- To &naczy, te jeteU na filmie ma b) ć pl'aw-

cla, ole taka. prawdt.łwa, najprawd1iwsza praw'
da, to nie mo.l:na filmować wszystkiego tak )ak 
jest, ale inaczej. 

- Jak? 
- Tak, teby było dobne - podał młoU!' 

ezło""'iek sw'ł nieuwodn't receptę. 
Zapad1a chwila mllcaenia. MaC:kti'li\'talr 

"śmiechnąl się. 
- Co tam będolemy o ctupstwach r,adat. Le

p;eJ wypijmy po jednym. 
Wrócił kierownik produkcji, robot. ruszyła. 

M.ućko\viak pisał w r.eszycle swój wiersz, znany 
na pamięt. Potem w. 08tr7m świetle jupi\crów 
karmił kury na podwórku. Potem przochadw 
się pod lasem. Ale wci'li: nie dnwalo mu spoko
ju, dlaczego kazali mu pi•ać •wyldym piórem 
w zesrsc1c szkolnym. a nie na pł�knej maszy
nie? 

Po paru dniach pr&yszło olśnienie. 
Maćkowiak szybkim radosnym li:rokiem wy

szedł z chałupy i udał się na poczt<;. Kupi! tam 
zapas niebieskich kopert w cajgorszym gatun
ku. Potem poszedł do •klepu ,,Artyltu!y pot.neb 
kulturalnych" 1 nabył dwadrJeścJa zeszytów 
szkolnych do pierwszej klas)', w trzy linle. We
sół i szczęśliwy wr6cil do domu, powydzicJ'ał 
kal'tki z zeszytu 1 zaczql pn:episywać swą ga
wędę I maszynopisu na rękopis. Udało mu aię 
nawet zrobić Jedneso kleksa. 

Polem wymiął kartki, wsadzi! je w kopertę, 
s,kleil stolarskim klejem I dumny ze swej prze
riilrH,�,,..�,..: ;..1 .. :.,.. .a ........... rłn �'<rzvnki J)('!Cztowej. 



Kilka kJlomet,rów n.a poludni<>wy wschód od Lf. 
ma.nowej, na spta.szcwnym wicncholku góry u.r.-:e
dowo zwanej L)'Żką, a pospolicie Wy� górują
cym od zachodniej strony nad centrum Pv..yszo
wej - dużej i ludnej wsi. położonej w dolinie ne
ki Słomka - leżą iw:zątkl niezbadanego jes>.o<e 
obiektu areheologJcz.nego. Nawet niewprawny w ba. 
dani:icb •taroiytnoścl t�ta spostrzec mO'.>.e wy. 
raźne ,lady dawnego zamczyoka : fosy l pozostało
ści wałów, t>l'7..1 czym resztki obwairowań szczegół• 
nie wyraine są po wschodniej stronie wicn.cholk.a 
góry, g,cbie •rat O&iąt{a nawet dwumetrową wyso• 
kość. 

Brak za.pi.sów o tej budowli a Cl<ailÓW, l,;iedy była 
jes7.CZe :t:>mie0:tltala, oraz - Jak Io Jut wy-i.ej 
wspomniałem - ba.dań """beologl�b skv.uje 
na odwołanie o1ę do legend I mlej-,,cb tradyeji. 
Te W infocmują, że pn:;yszowslde zarnceysko za„ 
.mleszk.a.le było już od "'11'8l>ia po,loldej pańotwowo. 
llci, zaś w XIII wieku, w okresie ru=ydel&ltieh 
najazdów talll1'skich, chroniła tli ,wój sltartńec 
ladętna Kinga - l'tmdatiort.a �ecldego kia• 
&&toru slósl<' 'IClaryoek. 

Prze,, kOO> ?.amlesrl<allr było Io Mm<:syalto! Naj. 
Więcej pnemawJa za 1>�. ·Ut goopoda
r,rył t,a rycei'Sltł ród Wierzl,t,:tów, utywaJ'ICY .... 
wołania "Jon.ina" lub .,.JariłM", które póm.!ej �tal.o 
Ilię n...,..ą jego herbu. 

Poole-wat jednaoll: -.....,. ....,.t 4'n<l '*' 

..lott W iełek 

relacli lego historyka - nadal naleiata do Wier<• 
biętów, w opisie uposazenia miejscowej parafii 
wspomniane są grunty pleba1\skie, dwa obszary 
dwonltie i łany kmiec�, daj�ce dziesięciny w wy• 
sokości 8 1rz.ywien roctnie. 

Wiersbiętowie z Prz.ysz:owe.:ł ni• zamykali się 
w swej <hiałalności tylko w granicach swych ma
jętności. Wspomniałem tu jut wyżej dwóch pra.ed„ 
stawicieli tego rodu: Bernarda, którego nagradzał 
za uslui:i król Kazimiera Wielki i drugiego, który 
był dow6dcą oddziału husyckiego na Węgrzech. 
Trzecim przedstawicielem Wierzblf:tów. kt61"y 
.olcryl owdj dom ,oiellcq chWGlqH był Jakub -
uczestnik łrzeciej wojny litewsko-ruskJej, wsła
wiony podczas zdobywania Slarodubu (1513 r.l, 
o czym świadcxyt hetman Jan Tarnowski, :aezwa• 
łający mu w nagrodę na zaloż:enie nowej wsi, na• 
zwanej od herbu Mową Janiną: dokument ten je3t 
chyba u�owym akten, dajqcym początek d><isiei• 
sz.ej wsi Kanimi. 

Z4 sierpnia 1568 roku następuje podział dóbr po• . 
mit:<h.7 rodseńatwem Wienbiętów: najstarszy z ro„ 
dziny - Andn:ej - dostał wtedy ,/N9&ystek 
dwór'• - e2vli główny. obronny dworek wraa a po
łudniowi\ e�cią wsi i Wądołami, jemu ró\\'niei 
pn:ypisano prawo do patronatu nad ko�kiółkiem 
parafialnym. Mikołajowi prxypadt udtial na ,,.sta„ 
rym dworze'' ('wyt.nym), MnrciP6w I Podowsttl!Y• 
ana i Zarębowszczyzua oraz zastawna dzierżawa 

P R ZYS Z OWA 
11,t naiadl><>Wlaooi,eJ- miejoct!a\ dG iamte„dr.a
Di.a. zwłaa*"'A i<e „ biegj.ern u,plJ'w„ CZ38<ł n"'5tał 
w tych all'oaach -lędnT ll)Okól, pneto rycer,,• 
abudowalli - lnaT """'8C3ek, na nlewyl!Oklm 
wz.gónu 0&1!,JWanym do - -joaego Janina, 
porot.onym mniej w�j w miej""", &<bie spotrk ... 
'" aę � d:uieJSZTCh - Sielci<l'CZ,Y1>a l 11:a. 
nina. aumowwko ok&ln.i 11a -..,.le tego w,.nle •. 
alenia 1o Mjpnwdopodobolej l)OII08łałoać po OWYffl 
ameczlro. 

Aby }u& doii::ł- Fc:oil:!ą4 li4 a da.lmymi WMl• 
broi w_.ijmy :lel,zcM, o d....ietl !n-ującycll 
na,;wacll lllie)acowycl\ : aa - - B«"dyehów 
jest ml,e)aee. które IOWi'I .Na ......,h. - być mo• 
a nawl_.,.j�oe do � ...-111 obronne), llit• 
daleko ZM ni.., inny i,łae ........,.,.,. ,.OgroJeem"�  
naawy "'61> tyf)U '°""heoloccm tdwniei! na,,uwaj, 
Pl"XY�a o l&tt- w \1'CII miej,oelllCh Ja.
ldejś budowM. 

Pienvs,:y histol'7cmy pn,ekaa: lNłp!ska o P<zy. 
arowej pochodid s 1:lll8 N>ku i dot:,czy lotmejącej 
jut wted:r pacafli pn:.yszowskiej - witi zatem pow„ 
:tta<! mustala dużo -). �wa I olroliee 
nalei;ał:,' do w:,pomnianych już wyte) Wler,,blętów 
berbu Janina. W roku 13:18 kroi 11.'.ulmierz Wielki 
nadał jednemu 1. tef(> rodu - Bernardowi Wien,. 
bięe!e - xa •• usługi wojenne• -,,kle pola pod 
Sąc'Lelll - d,jsiejY.e Załubl-. otanowlqce póż. 
niej koó<! n.!e",gody pomięd,,,y wla,óeicielaroi Pn.y-
1zowej a zach!ann:ymi mi:eszc,,�ąnama sądeckimi. 

Spory te · z.aogndta d�wna :I n·le,y..,yJaśniona do„ 
tychc= oprawlL Otói< w 1431 roku w St:w·ym Są. 
ezu skazany· zoota1 i stracony, czy tet 7..ginąl w Po
tyc,�e jeden z Wierzblętów - były dowódca od
d:r.la!u husytów Zygmunta K.oeybuta, wsławiony 
napadem na Cze<,"·ony KJ,i,utor w Lednicy na Spi
szu. Synow.ie owego Wierzhię.ty - Marcin i Jan -
oskar-.eyU. o śmierć swego ojea mieszczan sądeckich, 
pczątkowo tocząc kłótnie I swary, pó.mlej u.rząd,.a• 
jąc nawet zbrojne na.jazdy, W końcu s.pra\\•a tra
fiła do starosty sądeckiego, a nawet samego k,n)la .  
Dla r02'.Stl"7.ygnięcia tego dzJwnego sporu wy-.r.na
czony ,..ostał specjalny trybuna!, zlotony • p,rzedsta. 
1\"icieli najznamienltszej ówczesnej szlachty, które„ 
m.u pn..ewod.IUezy-ł Jan s Dębna - kanclerz i st.a
ro•ta sądecki. W 1468 roku sąd ów uwo!n li miP· 
ST�n sądeckiich od odpcnviedzla.lnoścl za śmierć 
\Vierzbięty. jednak „chcąc zaspokoić b-ra.ei Wie-rz
bięt6w• wyznaczył im pewną sumę pieniędzy, któ
rą mieli wypłacić sądeccy mleszczanJc. S•·r.mvie 
zabitego zobowiązali się pr�y tym więcej mie
szczan sądeckich nie niepckoić. 

V/ postanowieniu tym nie wytrwaH Jednak dłu
go lub może mieszczanie nie wypłacili \Vierzhi<:_
tom wyznaczonej przez trybunał sumy. mającej być 
rekompensatą � głowę ojca, bowiem w roku 14:iO 
tenże sam trybunał wydał drugi wyrok w tej spr-a
wie. nakazujący kategorycznie mleszczanom wypła
cenie do rąk przyszowskich dziedziców sum)' 24 
grzvwien, oni zaś ślubują „nie wymyś!ać żadn.··cft. 
przedawnie"ń. i zas:zlo.foi wedle tego za;ścia.. . pod, 
zakładem 100 grzywien'". 

�a czasów Długosza kościół przyszowski nosił 
tuz wezwanie świętego Mikołaja. Wieś - we 'tug 
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aołeck<a w Mokre) Wsi . tr�ymaoa u 111 �ych 
połakiW od klasztoru at.aro�deckiego.. Stanisław 
tnl"1ymał JfoWil Jaiminę - ci:yłi ICanin,, 1dzie Je
Aeae były same lasy, wic:c tej. schedsie dodano 
folwark Zalubit\c.., pod Nowym �. Siekier• 
er:yn,a pr181,,ela wtedy w nisett Wo}eieeha.. 

S.. "'1cleaD podlilalu potwierdaa rejtiłr podał• 
towy I lsat roku, pr�y e.:vm w doltumencie tym 
ws1ca„n• równlet, li w Pr2yuoweJ ui;oopodaro
wane "'I jedynie I lany kmiecie i twleri ..roli 
l8Wllulel<ieł"; rejestr wspemma PÓ-et U ..,..PO• 
•l'Otw Rlrodnic117Uh. 

W ty"' mnieł wi-J calle (I- r.> tbiedx!a 
MjboCaluello dwor\l pns,vs..,,.•kieco I tolalor 
mi&J9coweio lto:leiola - Andrzej Wlenbi.- - po
NUcił dołyell.,.._ wiar� lcatełldt'I i J>łllOS""dl 
• modny WÓWC1lłll! 1riTód nlacMy małopolskiej 
llriaoi.... ��• katolieki musiał 11chedlllć z pa• 
rafli i powróell do Pnl}-sMWej dop;en, po SO la
lach - mimo. ie dzledzlee byli a:ułal WJ'SR&WCllffli 
- MliCijnJcll, 

Opustoszały przez 30 łat kościół przyszowski, pa„ 
miętający jeszcze czasy Długosza , szybko popadt 
w ruinę. Jak notuje wizytator biskupi .,sklepieuie 
kościoła nad prezbiter1Um i nad nawą główną jest 
bez pokrycia, ołtarze zniszczone, chrzcielnica 
spróchniała i porzucona, drzwi wyrwane". Upadła 
równie! szkółka parafialna, w,miankowana już 
w 1580 r,,. która miała jako uposażenie 22 zagony 
ziemi. 

Nie pozostawało więc nic innego jak wznie!ótć 
nov,,y kościół. Wystawił go z drewna w 1612 roku. 
Marcin Wlerzbięta, a nową świ;\tynię przyszowską 
konsekrował biskup Obon,ki„sulragan krakowski. 
Refundowana została również szkółka parafialn� 
co poświack.-za wizytacja parafii z 1639 roku. 

W poezątkach wieku XVll zacz.ynai- 1ię "1nie
niać tradycyjni dotąd dUedaice pn.yszowscy. Re
jestr podatkowy z 1629 roku obok Stefana i Se
bastiana Wlerzbiętów wymienia Samuela Przybo
rowskiego i Sebastiana Wielogłowskiego, który„ 

ln1ymał Zagórów. Wykai podymnego t roku 1681 
wykazuje Prsyszow-1 jako własność cząstkową. Po
d><ieloną pomiędzy Łapk, i Lapanowa (nale"łało 
do niego 35 chałup). Władysława Wierzbi�tę -
właściciela tS chałup i Stefana Wie.rzblętę, na któ„ 
rego części stały H chłopskie :r.agrod;v. Zagórów 
naleiat wówcxas do dwóch właścicieli : Sebastian 
Wieloglowski miał tam 8 chałup-, n§ Władysław 
Podoski tytko cztery. 

Pomimo powrotu do Pr:ys:.cowej J)ilrafii katoli• 
ekiej miejscowi d.ziedz.ice byli. nadal wyznawcami 
arianizmu. i to nawet bard:&0 1ar;orzałymi. ,JeszcT..e 
20 grudnia 1fłS$ roku, a więc w cnsie potopu 
-szwedzkiego, ehłop z Woli Zagórskiej - Crzego� 
Kepa - Z.Ot'łanizowal zbrojny napad na dwór Pa ... 
dowskich w Przyszowej, w którym wzi�ło udział 
50 chłopów. 

Na terenie dawnych &abudowa11 dworskich, mie• 
azczących po li wojnie światowej &Zkołę Podst&• 
wową. odnaleić jes1c1e dr.:isiaj można ślady daw-. 
nego, obronnego dworzyszcza przysaowskiego. Pod 
koniec wicku XIX stał tam jeszcze r,ietrowy bu
dynek, dobrze utrzymany, wykorzystywany jako 
spichlerz, który ponoć był częSeią dawnego obron• 
nego zameczku. Budynek ów 1vznlesiono około 
1600 roltu. jak o tym świadcr.::vl napis umieszczony 
nad drzwiami: w cz�ci parterowej miał otwory 
strzelnicze. �rą. zaś ,7.amki obronne. a których 
można było bronić [)n.ystępu nieprzyjacielowi, tc1k. 
iż był ten dworzec dośt silną warownią"'. 

,vedług przect,.owywanej u byłych dziedziców 
�wskich tradycji, dawny dwór w Pn:ygo,
wej składać si11:: miał 2 trzech ta.kich ,.dworców", 
połączonych ze sobą w wyżnich pi'=trnch ktadka":Ui 
wis7.ącymi na łar"tcuchach. Resz«: 'obw,.1rowań do• 
pełniaty wały i częstokoły. 

W wieku XVII właścicielami (..'Zę,Ści Przys:mwej 
byt rycerski ród DunJn-Wąsowiczów, który szcze„ 
gólnie wstawił Krxysstof. bohatersko broniący 
kraju prx.ed Szwedami w cutsie opisywanego przez. 
Sienkiewicza potopu. Zorganizował on oddt:ial p:tr• 
tyzanckJ, składający się ze szlachty i chłopów, któ ... 
ry m. in. roagromit odd:r..iał wojsk nwedzkicłt. 
w Mordaree: wydarzenie to miało miejsce w ostat„ 
nich dniaeh 1rudnia 1B5S roku. Pótniej był ofice
rem Stefa.na Czarneckiego, pod dowóddwem któ„ 
rego dotarł at do dalekiej Danii. gdzie na wet przez 
pewien czas pełnił flmkeję komc"ld::mta zdobytej 
przez Polaków IColdyngi. 

W roku 1183 Pówny dwór prK.vssow»ki kupił od 
Wą.sowietrow Aleksander Zuk-Skarżcwski, pierwej 
osiadły w wojewód•twie bcaeła'W'3kim, który po 
odbytych wojnach: kozackiej i szwed:.dt:iej zastał 
swój do,n rodlinny w sglisr.czach. Przeniósł 3.iQ 
więc w spokojniejsw_.e słrony, osadzając swój ród 
w Pn.vszoweJ n.a dluco - Skariewscy gospadaro-
11!.'8.li tu bowiein at do końca. d.rugiej wojny świa• 
łewej. tu tet znajduje sit: ich rod,:inny crobow iee„ 

W tradyej( pnecbowują się wiadomości o udzia• 
Je tutejszej uiachty w walce pospoli\ego ruszenia 
»xlachty podgórskiej w 1'11S r .• skierovi.ranego pr:i:.e.
eJw p�emocy wprowadzonej przez wojska saskie. 
Dowodził WUwC7.as Stefan Wieloglowslti, regimen-. 
tan: biecki. pochowany w Przysmwej w 1737 roku, 
Tradycja potwierdza równiei ud:rial pn:vsrowian. 
w Konfederacji Barskiej w Jatach 17ff8-i2. 

Notatka • 17'1 roku. poświadcza istnienie 
w Prz.yszowej szkółki parafialnej . do której należy 
"póllanek, który idzie od rzeki Słomki ... Z lat nie
eo wcześniejsxyeh ( 1128 ) pochodzi wunianka 
o szpitalu - czyli prr.ytułku dla ubogich, w któ
rym jednak mieszkał ol"ganista. będący zarazem 
nauczycielem. Wizytator parafii poleca więc wybu
dować nową szkółkę, zaś przytułek oddać ubogim.. 

Według "Wielkiego Słownika Królestwa Polskie
go", pod koniec XIX wieku ogólny obszar Przy
szowej wynosił 31 14  morgów austriackich, z czego 
do dworu należało 1409 morgów, zaś do chłopów 
1708. We wsi stało w6wcza3 185 domów. w których 
mieszkały 1464 osoby. Na obszarze dworskim stał 
młyn zbożowy, stępa oraz młynek do mielenia ko
ści na nawóz. Istniała już wtedy gminna kasa po
życzkowa z kapitałem obrotowym 1900 złotych 
ret\sklch. Dawna szkółka pare.tialna zyskała w 1876 
roku statut jednok!asowej szkoły etatowej; uczę
szczało do niej rocznie 50--60 dzieci. 

Autor hasła ,,Przyszowa" w cytowanym tutaj 
,.Słowniku'' - miejscowy dziedzic Żuk-Skarżew
ski pisze, ii ,.wtościa,tie tu.te;si t1'zeźwi (t.zn. mą• 
drzy), pTacowici i oszczędni� siedzą na swojej oj„ 
cowiźnie z dziada pTadziada. obok orki za;mu;q 
się chotoe,n inwetttarza i w-ypase-m toolów, czemu. 
S'!)'rzy;a dostatek łąk i pastwisk oraz bliskie jar
marki to Nowym Sqczu, StaYym Sqczu� Limanowej 
i Tymbarku..'' 

W latach 1906-1909 ,vzniesiono w Przyszowej 
nowy, murowany kościół, w stylu neogotyckimt 

w miejsce poprzedniego, pamiętającego jeszcze C7.3· 
sy \Vierzbiętów. Projektantem nowej budowli był 
architekt Teodor Talowski, ornamentalną i figu
ralną polichromię wnętrza wykonał w 1939 r. ma
larz Adam 1\1.iksz. Najstarszymi zabytkami przy„ 
szowskiej świątyni są: chrzcielnica kamienna, wy
konan;;:i w 1614 roku, z herbami Strzemię i Ostroga 
oraz inicjałami ZK i MW, a taktc umieszczony 
w bocznym ołtarzu posąg Matki Boskiej z DLie
ciątkiem, gotycki, datowany na koniec wieku XIV. 
„r,!adonnie z Przyszowej" - tak howiem uta•·l� "ię 
nazywać ową rzeźbę - poświęcony jest j ·,,.n 
z ,� erszy Harasyrr.owicza, zawarty w tomiku poe„ 
tyckim „Madonny polskie". 



tt czerwca 1941 roku operatorzy 
kronik:i filmowej powinni byli jak 
zwykle filmować wydar:t.enia nied7.J.el
ne w różny-eh c.zęśc.iach kraju. 

0perator Twierdzy Brzeskiej nt.c nie 
zdążył sfilmować - z.ginął. Tiragic:,_,.ne 
momenty tego ranka mogli.§my oglądać 
dopiero w kad.raCh zdobycznego filmu 
niemieckiego. Już o 4 rano na śpiący 
Brześć spadł huraga,n ogma artyleryj
skiego. Ludzie wybiegali na ulicę w 
nocnej bieliźnie. Z garnizonu wywiezjo
no na dworzec kobietX, i dzieci) pociąg 
by! jednak tak pn,epe!n-jony, ie r.le ru
szył z miejsca. I wte<!y p06ypaly się 
bomby. Na lucl'ti v.•ys�akujących z wa
gonów C?.a.towa· .,, już hitlerO'Wskie gn
moloty. 

Operator Centralnego Siudja Kroniki 
Filmowej Anatolij Kryłow. n.ie niie wie
dząc o wojnie, prz.yj.echał na zdjęcia do 
Batumi. Spokojnie zakwaterował się w 
hotelu j pct;.Zedł na plażę. Nagle U5łY
S?.al knyk młodego chłopca: Wojna! W 
radiu ogłosili o wojnie!  Kryłow naj
blii..s.z.ym samolotem po·wrócił do Mu-
1okwy 

W studio było tłumnie jak dawniej. 
Czę.<ć Qperalt>rów wyjechała na front 
i na ek.ranach zaczęły regularnde uka
:zywa.ć się !eh reportaże. Grupa Anato
lija Krylowa wybrała się do Smoleń
ska. Miasto było już niex:az bombardo
wane. Z uczuciem trwogi członkowie 
grupy TO'l'..stawali się 7Je: sobą, udając 
a;.:ię na różne odcinki. frontu. 

Kryłowa skierowano do jednego z 

Torfowiska Wysokie, ciągną sit: f>{)l
nocno-zachodnlm obrzeżem Podhala 
Niinego, 06adzone są na rusz.owej pod
sta)Vie iłów mioceńskich oraz pó�ej
az,ych osadach żwirów granito'Wo-kwac
cytowy<,h naniesionych tu w ciągu wie
ków przez wody tatt-zańskich pot.oków. 
Przecięte między Piekielnikiem a Cz&·. 
nym Dunajcem erozyjną bruzdą, tereny 
te twoczą cenną enklawę prayrodniczą. 
Tu znajduje się naj\\;ększe obl'W.:i.enie 
wododzJ.ału europejs!tń.ego (652 m), od
d7.ielającego zlc\\;ska Mona C:t.a1'nego 
I Bałtyku. 

:M:iejscov.."8. ludność na.z.ywa torr!owi
gka ,,borami". Są k> tot'fy wysohiie 
o m.iąższośd. przekrac-.t.ają�ej 4. melry. 
W ich rozwÓju biorą ud?.iial Jll.(·hy zwa
ne torf-Owcami (sphagnum). Tereny tor
fowisk porastają tuI7.yce i bae,ano, żura
Wina i brus-LJ'l.ica. Wśród poduszek 
mchów szczególnie cennym okarz.em są 
rosiczki okrągło- I długolistne (rośllny 
owadożerne). Na wiQS,nę bieli się tu, 
niczym pola bawełniane. wełnjanka 
pochw;asta. Od Suchej Gócy pojawia 
&ię, częściowo wyniszczona przez ogień, 
kosodrzewina. Spotkać można moot"'L.ew
nic� i skarłowaciałą sosnę zwyczajną. 

Słowacki historyk J. Kohuth pisał w 
1888 r. o tych stronach: .. Przedst(ltocie 
aobie wszerz i w dal na cale mile sa
me pu.ste boru i banior11, bagna. m.a-
7'ar.y, młaki, trzęsawiska, gdzie za każ
dym krokiem bqdź się potkniesz, bądź 

To.nasz Walał 

OP E R ATO RZY 

WOJENNYCH 

KRONIK 
okręgów lotnLcz.ych. Lotnfako m.ajdo
wało SJ.ę na wqskiej polan.ie "'ł' gęstym 
les.i.e. Wyposażenie stanowHy samoloty 
„Mig". Tutaj ut'Obił on swój pierwszy 
frontowy mm. Późmej !:Umowa! wyda
rzenia na \Vyżyrue Jelnińskiej t jako 
jeden z p,i�t-WS't.ych operatorów dzielił 
,: żdnlerz.ami radość zwycięstwa, Atak 
na Jelnńę i zdobycie jej w końcu sierp
n.i.a 1941 roku zapamięt.ał na zawsze. 

Inny operator, Mikołaj' Wi.chiriew, 
ro,.począl zdj�a w lotniczym pułku 
bombowców PE-2 w okręgu kijowskim. 
Wi.chi.11ew - bardro chciał latać -
i ucz,estniczyl w bojowych rajdach. Zdą
żył się nawojować. Latał z. automatem 
j kamerą. wspinał się po ruinach Sta
lingradu. Został nagrodzony wieloma 

Ił.padniesz, bqdź ,n»i(Zgnie.sz. Po�poH&:11 
omi,u baje, że tu. 1ię całe wsie zapada· 
łv. ;.e ponoć lud.z:cą T'ękq ociosane pnie 
i t ramu leżą alęboko w "WaT'.stwoch 
torfu.". 

Józef Szaflarski 

orderami. Wspamaly e7JoW\iek_ Zgi.nąl 
w rajd.cie Kolpaka, 

Gdy miał polecieć po t·az pierwszy, 
komisarz Fadiejew powiedział mu, ie 
aby go umieśoić w samolocie, musi zdjąć 
jedną bombę. A więc z Jego powodu 
jedna stukHogramowa bom.ba nie spa
dnie na głowę wroga. Czy Wichiriew 
pot!:a.6ł swai.m krótkim filmem uspra
wiedliwić to ryzyko i straty'/ 

Ale potem, kiedy na białym p,-Lclcie
ra<lle stanowiącym ekran polowego ki
na ożyli ludzie, którzy zgin�H właśn;e 

. w tym boju - l"W.kt nie żałował pod
jętej decyzji. 

Do 2 sierpnia z ró-aiych frontów Stu
dio Kromki w M0&kWóe otrzymywał.o 
punad � tysięcy metrów talmowej 1'>-

i powiet'l'2e ni�pr2ujem11ymi dymani.i 
z.ara.iajq. Natencza.a okolica ma iot<lko
nicZ?ie wejrzenie, ale te mniemane 
paszcze OQ"iou,e go.si często utewti,v 
de32C'Z". 

TO R FOW I SKA 
W połowie XIX wjeku odsloni�cie 

tol'fów badali }'. Foetterle ( 1851 1·.) i D. 
Stur ( 1860 r.), a później i polscy geolo
gowie A. Raciborski (1892 r.), W. Fried
berg ( 1 906 r.), B. Halicki ( 1930 r.). 

Torfowiska były często nawiedzane 
przez. poi.a1·y. Taki pożar opisał m. in. 
Ludwik Zejsz.ner w .,Podróż.ach po Be
skidach": 

.,w czasie vpalów wy111chajq te JH1.-
1tacie ( ... ) pasterze pasąc na tych Tzad
ko dostępnych. miefscach rozkładają 
ognie. Wtedy czętto .zapalają e:ię iorfll, 
oan1e olęboko ZC1puszcza;ą 1ię we-
1.tmqtrz, a. w11soko wzno1zące 1ię klębv 
dym« wydob11waj4 1ię z ziemi. Cza
sem turzą e:ię on.e ffll wielu miejsca.di 

· Jeszcze kilkanaście 1at temu miejseo-
\a.'a ludność używała torfu jako Ś.l'odka 
nawozowego i opałowego. Dziś są to 
sporadyc� przypadki. Tneba 2.a�na
czyć, U je8t ło tod niskokaloryc2.n7 
i nie nadaje się do opału. 

Torfowiska te. nazywane także puści
znami (Wielka, Mała, Ryn.kowiaJ1.ska) 
zajmują w sumie obszar ponad 700 ha. 
Eksploatację pnemyslow'I torfowisk, 
PoCxątkowo ręcinie - pny pomocy ło
pat, rMpoczęt.o w 1948 r„ Zajmuje się 
nią obecnie Zakład Produkcji Torfo
wej w Czarnym Dunajcu po<ileely 
Pnedgiębiorstwu Produkcji Leśnej 
,.Las" w Krakowie. 

Produkuje si� to przede wa-eystldM 

m,y. Uw1""7.nlaly one dla historii 
pl .... J:w::;z.y o:<.res wojny. Materiał filmo
wy był opracowywany przez p.isa.rz.y 
pamięta, Jak J>;otr Pawlenko przeglą
j dziennikarzy. Reżyser rlja Kopaczew, 
dal taśmy i pisał komentarz do kro
ni.ki. Operator \Vładysław Mikos.za 
wsporn.i.na, jak do sali przychodz,ił Alek
sander Dolżehko i milcząc spoglądał 
na ekran. Opow-iadał potem o wojnie, 
o pracy operatorów, o 7..0aczeni.u kro
niki wojennej. 

Wojennych operatorów było 257. Pra
cowali od pierwszego do ostatniego dola 
wojny. Razem z żołnien.a.m.t pn.eszli 
całą bohaterską dJ:'Ogę frontową od Mo
skwy do Berlina, od Wołgi do Elby. 
Pracowali, narażali się, fotografowali -
bez snu, bez odpoczynku. Po żołniersku. 
Nawet w krótkdch przerwach �ędzy 
walka.ml filmowali śpiących, piszących 
llsty, ws�nających rodzinę rolrue
rzy. 

Zan.im wojna s.ię s.kwlCz.yta, poległ na 
niej co piąty radzieck:i operator. Ich 
skromne żołn.iersltie mogiły znajdują 
się na ziemi rad.7Jieck.iej i na 2iiemiach 
wielu krajów Ew·opy. Los wielu jest 
n.iemany. Została po ruch tylko Wma 
filmowa. A kadry. często opłacone 
krv.•ią lub życiem, stały slę po latach 
ocężem walkd o pokój. J•k choćby 20-
odoinkowa dokumentalna. epopeja 
• Wielka Narodowa", którą oglądali 1 .... 
d.2lie wielu krajów świata. 

GALINA BAKSZEJEWA (AJ>Nł 

lort ogrodniczy, m. in. specjalne od ... 
miany dla uprawy pieczarek, ogórków 
i pomidorów, iiemię kwiatową oraz bo
rowinę stosowaną do celów lecuticzycb. 
W ostatnich latach dokonano moderni„ 
zacji zakładu, wprowadzono nowocze
sne maszyny wydobywcze z RFN i 
Związku Rad<icckiego. Zakład w C1ar
nym Dunajcu, jeden z sześciu w kraju_ 
.&ylko częściowo mOZe :iaspokoić ogrom
ne zapotrzebowanie odbiorców. Złota 
czarnodunajeckiego torfu przy obecnym 
tempie wydobycia mogą wystarczyć na 
około 200 lat. Warto dodać, ie przy 
sprzyjających warunkach klimatyc:z
nych rocznie przybywa· 0,5 mm torfu. 
Można wic:c sobie wyobrazić jak dłu10 
trwało utworzenie obecnych złóż. 

Todowiska te są typowym przykła
dem torfowisk Europy środkowej. W 
ich bliskim sąsiedztwie ostatnie bada
nia geologiczne wykazały 70-metrowe 
pokłady żwiru. Stąd zrodził się pomysł, 
by rozpocząć w przys:clości jego eks
ploatację. Miejmy nadzieję, ze do tego 
nie dojdzie, gdyż mogłoby to spowodo
wać osuszenie terenu i zachwiać rów
nowagę ekologicu,ą środowiska. Z tej 
przrczyny i ie względu na osobliwości 
przyrodnicze torfowisk warto. by nau„ 
k-0wcy poświęcili im więcej uwagi 
i wyrazili gwoją opinię. Warto tei. roz
ważyć moiliwość ich c:zęściowego sa
gospodarowania a: poiytkiem dla ros
woju rolnictwa na terenie gminy. 

Pełne sklepy czy pełne kieszenief 
Z dnia na d,.ień pogarsza sJę •ywacja l'ynkowa. 

Rośnie 1·óżn.i.ca mjędzy dochodami pienię.inymi lu<l
no->ci, a z.asobnościq sklepowych półek. Je.st ona 
az.cz.ególn.ie widoczna w &k.lepach IP()ey'Wczych 1 co 
prowadzi nas coraz głębiej w sys!A!ln kartkow7. Po
nieważ i ten nie zdał niestety egzaminu_ włlelu Ju ... 
dzi patrzy teraz z na&ieją na zapowiedzianą pod
wyżkę cen. która., w pow:iązani-u ze sprawiedliwą 
re,compensatą, ma nam zlikwidować rnamotraw
atwo żywności nie pogarszając wa.ranków życia n.i.
tej i średnio uposażonych ww-stw ludności.. 

_.>rof. Zdzisław Kras.iński z Poznania, któcy wy
spe<:jalizowal się w tym b."Udnym dziisiaj temacie, 
ja...U.m są ceny żywności z całym ich społecz.nym 
obciążeniem, wyra.tit niedawno przekonanie, że ra
cjonalne goopodarowanie żywnośc:ił\, jakie wymusi„ 
laby podwyika jej cen, w powiązaniu z rozpoczętą 
już Intensyfikacją produkcji rolnej, da nam w naj
bliższych latach umiarkowaną obfitość towarów 
spożywczych. Prof. Krasiński wid24 w reformie cen 
óetali.cznych skuteczne remedium na pełną równo
waJę rynku. Ponieważ kieszenie są względnie wy
pełnione - świadczy o tym nadwyżka pieniądza 
na rynku I szył,ko rosnące wkłady w PKO -
a sklepy puste, należałoby dążyć do odwrócenia 
tej zale:>.ności : wypelnlć sklepy kosztem pewnego 
o--- · -... 0nia zasobności naszych kieszeni. 

. . .... ,u,d.._y wa 11pełne sklepy czy pełne ldeszenie" 
nie jest jednak tak oczywista, jakby się wydawało 
z tego prostego rozumowania. W 1953 r. prz.epro
Wadziliśmy jedyną slwtec:uu\ l p�laon11 reformę 

ca,, któl'a dopcowadz.ila do uównowau,oia popylu 
I podaży, a nawet do pewnych nadwy,l.ek eywoollci. 
Póimejsze operacje - lub i.eh proby - ..aliczyć 
jednak należy do całkowicie nieudanych. Zrodz.ily 
one głęboką nieutnoóć wśród konsumentów, która 
w latach 70-t)'(:h nabrała cech społecznej alergil. 
Mimo pojawiających &ię coraz c,ęściej poclądów, 
że problem cen doj�zal już do rozwiązania, nadal 
wiele warstw ludno,k; odnosi i;.ię do t.e&<> z rezerwą. 
Z czege to wynika? Sondaż, jak; pneprowadńla 
Polska Agencja Pl'asowa, wykazał, ie wielu lud.Y.I 
me Wierzy w system skutecznych i 11prawiedliwych 
rekompensat. Żywność w Polsce jest ponadto -
wbrew obiegowym poglądom - dość droga pochła
niając zbyt dllŹll część budżetu domowego. Nlemcy 
z NRD I Czechoolowacy ska.rżą &ię np. na wysokie 
ceny żywności w nauym kraju, a my wyjeżdżając 
do mch na ogól rtie oozczędzamy na jedzeniu. W sto
sunku do zarobków, żywność u nas jest droższa 
niż na Zachodzie. 

Uczestn.icy sondażu kwestionują lakż.e mofilwoóć 
szybkiego zrownoważenla podaży l popytu. W ska
zuje się na alkohol i benzynę, których podwyżki 
cen wcale nie z.lagodzily zakupów. Wielu ludzi 
sprzeciwia slę także przerzucaniu na społeczeństwo 
konsekwencjń błędów popełnionych w rolnictwie 
lub wynikających ze złego goopodacowanla środka
mi produkcji. Czy koozty wytwarzania mleka l mię
sa muszą być rzeczywiście at tak wysokie! Marno
trawstwo w wielu przed&iębiorstwach rolnych od
bija &lę nlekorzystnle na k0&ztach średnich, w opac
ciu o które kształtowane mają być effly, 

Tak.a meloda rodu �ecwństwo � 
wzr<o;tu cen w przyQlości. Reforma co� 
w powiĄZ8ll,i.u .z. azerszym 1Ul&Owan.iem e-leme11\.6w 
Qmkowych, l>O""'lin.na w pczyszlości wyeLiminow&e 
tal<,ich producentów, któn.7 nie wy1'7.ymują racmm
ku kO<SZtów. Zb7I W)'SOkle � podwyź.Nane pn,,& 
utr.cymywanych Atuczme przy życiu -· órogich 
producenl<>w - c:eny tywności mogą doprowadzi<! 
też do zbyt glębok!cb róźnlc w po:oiomie ź,ycia mię
dzy ludnością mie.i<lui a wiejską (na k� tej 
ostatnlej), chociaż na razie niebezpiecze;\stwo tałQe 
jeszcze nie g.r()IU. 

Wszystkde te obawy l U1&ła':reżenia trz.eba waął 
pod uwagę pr,:;y przeprowadzeniu niezbędnej lu* 
reformy cen detalicznych, jeśli chce oię 112.)'akać na 
l>ią a.I«:ec>tację apolecmą. Społeczeństwo łatwiej 
przełknie podwyżkę - :r.a którą w pewnej swej 
części zapłaci obnlżen4em dochodu realnego bądt 
przyzwyczajeń - jeśli równolegle J<aczllą następo
wać wyraźne 1 odczuwalne zmiany w porządkowa
niu gospoda<"kl I odwrócony """tanie proce,; � 
iający nam na.dal c3łkowi t.ą d""trukcją życia go
spodarczego. 

·------•w_...,...._ 
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Z wroł do ziołołec!!!.ictwa (7) !Wo,eydowana więk...,..<>Ść ludill młodycll - .nie \y'I. 
lf)- kobiet. ale i m�tczyz.o - st.ara st� dbać o wło• 
-, l czyni ł!G na ogól z dobrym •i<u1lklem, a.le by. 
wał"I pr-zypadld. że ził.wodzą nawet wyszukane m
lll".a.,nic.znc si.a.mp.o.ny t udziei! inne śroolti ltoometycz• 
ne. Wtosy staj� s,ię lamliwe

y 
matowe., rozdwajają 

Mę na ko.ńCąfh. \'\TDadają, kaC'i twą jed\J.rabistość 
t puszystość. DlaC'zel,!o tak Slię d:z:leje'! 

Pielęgnacja włosów 
,;t"Zet.>:r'' lub „czepy". Do celów lecmicz.ych zbiera 
się na wiosnę korzeń rośti.n dwu.letnich. Zawiera 
on m. In .inulinę, z,•viąz.lq proteinowe, olejek - ete
ryezny, związki ;t;y\".'icowe, g.arbni.lci.. Korze1\ należy 
dobru wymyć, pokro.i-ć i wysuszyć; 

Włosy świadcz� o zd:1·owiu clłow'ieka. kh ,vyg1ąd 
zalety od czynników wewnątrzustrojo,vych (genc
tyCZnych, cgy nności gruczołów wyd:melanja we
wnętrznego. sta nu  uktadu nerwowego) i z.e\vnętrz
ny:Ch (takich jak  warunki  życia, uraey, uprawi.:mie 
s,portów, g;im.nastyki ) ,  wreszole od wpływów atmo
sferyczny-eh (sJońce. czystośc powietrza), a więc od 
cz,Ynn.tków waeunkujący-ch zdrowie każdego z nas. 
Stan włosóv,.r może sygna1iZQ:wać pewne n J.edoma
ga,Ilia zwią)!.a.ne np. z niedostatkiem witamh1 i i..n
nych składnHH)w ważnych dla organizmu, z osła
bieniem wiosennym i nadmiernym przemęc7.-eniem. 
dlatego dba n.ie -0 w łosy to przede wszyst�im dba
nie o ogólny  s t a n  1.drowia człowieka. Niewiele też 
dadzą ró?.ne zab i c�,i h igienio..ne i kosmetyc?"..ne. Je
żeli codzienne  pożywienie nie uwzględni p1·oduk
tów takich jak mlclrn. sel'y, jan:o.yny, owoce. 

- ehmiel b:i,·wa hodowany, ale występuje też 
w sta.nJ.e dzikim w wilgotnych za.roślach, w ols).t .• 
nach, nad brzega.mi wód. Ma tvijącą się łodyge. 
Surowcem leczniczym są kwiatostany żeńskie -
szyszki, pokryte włoskami gruczołowymi. Zawi-era-
ją olejek lotny, mieszaninę żywlc, garbnJki, związ-

Pomoce, w u t 1 ·1,,·ma n i u  nal-ei.ytego stanu �· losó,v 
mogą być zio !::i .  S tosu .icmy je do mycia. p ł ukania. 
ii do wciera nia w skórę głowy. Do płukan ia  może
my użyv,:ać gotuwt·.i mics7..anki ziołowej do1-:tQpnej 
w sklepach „Herba pol u" - Kapilo.san. Jest ona pro
dukowana w 2 odm i a n ach : do włoo6w ciemnych 
J. Jasnych. 

W pi-t.ypadlrn l u p i e-żu, łojotoku oraz pn'.y na<l
miern:rm wypacb n i u  włosów 7,a Jecane jest stoso
wanie mJeswnek z.ioto„vych, które m<ażna 11 1�,rygo
tować d-orn(""-Tm "P< lAobem \1,.·e<lług pro-ponmva llych 
kofu.po7,yc:ii : 

a) korzell lopi,wu. �z:vs:1,ki chmiel u, korzeń mydl
nicy, ziele hyzopu, kor1.eń pokr?.ywy. Składnik i  do� 
bi@ramy zgod n ie  z peop0'.1.ycją - 2 : l : 4· : 3 : 2 .  

b) kot'zeń łopianu .  pokrzywy, mydln,icy, z,lC'le 
skrzypu - :i : L : :5 : I c?..ęści, 

t) korzeń lopi� n u .  1;iele skrz ypu poJn·ego. kwiat  
rutnia!rlku. koue1i myd l  n1łcy, ziele pokr1.vw:,.· -
5 t 1 : 1 : 5 : 2 : C-/.(;ŚCi, 

d) korz.ell łopianu .  mydlnicy, Pokr;,;yw,v, oma nu. 
azyszki cb.m.lelu - t : 2 : l : \ czę�c:i, 

e) korze6 m.vc l l n i c·.\', topianu„  pukrzy v.·.r. �.y.s;.::ki 
ehn1>ielu, '1.iiele hy1.o\J"U. nostrzyka, skrzypu polne� 
CO· - 10 : 5 : 3 : 2 . 5 : 2, :, : 2, 5 : 2.,5 części. 

4 WymiE-n.i.one 7,io la kupujemy w sklepach „Her
ba.p-(>lu„ lub z.bi �1·,mw Podc?.M spaee:rów I wycje
cz.ek. 

- lopia,, r<>s-n�e na ni.euiytkach� przyckl:ożach. 
�rzy<:h�ciach.  po rowach i miedzach. Ma du7.e ser
cowojajowa t e  ogon1r.o\\'e Jiśde �iełone", 1'!)0Cfem t- ·r.a
C'<Jbia.Ie. kut,nerowa tc .  Chc.erakterystyC?.:ne ov.:oc-e k:9 1 - · 
f:? .• a.stoha,c.zykowi i t e  l u bią c.zepia� się ubr-anJa i �1ier-
6ci zw'ier1,q !. .  Są to poula,rn.ie z,:vane ,,d;,.i Hdy", 

ki mineralne. Szysz.kii zbi,era się po zupełnym doj
rzeniu, gdy nabi-0.rą barv.ry z.ielonożóltej, a łu�ki 
ich są przymknięte. Su:-:zen ie szyszek powinno od� 
bywać się w ·cieniu. w miejscu przewiewnym: 

- mydlnica-mydlnik - pSlie goździki. rośnie po 
/ rniedzach, polach, ogrotla.ch, nad pot.okami„ w t.a

roSlach. Ostatni<> provvad.zd s,ię uprawy tej rOOHn.v. 
Jej białe tub różowe kwiaty zapa·chem przypomina
ją migdały. Kor7.eń mydJnjcy, przełamany, zmoczo
ny i potarty, pienj się i mydli - stąd też wywodl.1 
się jej nazwa. Zbiera się go od &ierpn,i.a do ?Jim ,r 

oraz na wiosnę. \V knrzeniu znajdują się z,1v iqY,ki 
saponowe. węglowodany, olej ; 

- byzop-józefek-izop, pólk•rzew, w stan i.e d7.Uk im 
występuje nieli c.1.nle. jest raczej upraw.Lany. Dora
sta do wysokości :-w · cm, ma licz.ne łodygi w dole  
zdrętwiałe, gęsto ulistnione, " liście naprzeciwległe. 
zdrewniałe, siedzcice, pokryte krótkimi wloslcam:i, 
kwiaty ciemnofioletowe lub białe, różowe, lila. Zje
le hy7.,opu zawiera olejek eteryc2my, garbnik.i. gl..i 
ko7.yd.vr Zbiera s.ię podczas kwitnienia, su.-::,.:v 
w miejscu z..aciCmnionyn1, najlepiej związany 
w PQCzkd i zawies?".on.v : 

- pokrzywę opiRywała.m w poprzednich art}"ku
łach, dodam tylko, te korze(, jej z.bi.era się wc7,ei:n� 
je."'i-emią lub późną wiosną. Zawiera ga·rbniki i "'™-e 
mineralne:  

- sknyp polny -·· -posPoNty chwast rosną.cy na  
podmokłych ląlrnch j polach, w rowach, n.a u�o
rach. Ziele , p1-1.;1:pomina  . tpalą choinkę, szorst�ć 
)ej wypływa z d użej zawartości krz-emionk;i. Zbi era 
!rię całą· roślinę. w koli.cu czerwca 'i w lipcu, U(:'.
nając nieco nad ziem�ą. s-ut-7..Y w cieni,u .  Opn·1e·,.. 
kt'zemion,ki tz.icl za wif"t'a t l ::nvonidy � saapo1:Uny. k wn,'>.v 
organiczne, girbnd kti ; 

-· wierzba -' w Polsce istnieje 'kJ lka g.atun lu·,w 
wter1.b, · ro-;m1 Oclił Ln-1..(•gan'\ii wód„ w _ vvi-t.e;nt1\v,·.h 
lasach i p,r7,yd r·nżct(;h. Kq.rę moina ,r.dejm·ować !l ;; 
\.V iOSlrl<;, gdy ty lko ti.1�1ą sold, z � letnkh gal.;-

J ub  ::,,awiąimJe sit na kollcu: zbiórki ; 
a. harferska kolonia.; i. zbiól'kll 
ucze.. ... tników na obozie; 1. spotkanie 
z-a<,h;pu lub druiiyny ; 8. miejsce, spot
ka,\ driltyny, zastępu; 9. impl'eza. tu
rystyczna :  10 • .  oznacza fuitkcj�; 11 .  
znen..a drużyny zuchowe i harcer
skie na teren.le szkoły; 12. stwJerd�• 
kwalifikacje zastępowego; 13. pod�j„ 
1nRje najwain.łejsze decyzje w dru
żynie ; 14. Zdobytll n.osin aa prawym 
rękawie murtduru : 15. na przykład 
.• ocholnłk'·. ,.tropiciel"; 18. tygodnik 
ZHP : 1'7. mo7,e nJ" być szałas, a.tła .. · 
na ; U. naJmnle�a jednostka orga„ 
tti:t.ac}·jna ZHP; 19. nosJ brt\7.0WJ' 
:ęJlnur :  28. tradycyjna odznaka har
t-erska : ! .l .  spinan llim eh.ttsit: !!. 

Harcerzem być 
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Jak  wsh.u 1,uJ,1 na to słowa piosen
k!i.1 „łrn,rcerr.em być to sprav.1a n.1e1a
twa", Tak. Tr1..cba bowiem posiadać 
pe\\.ien zasób w ied;,y kon.-i ecznv  \'i' 
pra«:7" ka/.d-e�o wstępu. Dlatego bet 
proponuj l'm.Y \,\ ' · 1 m  na, tr;:rujqc� ; . , 
dan.ie: 

łr,4.d)'Cyj.na c�..apka. harcerska ; t3. roz. 
poznanie te.1:enu ;  U., ,symbol zasł�J)U 
obozowego: 25. krótkie, barwne 01,0-
wia<lanie drużynowego; 2:6. powinien' 
go przestrzegać ka.idy harcen:. 

1i 

Z-o.t·ga.n L1.,ujc ic 1,l>lórkę aJarmową 
zastępu w pe ln.v 1n umundurowaniu, 
zgodrHe t. u::. l a !onq, wcześniej siedą 
a larmowq,. Na  zbi0rce niech zast.ępo
wy pt"l.eprnwad� przegląd mundu
rowy, który pozwoli Wam ustalić, 
ezy jestebcie re�u larninowo umundu
rowani. Sl<orz.v�tajcie przy tym z. po
moc:, regula minu mundurowego za ... 
warteg.c, w Poradniku NAL. 0-piera
jąe sit.: -na informacjach z Poradnika 
NAL o.raz \Y iadornośct.aeh zdobytych 
w ciągu roku. przeprowadźcie krótkd 
sprawdz.i an  wiedzy ha.rcerskliej. Na  
przykład:  co s .vmbolizuje Krzyż Har
cerski,  l i l i jka .  s topnic ha·rcerskde, 
S'Znury, sprawnoiki,  a t akie }ak po
winien być t·e�ut.uninowo umundu
rowany harce-n. Aby utrwaUć ?.do
bytą przez WaH v,:i edzę, t'ozwiążcie 
ktvzyiówkę. 

H ASł"-� K R Z Y ZóWK l :  

W ramc.:e odczytacie hasło, które 
na lei;y wpisać do meldunku. Czeka� 
my na 1:i.s(y .  

ZADANIE MI ĘDZYZBlóRKOWF. 

Poroz.ma \\"iajcie z rod:2Jicami, c:z;y 
onri byli kiedyś w harcerstw.ie. 

ł'io.enk-. ęgGdnla: 

A PIOSENKA WCIĄt PLYNJF. 

A piosenka wc-iq.t p!ynie, 1c.nos't ją 
wia t r  

i echo Jq n iesif! daleko przez świat. 

Gdy przy ogu lsku siedzi·my wraz, 
kol·!ISZe nas do stt..u wiekowy las. 

'J.'e ognia płomien.i:e przywodzą na 
my,! 

odlegle wspom.ttienia, mtarte jui 
dziś. 

Dawn,..  obozy i prz1Jo6, '- moc, 
w tę jasną, gwieździste:; . sinpniotvq. 

11nc. 

1 12 

116 I 

11s I I 
ljq I I I 

2(' 

122 I I I I 
2, 

12• 

1 -

' 

9 

wk, "'1BZ1 ..;ę Ją na sl01\cu. W""">ieJSff ilo!adGod 
o znac-�u leczniczym \\.'YSl,epuJące w kor?.e to gli
kozyd, salicyn.a on12 garbniki ; 

- nosłrzyk - ziele o przyjemnym zattachu, ro. 
snące na polach, łąka.eh. przycil'otach, ::®OCZach. 
Kwiaty ma drobne, żółte, motylkowate. Zlele zb.i.e„ 
ra &i.ę podczas kwitnienia, to zna<:Zy od lipca do 
paź.dzri.ern.ika, suszy w cieniu. Zawiera kuma,rynę 
i ZWiązlci proteinowe; 

- oman - występuje zwykle na niżu, w 7.aro
ślach na podłożu wilgotnym. Osiąga wysok<>ać od 
100-150 cm. W mies7.ankach wykorzystuje się ko
rzeń zawierający olejek etel'yczny, inulinę, sub.stan
cje pektynowe i żywico\'Ve. Kor�ń należy wyko
PY\\'aĆ we wrześniu lub w paź.dtierni ku. Po umy
ci� kor.zetl przecina się wzdłuż i suszy. 

Zioła dobrane według poda nych wyżej propo:rcji 
należy zmfoszać, następnJe l i  t rem wody zalać ga1·ść 
ziół i gotować . prze1. 13 mi nu t .  Pczececl'.!.onym od
warem myjemy głowę. 

Oprócz odwarów 7. n1.i es7,anek 7iiolowy-ch rnDżna 
przygoto,\·ać i stosować do pielęgnacji \\'-losów na
łewk1i, na  przykład : 

- z łopianu - w lym cel u 2 łyżki topi.anu :1.ale
wa·m.v 2 łyżkami .spfr�r tusu ,  ca łość szczelnie zamy
kamt i odstawiamy nc1 tyclzie{i. Po tym okre1<it> 
nalewkę przecedza1ny i ra :l c�1..,ic-nnie nacieramy n ją  
skórę głowy. 

- z liści poko.ywy - 5 lyż.-ek L i ści Ln,cbn zal.ać 
2 szklankami spirytusu ł odstawić na 2 tygod�ie. 
Po przecedzeni u  1 12 sz.kla1l1oi nalewki rozpu.F·v..::a, 
się w HLr:z.e wody i stosuje do mycla i nacierania. 

Op'I"ÓCZ pielęgnacji ,vtosów przy Pomocy z;iól (p-ro
\-vadzącej przy współudziale la.ka rza) nie można �.a. 
pomnieć o podstawowych wa.runkach służących 
utrzyman,iu włosów w 1,adawalającym stanie. 
A więe : 

- jeielii lnU,."-imy nosit: nakrycia gtow)� - to n.i,@ 
powinno ono jej uciskać, gdyż ut.1�udnta k> dopływ 
krw.i l zawarty.eh w ni-ej 8Ubstancfi od:tywc--.lych, 
prowadzi do obumierania brodawek włosowych, 

- me należy stosować na  noc do włosów cias
n:veh z.aforętek i gumelt, bo skułfoi będą podobne 
jak w przypadku nos7cnia ciasn ego nakrycia .  

- częste zwilż.ani·e wio-sów i skrapianie osł��b!.a 
je i &przyj a łys,ieni u, 

- st'\V:ierdzc-n.rie. że strzy;i.,enie włosów p,t'i'·Y 8k6- � 
rT.e Ol�az golenrle ma \�.'p1v-w na i.eh p,orool i Wi'.n-10-
c111l!Cflte - jest niczyrn n.ieu7.at:HJ.cln,ione. 
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I 1. hart:erskie pozdrowienie ;  t. w 

nocy łn:cba peh1ić na obo7,ie ;  3.  w 
ł:,m nd.�ie odbywają. się festiwale 

\,.)Jiosenki .h: 1 1·, . .... ' ' " i :  L j rd ··-, ' : • • •:-- t.: i W tym tygodniu : z;w,ki.d zaste.-.. , ,  l� l J_J_ ---



Wałek Sulak wygnał owce z ko
szaru, gwi>Anąl na psa i ruszył 
równym krokiem P.awlicową Gra
pą ponad Dunajec, a kierdel owiec 
za nim. Z ciupagą w r<;ce kroczył 
Wałek jak oficer przed kompanią 
wojska, nucąc sobie wesoło: 
Paście Sle owiecki  na zielonym 

tloclcu 
bo ja WO a ju: ne bee,n pas ino 

tego roc1cu. 
I,i.o tego rocku,  ino te; jesieni, 
pokiel sie trowicka na. haU zieleni. 

Lubił śpiewać, Z\\.'łar-;zcza kiedy 
ogarniała go tęsknota za czymś 
dalekim, pięknym • niespelnio
n)'ffl. A nachodziła go dość często, 
bo nie miał ojca ani matki, nie 
miał tei: do kogo sl6wka p.-zemó
wić. Jeszcze za życia rodziców -
gdy llkończyl dziesięć wio,;ec 
i mógł już jako tako biegać z b.a
binę w ręku - wziął go baca 
FTankowlcz na słuibę, by pasł 
owce, które po ubocz,ch wesoło 
ty.-likały dzwoneczkami. I dobrze 
mu hań na tyeh polanach było 
w cieniu tat,rzańskjch szczytów; 
niu,u, gdy pogoda służyła, kładł 
•i<: na wooak w wysokiej, wonnej 
tr„wie i a rozk.oo•i wsłuchiwał 
się w tajemnicze szepty leniwie 
kołyszących się lasów, które w 
oddali zlewały się z sinymi szczy
tami wysokich gór. A o powierzo
ne stado mógł być spokojny, bo 
mądry i wierny pies zawra ,ał 
owce, spędzał do gromady, jeżeli 
któraś próbowała Odejść w bok. 

- .Cóż tam jest za tymi Ta1.r�
mi! - spytał Wałek n ieśmiało ba
cę. - Chyba n a  nich n ie  kończy 
się świat? 

Baca uniósł s ię znad giclety, 
w której wyrsbial ser na oszczy
pki, potem otarł pot z czoła ręka
wem i uśmiechnął się przyjaźnie 
do Walka. 

- Piękne i bogate kraje, chl<>p
C7Ał - rzekł pneciągl<>, jakby 
z pewną zadu,mą. - N ajpie<rw wi
dzialbya góry i doliny, takie ....,,. 
}:i.k nasze. Hęj. Dalej ogromne ró
wniny i bogate miasta z zamkami 
królewskimi i książęcymi. I lu
dzie nie bie(łują tam bez cllleba, 
bo na po.lach, j,-k okiem si<;Cnąć, 
koły&� się lany dorodnej p,;zeni
ey, o, ta:kdej - -kazał r,:,ą .B& 
brodę - i :tOllną win-0grona i inne 
wspar,iale owoce, j&k Il nu 116' 
i jalioW"4t na kępie. 

- Ee;i, kieby ta moena było 
iść w ten daleki cudny »wiat i po
l<łlM ,o Inne, piękniejsze życie! -
westchn,1 Wałek. A 'l!)O&l72egłS2y, 
że wan jił± wy.asa, ruuyl do 
J.u11 po chru91:. 

Ta.li: -� o poznaniu dale
kńdl, Riea>anycll knjów, byłby 
Wałek służył u bacy Fr.anko,vic•a 
nie wiadomo jak długo, gdyby mu 
się ni.e p.-�ydarzyla prnedziwna 
historJa. Olóż pewnego dnia, aie
d:,ąc nad Dunajcem, spostuegł 
nagle pływającą pomiędzy ogrom
nymi kamieniami samorodami 
kaczkę. Była złota, z diamento
w;ym naszyjnikiem, mieniła się 
tysiącem cudnych barw. 

Zerwał się Wałek na równe no
gi i pobiegł ku wodzie. Zanim je
dnak mclo!ał .zrzucić po.-cięta, ka
czka podpłynęła do 11Zczeliny w 
kamieniach i zniknąla. 

W czasie obiadu opowiedtiał 
bacy, co widz ia ł  na Dunajcu. 

- Pleciesz - rzekł Franko
wicz obojętnie. - G<lzleiby tam 
po Dunajcu pływała złota kaczk.a'! 

Ale potem zamyślił się, zadu· 
m.:w. 

- Słyszałem po prawdzie ki�
dyś - rzeki wolno, z wahaniem -
że jaki<ó więzień z Niedzickiego 
Zamku puścił kaczkę na Dunajc<', 
a polem sarn za n ią uciekł ... Ale to 
jut dawno, wiele, wiele lat temu. 

- Jaką kaczkę? - podchwyci! 
zaciekawiony Wałek. 

- A no, zwykłą. Był taki wię
zień na zamku, co miał całe źyc1e 
siedzieć w lochach i kaZ811o mu 
kopać studnię. Kopal i kopal w 
tych kamien,,ch przez ltzynaście 
lat. Ai któregoś dnia wziął ae so
bą na dól kaczkę i więcej Jul: nikt 
nie widział ani jego, ani tej ka
cltki Może kl, chłopcu, właśnie ta 
k-a<.'C!>ka pływa? Ale wienyć mi 

•M: nie <ft<..,, żeby OM ...,... 
aę jeB:Zcze do tego caasu. 

- Widziałem � kllClllwi 
119'-erał się Wałek. 

Baca pWm;cil niedowieraakff 
....,,.. 1 J>Offeol c1o koliby · młeke 
klagać, bo się na dnJC'i cmć apo
diliewał godów po 11tt. A Wa.IR 
lliał obok konan1 ja aakłęty 
w głaz; allowę rozpierały mu r6'!
M dziwne myeli, jednalie iadoa 
• nich nie wydawała się mu oo

ht-a i JJl"awdzlwa. Stał w� tu 

clluco w oslupiemu, nie wiem11e, 
eo czynić. 

- Muszę jel!%c:ie ra2 iść na \am-
to miejsce i sprawdi,ić, czy ue
kac:&ka! - postanowił w końcu. 

I wieczorem poboegl nad Duna
jec. A potem każdeto dnia, jak 
tyllco mi.al chwilę wolną, wykra-
4111 się z koliby, biegi n41d wodę 
I całymi godzinami patrzył uważ
nie w �zeli.ny sinych głazów. 
Ale kaczka mu się nie pokuywa
ła. Pewnie siedziała tam gdzieś 
w dziurze. Dopiero po tygodniu 
zobaczy! ją ponownie, gdy o łw.i
cie wygnał owce i przyszedł nad 
Dunajec o tym !amym czftSie, eo 

za pierwszym razem. \\'idać, za„v
sze wypływał., tylko raz ,o wscno
�ie słońca, i tylko wtedy moJ.n a 
było ją ujrzeć. 

- Ta sama - uśmiechnął � i':'  
radośnie Wałek. - O, jaka sl iczna '  
Cala złota - syćkie piórka ligoc-ą 
się zlotem 1 diamentem, ie a:t bi  te 
od nich wielka jasność. Pływa so
bie w przedziwnie sklepione j  gro
cie. Złota kaczka z dian1etnowymi 
koralami! Ino wygląda tak, jakby 
się jej z oczu lały Izy - z•uwa
żyl nagle i zrobiło mu si� ogrom
nie smutno na sercu. 

- Taś, taś! - rozłoiyl ręce, 
jakby ją chciał ,chwybć. - Al• 
czemu płaczesz? 

T, • dtciwo! Kac:oka puemów iła 
ślicznym, ludzkim glOllcm. 

- Jest mi cięllko i smu1no ,,.. 
duszy - odpowiedzi.al&, znów ro
niąc dwie ouże Izy. - Tyle ju� 
lat plywa,m po tej lodowatej wo
dzie i nłk,t nie c!,ce ..,,;e -..o
bodzić. 

- Nie aariw się, ja � wyr
wol.ę! - prawóe krayluw!l Walu. 

- Eei, p)'i>y lek aię �t -
w�ęła e!ęab kaeaa. - Kle 
wi-, c,.y Cl WYIKal'Cl8.f llil i od.
wa&i, mlodzidtcze. Tneb� wt ck
Jeko st'!d, do jedneto 2.amku ud 
I>uo>aj I tam llpCld ilł<aly, ti.a ktl>r@ 
padl,11 plennu pmmi<mie wilcbo. 
do,ice,o ałońc:a, wyciąe,,11&: 
łlka�b - worek zlot;reh dukat6w. 
N1.komu I nieb. nle woll!o dać nie, 
aawet wody dla siebie nie kupo
wać, choćby ogromnie dac!alo "'fi 
pić. Ale w�'ltkie p!en-lędze trz�
ba eo do erosza pr&ynidć \u-łaj 
i postawić mi 1a nie taki 8am pię
.lmy złoty zamek, juł miałam nad 
Dunajem. 

- A �• eo tak! - apytal W•· 
:t.k. 

- To długa hi41oria. Dawno t<'
moi, kiedy Turcy najechali na na
sze okolice, wszyscy ludzie uciekli 
w góry. Osiedlali się tu, w l'a
tra<:h, i ten potok oohnclli Dunaj
cem, aby im ojczysty Dunaj przy
pornin.ol. Ale moi rodzice nie 
chcieli uciekać, bo tam mieli za
mek i ogromne bogactwo, i Tur-

cy obiecali im spokój, jc,eli dJ
dzą mnle za żonG Ali-Ahmedowi. 
Cóż mógł Mobić ojciec? Przyrzekł 
mnie temu straSznemu człowiek.o
wi .  Ale ja nie chciałam dać rGki  
nieprzyjacielow.j i razem z innymi 
uciekhm w Tatry. Ali-Ahmed 
mścił się za to okrutn ie  na rodzi
cach, a oni w tym nlcszcZGŚCiu za
k l�li mnie w kaczkę i ,vyrzek l i  si, 
mnie na za wsze. 

- Hm, hm - kręcił \\'alek nie
dowierzająco głową, ho ogromnie 
dzi waczne wyda\\'a ło mu si<! to 
opowiad.sn-ie, ! IHli spostrzegł, gdy 
z łota kac..!<a z diamentowym na
sr.yjniktem mów z.nik,nęła '" Me
brzystej grocie. 

Tego dnia Wałek nic doi.J ju,< 
owiec. Pocbiękowal bacy za s.lu.<
b� i zaczął się szyko,,;..ać do drogi. 
Zapiął pod s,,yją ozdobną sukma· 
nę, oblekł świą teczne portki z p,ię
kni.e wyszy•t{anymi bot'ytaGQ.mi, 
auwcił na plecy torbę, do której 
bac� naładował mu sera, osi.czyp
k.ów j n ie zapo,nnial mu też wło
zyć kcedy świ�eot1ej  i wody we 
f!asrec,,ce. 

Po obiedzie wy1'Udzyt W alelc 
przez Tat.-y "'' daleką m·og�, hen, 
al n ad sam Dunaj.  

Spot.kał tam wiele, wiele iam
k.ów, a wszystk ie co do jednego 
piękne i bogate. Tote;, sporo c1.,su 
mi nęło. 1anim zna l azł zamek .k:'si�
zi11Czk i ,  a nast<:pn ie głaz, pod 
którym był ukryty sk arb. 

Ogromny był ten kamień. Rq
kami  n ie dal rady go ruszyć. Do
piero pr,y pomocy silnych drągów 
odwal i t  Wałek ghz 1 wydobył 
,karb 

Z µowrotem �lo s i ,� mu -'l'azu 
pnyjemnie, i:dyż cie.zyl Ili•; my
śłą, ie zaklę4 księ,n ic,kę wyswo
bCKRi, a nast<;pnie może �nieć s:ę 
z nią i b'ldzic bogaty 1 ,.,,cześJiwy 
ja«. n,kt na SpiB2U. Tylko le d,,i
katy cią;iyly m1,1 odrobinę, gdyi 
kn było bardro duio i oo jaki! 
CZK mu,ii,1 pny�awać, ,eby od
począć. 

Był jui< I tyru ?.bawczym ;ic.ar
bem blisko Starej Wsi, kiedy lłpO
wl<al tii: z Sobkie.m z Fal,2ty1ta, 
ze •wow najlepszym kamratem, 
k\óf"y wybra.l si� lio Pes-ztu """-'"'U 
pracy. N-le«wykle ucieszyli ti• 
2 te&o �am.a. A poniew•ż iiyli 
oltaj bHdm QlCudzeo i podEóili, 
-tąpH,i ciD f08pody. I WÓWC3U 
Wałek a wiel"k.icj ra<lo<ici całk.o
wi.cóe zapomn;al • pouczeniu, j&
k ie ott-,y-mal ocl �lotej kaul<i i dal 
� jej ska„b11 ;j<,dnego duk.3'ta ltH
HtlMll'ZOWi. 

Su-a.,,..!e w&t.rz�anęlo zie-mią, Ili: 
aę &""'l)Od• uchwiala, :onflmął 
d<"ogocenny llllub. Wałek w olta 
mgnieniu &l"ozwniał, co się »tało. 
Wyj;ił nybł<o święconą wodę 
i kredę i zaloretilal wokół !>iebie 
koło. Lecz '"' nic si� to jui< n,e 
zdało. 

Potem Wałek, ogromnie ,mumy 
l rozżalony sam na siebie, na swo
ją nieuwagę, po,;zedł szukać cię,:
kiego chleba w obcych krajach. 

Złota k&c2!ka z diamentowym 
naszyjnikiem po dzień dzisiejszy 
brodzi po bysli"ym Dunajcu i cze
ka ft& 8Wego wybawiciela. 
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POZIOMO: I) o,:lrJeo;kaoc:je, ł) ..,,...,... 
n:r kuzyn do<sUl, IO) Caia, 11) t;a,Jiee 
rodem a BL-aaylii, U) - ple» _.,_ 
Uiskl, U) - a boku opodn,I, 19ł 
dYied7.tne, 20) 8 ._..., Ul lllefonlca• 
wos,a,:y -. l!3) � llboiiaw:r, 
:M) :& M'8D'I, 15) 11blór, :18) łdana .... 
lłJ'PU. l!I .....ta Kll<'ę, M) półw)'M>p nad 
morzeRl Cz811"Dym, 36) omętny utwÓI', 3') 
podobny do loksam!tu. 38) aoopołenie 
mnieJ•JlTC!\ tl<>IJl)Odarstw. 

PIONOWO, :Ił W... sł<,..,_ do •· 
be,:pd.,.,.,..,.. lllaMtu przed wy&l,nantem 
111f1. 3) jpiewający I parodiujący TA• 
� 41 a OoffM"J", 51 traj :,Ml<ICo. I) 
pemll\tltowa 11:.sięga, 1) mlodA owca, I} 
hitt.oryezn:r reeton mlędz:r N!emru,m, 
NlewiMą 1 WlndaW'II. U) tę,llmota za 
ojcz"""" lł) bryła &eometr)rCll!a, 11) 
pc"Zystooowanle !11,ę do nowych w..-un
k6w, l'J) paple.- 11.!towy + kopecty, l!lł 
opala n88 '"' pia.ty, 21) ws,.ecMw!at, ze) 
miasto gen, �a. 27) figiel, 29) m1.i;<y 
1..omtą a P!s,,em, SO) górują nad Zako-

Gd7 a sufitu kapie ... bimber 

Stni.i potarna we 1'raok.furcie 
(RFN) rox&ała zaalarmowana. ie 
z mies.z.kania na S-tym piętne ptte
cieka woda. Gdy strażacy przybyli 
na miejsce stwierdziU, ie nie b7la 
to wcale woda, lecz silnio :ttęż.ooy 
alkohol. Okazał<> się, te pewien 
85-let.ni emeryt dorabiał sobie cło 
renty, pędząc samogon. Rzec� wy
dala .ię dlatego, te 90-litrowa becz. 
ka, do której ściekał allcohol, oka
zała się nieszczelna. 

&kokardiograf 

Przy pomocy urządz.:enia lłkon
struowanego pr z.:fin specjalistów z In
stytulu Fieylti Stosowanej AN ZSRR 
w Gorkim lekar-z.e w ciągu kilku $e• 
kun<! mogą postawić dokładną dia
gnozę lcardiologtczną. Wystarczy 
przyłoży� do pi�si pacjenta min.ia
turowy licz.nlk ultradżwiE:"kowe,::o ;c, ... 
katora impulsowego, a na ekranie 
ukaz.uje się wszystko co dzieje się 
w sercu. Ten echokardiograf daje 
dodatk�we moillwości prowadzenia 
na dutą skalę badań profilaktycz. 
nych. ludności. 

_.,, łWOOldoba ....,b,�-. :u; 
w ręł<u .,_., 35) � " pola 
do stodoły. 

-"'-""' ......, ....,... .. lł 
.... 
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PODOlilO; I) �: ł)lduk; 'Ił 
tabla; 9) aw-; 1-i -•: U) wt-.1 
1• aalla; � IObola; J&) -; U) ,.. 
...i<: U> a:awala; Iii .�l Ił> •IJ'• 
-• ..,, lnl-1 lfł ... -. n, --· 
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•) lub: Blelowieei ••) tall, łut. 
N&ł>'OdY wyl<><towołl p&n0ffle Tadens• 

la� z Podczet-wonego I I•- Pl• 
oarski z Rabki. Grawlujem)', 

Nie lubił tańczyć 

Matka IO-letniej dziewczyn)'. 
ucz;ennic7 E miasb Wuerz:burg (RFN) 
�skarżyła miejscowe władz:f!. ab1 
je ,musić do przejęcia kos.tów
nauki tańca w SEkole.. 

W miejscowym aimnazjum uwa. .. 
t.ano bowiem. te tanieC' jest bardzo 
ważnym pr,;edmlotem. bowiem uła\
wia kontakty towarzyskie. Nfastet, 
nie trafiło to do pn:ekonania panu 
s�dzlemu prowad�ącemu sprawt:1 

któr:, pozew oddal!I Okazało •ię. 
ie pan si:dzio nie lubn ta1\czy�. 

lnstrumenty z epoki kamiennej 

Radztecka firma płytowa .,Melo
dia" "lagrała produkcję zespołu, 
grającegc. na instrumentach. któ
rych wiek określano na.. 20 tys�cy 
lat! Sześt instrumentów muzycz
nych '! epoki kamienia wykonanych 
jest I łopatki biodra l dwóch dol• 
nych szczęk OMt ci:ęścf czanki ma„ 
muta. Instrumenty te odnaleziono 
w Ukraińskie; SRR. Zdaniem nau
kowców nasf praprzodkowie. grając 
na tych instrumentach. wybijali po 
orostu rytm. towarzysząc7 tańcom. 
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dGtOSZENIA PRASOWE 
do tygodnika uDunaiec

11 

fff''-, koti,unlkaty, nekroiosl, • • .. ........ ., 
PRZYJMUJĄ: 

e Sekretariat redakeji ty1oclnika ,,D11najee" w K� Stin-. al. 
St. Zółklewllkiego 11, tel 138-3', ffl-N 

e Oddział redakeji „Ga7.ety Kntowst1er w � S.-, al. 
Narutowieu ł, tel. 203·34 

e Bill1'0 OgloneA I Reklam Krakowsldep Wy.tawnleł'ffll l'to-eco 
Kraków, al. Wiślna !, tel. !T0-89 
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KOMltNAT IIIDOWNICTWA 
Mll:SZKANłOWEGO 

w ICrału,..;e. os. Te<malne 9 

OCłASZA WPl!:V 
NA IIOK SJ!KOLNY 1981/82 

do I kła&:, ZaSHDiftef Sdloł:, Budowlanej, 
W Z4WOdaeh: 

e MALARZ-TM'9CIA:lłZ 
e MURARZ 

W munid pnyięclo : 

O ukończone t5 lat, • nie pr,telrroezon,y 

11 rok iyela 

O ukończone vm ... szkoły pods'8wo
wej 

<) dobt'Y stMI zdrowła 

'1-

\lfrtltogane �u11te11ty ptlf puy/llelw: 

O ·podanie 
<> życiorys 
<) świadectwo z kta.sy Vll i VIII szkoły 

podstawowej 

<> karta lnformaeyjna :ae szkoły podsta
wowej 

O odpis skrócony aktu urodzenia 
<) świadectwo zdrowia wydane przez le

karza szkolnego 
<> ł fotografie 

Nauka w Zasadniczej Szkole Zawodowej 

trwa 2 lat3. 

)I. 

Uczniowie odbywają praktycz:ną naukę za
wodu 3 razy w tygodniu na budowle oraz 3 
ruy w tygodniu naukę teoretyczną w szkole 

otrzymują wynagrodzenie: 

+ w I roku nauki - 520 zł + 350 zł dodatku 

+ w li roku nauki 26ł0 zł + 350 zł dodatku 

W trakcie nauki uczniowie otrzymują bez
płatnie ubranie robocze, narzędzia pracy. co
dzienne posiłki regener'lcyjne ora:t ubranie 

I 
wyjściowe. 

Gwarantuje 9lę zakwaterowanifl nnniów w 
inłernacie4 

Podania naleiy dostarczać osobiście lub prze
sla� pocrf4. 

• 

Szczegółowych informacji udziela: Komb� 

Budownictwa Mieszkaniowego w Kr�kowi!_::' 

30-969 Kraków-Nowa Huta, os. Teatralne 9, 

Dział Kad;-TSzkolenlo, tel. 4fł6-22 wewn. Uli . 



PIATEK 

l'ROGRAM I. 
Sł.00 TPlefeJie Teh•wiz.jJ Najmłodszych 

,, '..n.ieci spod 47a", ,,Nieudany 1nte
rt -;; Bin ny" ; 

16.35 l'rozram d?Ha ; 
17.00 D7..ienn.ik; 
17 .30 . , W kręgu rod:d.ny'' ; 
17.50 XV. Festiwal Pio,;enki Zolnieł'Skiej 

Kołobrzeg 81 ; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 „Swiadkowie"; 
19.30 Dziennik;  
zo.oo Rolnlae rozmowy; 
20.10 „Granica" ekranizacja powJ.eścl 

Zofij Na1ko-wskiej ; 
%1.45 Program publicystyczny; 
2%.45 XV. Ferttwal Pi<>senkJ 2o!nier-. 

skiej Kołobrzeg 81 - premiery 
2) ; 

13.45 Dziennik; 

PROGRAM U 

18.55 Pu-ogram drua ;  
19.00 Kronlka (Kr.) ; 
19.30 Dzierutik; 
%0.00 Międzynarodowy mecz w JekJtieJ 

atletyce ZSRR-USA ; 
21.00 „Słowa za słowa'' ;  
Zl.30 2 4  godziny ; 
21.40 „ŚWiat na małym ekranieN ; 
22.40 Teatr wspomnień (1972) estrada 

lit.eracka Władysław Broniewski 
0
Wisła" scena1·iusz i reżyseria -

Wojciech Siemion ; 

SOBO'l'A 

PROGRAM I 

t.00 J{jno lele(erii .Dzieci spod 47a" -
,,Nadprzyrodzone zdolności Bin
ny" ; 

1.25 „Tobie oj,ceyz.no" - wojgk. film 
dok. ;  -

10.05 „Klub dobrej książld" ; 
10.30 STUDIO 2 

PR.OGRAM U 

16.05 Prog,-am dnia ; 
16.10 .Pegaz młodych" ;  
16.35 „Popołudnie przygody i podrózy" 

(Gdańsk) ; 
18.05 „Portret ze wspomnień" (1) - se-

rial spolea.no-obyczajowy tv rade. ; 
J9.00 Kronika (K�.) ; 
J9.30 Dziennik; 
%0.00 Międzypaństwowe spotkanie w 

lekkiej atletyce ZSRR-USA ; 
Z0.50 „Poeci i ich wiersze" ; 
21.05 „Piotrusia" - ekranizacja poMe

śct HonoriU5za Balzaca ; 
2%.35 24 godziny ;  
ZZ.45 Muzyka młodej generacji - zespól 

Exod� ; 
U.25 Przeboje misu,zów ('14) - pa-o

grarn Janusza CegieUy; 

TV BaATYSLAWA 

Uł Pioo4er&ka .lukólka; 
12.18 Koncert ockieo;uy dętej ; 
13.00 Mea lekkoaUel;)'czny ZSRR-USA 

- transm. bezp. :,. dl"ugieeo dni& 
zawodów; 

Jł.30 Pi06enki na co dzień; 
16.50 Zielone lata; 

CZA.aNY PUNA.IEC: lł-16 S&ama (J>ol
ałd, dramat P8Yf:h.), Jl-18 81:Jr:arlatny pł
rat (USA, pnygodow:,));  GORLIC&: JJ--15 
Omen (angielaki, borror), Jł-21 Undarm 
w Nowym J"orku (tnncuskl, kom.edia): 
GKYBOW: 11--H Pocałunll:l z Hona:kongu 
(.(rancu&ld. •omedla). lł--1' Akwanaud 
(radziecJd, 11eneecy jny) 11--11 2andum 
na emeryt.urze (trencuski, kryminalny).: 
.IORDA.NOWt lł-lS Wymanle mllołci (ra
dzłecJd, obyczajowy), 19--18 J"ealenna so
nata (szwed&kł, psychologiCZJ\7); &RO• 
8CIENK.Ot lS-15 Buntownlcą ,,Orlon" 
(radz.iecki, pn7godoW)'), 1T-1ł Pierwsza 
mUoU (włoak�francu1k1, ob7e&ajowy);: 
llRYHJCA: n-1t Bobby Deerfleld (USA, 
pąch.-pn.)'&odowy), ta-1ł Fedou {RFN', 
dramat J)8)'ch0logic&ny) 16-11 Polonia 
Restituta (poliki, dokument), lł-11 11116 

20.00 „Sensacje %. przeszłości" - ,,SW!at 
kslążelc Rys:z.arda Zięby" (3) ; 

20.35 Wtorek melomana - z konku1·
sowych m•grań Ta1,iany Sz.ebano
wej ; 

21.35 24 godT.iny; 
22.00 Fi lm fabularny ; 

SRODA 

10.\'11. - 17 ,  VII. PROGllAM I 

17.45 Ma-tel-ko; 
18.20 Spotkanie w Ołomuńcu ; 
19.10 Wieczorynka ; 
19.30 07...ierutik TV ; 
20.00 Wiec-.t.ór otwart)'<'h drzwi ; 
21.10 Bramki, punkty, sekundy; 
21.20 „Nędznicy" - cz. II filmu wg po

wieści V. Hugo; 
%3.05 „Zloty Lew 1981" - muz. progr. 

rozrywk. TV NRD; 
23.50 „Miłość w urzędzie celnym" -

• jug06l. film ser. 

NIEDZIELA 

PROGRAM l 

'7.%,5 „NOWOC7...e$1\0ŚĆ W domu i 2-a.gt'O
d.7.ie'' ; 

1.55 „Tycrueń" - magazyn redakcji 
rolnej ; 

8.55 Program dnle ;  
9.00 „ Telewizjada" ; 
8.30 Kino telea.·an-ka; 

10.25 Antena. ; 
10.55 „Wielkie miasta świata" - Buda-

peszt; 
12..00 Dziennik ; 
12.45 Telewizyjny k°""""'1 zyczeń ; 
13.30 „Dlaczego '?" program red. rolnej ; 
14.15 Losowanie dużego lotka ; 
14.30 „Dolna B.iem-.1..a" - film pn.yrod

niczy; 
15.30 „Mity polskie" - ,,Równość I 

sprawiedliwość''; 
16.00 „K,-zyżacy" - ekranaacja pow;e-

ści Henryka Sienkiewicza; 
18.45 Reportaż filmowy; 
19.00 Wieczorynka; 
19.30 Dziennik ;  
20.00 XV. Festiwal Pi osenki  2olnier

skicJ Kołobrzeg 81 - koncert ga
lowy (l) ; 

%1.05 Sportowa nled7.iela; 
21.35 XV. Festiwal Piosenki �nier

skiej Ko!obraeg 81 - koncert ga
lowy (2) ; 

PllOGRAM U 

9.55 Program dnia; 
10.UO ,,sape,...i,a robota" - 1)1'()81". wojsk. ; 
10.30 „Przeboje lygodnia"; 
11.30 TYLKO W NlEDZIEU, 
19.30 D:tienni,k; 
:to.ot „Cala naprzód" - polali:a lromed!a 

filmowa ; 
il.U TYLKO W NIEDZIELĘ c.d.; 

TV BBATYSLAWA 

JUi .Doktor w domu" (3) ; 
U.15 Zwlerciadlo ty&odnia; 
lUI 10 •l,opnl do złota - pr<lllrUll ._. 

rywkowy; 
n.u „Gab.ńela" - <:z<!9ki dr<amat ftl

rnowy; 
JUS • Tota. mama I ja" (ł) ; 

lt.10 Wieczorynka ; 
19.30 Dz.ienmk TV ; 
20.00 Niedzielna chwila poezji ;  
20.10 F. Kożik: "Wąż z raju" - cz. I 

spektaklu biograficznego o J. K. 
Tylu ;  

21.20 Bra.mlti, punkty, sekundy; 
21.35 Spod budowlanej wiechy - muz. 

program rozrywkowy; 
%%.45 Skoda raylle - zawody samoch� 

dowe z.alic:zane do ME. 

PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 

16.35 Program dnóa ; 
1'7.00 DZiennik ; 
U.38 .Droga" (3) - ,,Ostatnich gT)'ZII 

psy" (powtórzenie � 1978 r.) ; 
11.50 Dob1·anoc ; 
19.00 „Echa stadionów'' ; 
19.30 Dziennik; 
zt.00 Rolnicze rounowy; 
lit.IO Teatr telewizji Jan Kochanow

ski - ,,Odprawa J)O&lów geckicll" 
reż. Zbigniew Zapasiewia; 

U.15 TradJ'<'je 1 źródła j.(l<,owe parlti ; 
22..25 Kul tura 81 ; 
ZJ.10 Dzien<lik; 

PROGRAM II 
18.55 l'rog,:am dnia ; 
19.00 Kronika (K.r.) ; 
19.30 D.Uerurik; 
%0.00 STUDIO BIS; 
22.00 24 god-;;iny; 
a2.10 „Romans pcowincjonaln)'" tum 

obyczajowy TP ; 

WTOREK 

PllOGBAM I 
t.00 Teleferie - .Lato z Kasią" (11 -

„Witaj ciociu" czecbo&łowaclu film 
prqgodowy ; 

H.55 Program dnia; 
1'1.IO Dzienruk; 
17.38 Studio 7..jaulowe; 
13.00 Polska Kronrika Filmowa ;  
18.11 Telewizja młodych ; 
J8M Dobranoc ;  
ltM camerata ; 
19.Jt Dziennik ; 
20.N Studio zjazdowe; 
le.41 ,.Próba ognia l woo7• - połlłli 

d.-amat ps7choIOC1cmy; 
U.ff Dziennik; 
lll.2ł Studio i,j<li,dowe; 

raOGaAM: n 

ta.N P1-ce,ram m,,ia; 
U.et Krondlta ('Kr.) ; 
19.lł lliiennik; 

9.00 Kino teleCerii „Lato z Kas!q"• (2) -
Wybuchł pożar"· 

16.55 Program dnia; ' 
17.00 D7.Jennik ; 
1 '1.30 Studio zjazdowe; 
18.00 Losowanie express lotka i. małego 

lotka ; 
JS.10 Magazyn motocy:z.acyjn,y. 
18.50 Dobranoc; 
19.00 "Wyspy Hiszpani:i'' - Lanzareta ; 
19.30 Dziennik ; 
Z0.00 Studio zjazdowe; 
20.45 „Karol Marks - Jata mlodO<!d" 

(4) - film biograficzny p.-odukcjt 
ZSRR-NRD; 

Zl.50 „Przynoszę <i kilka pieśni";  
22.25 Dzienttik ;  
22.40 Studio zjazdowe; 

PROGRAM Jl 

11.55 Pl'ogra m dnia ; 
Ili.GO Kronika (Kt·.) ;  
19.30 Dziennik ; 
I0.00 Kosmos 81 ; 
Zl.30 24 godziny; 
:tuo Kosmos 81 ; 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

t.00 K,no teleferii „Lato a Xes111" 
(3) - ,.Wielk,a intryga"; 

U.55 Program dnia; 
17.00 D2i.ennik; 
17.30 Studio zjazdowe; 
18.00 Jn!orm:>tor turystyczny; 
11.20 „Sprawn<>U" - reportaż wojsk<>o 

wy; 
li.st Dobranoc ; 
J9.!le ,,SOnda" - ,,Ble-"; 
19..30 Dziennik; 
%0.00 Studio zjazdowe; 
%0.H „Komisarz Moulin" - ,.Sto ty..-

cy słońc'• - film krymjruilny ; 
%UO Pegaz ; 
tt.40 Duenn.ik ; 
2%.55 Studio zjaulo'We; 

PaOGaAM u 

11.�5 Progl-arn dnia; 
19.0ł Kronika (K.-.) ; 
19.31 0-.l.iennik; 
ze.ot .Ornitolodz.Y" - poleki tiłm pr..,_ 

l"OOniczy ; 
11.41 Album Wierszy polskddl - twór

cwść Szymona Szymonowica; 
IL11 Wieczory Chopinowskie - 1an.

Olejruczak ; 
IUI %4 &<i<Jrdny; 
11.Ai ..Bwt Bacharach ,apnwa do -

l<u" - pl'Olll-am r-O<U"YW� (fp(>,, 
wtór&enle „ 1970 r.). 

R EPERTUAR KIN :::,::���
s

tr�':t=�:J!• ���::-:� 
Jł Pelnla (polski, obye&ajowy), Jl-lł K• 
raisarz w 1póc:lnlc)' (lrancuflki, krJ'minal
ny) ; STARY SĄCZ: lł-lł Polecld: 
w kosmOII (radz.iecJd, przygodowy), Jl
IO Saturn-3 (angielskł eclence�tłcUon>: (polslli, komedia): UIIANOWAt H-11 

Uclt.>c&k& s domu (CSRS, młodsieiowy), 
JC-11 Jndekt (polski, psych.-tpołeczny); 
Ll1B11S1ih JS Noderatu wampir (RFN, 
horror), 15 Ssansa (polsld, dramat epo-
�-�! �':: :wi�!'!· ==�.: 
dramat �); 118ZANA DOLNA: 
1._11 J"ak tytf (polsllL komedia AłY• 
rycs.na), Jł-17 Na tropie WUby'ego (an• 
głelskl, 1ensac7jny) 11-lt Afera „Con. 
corde'' fWlosld, senaacyjnY); IIU8Z'YNA: 
!:;;::a:�::. ��:' «::!9n�� ttr(�:Jil: 

ten•cyJny), tt-łł Pocałunki s Hongkon,. 
au (francuski, komedia) ;  NO"'Y SĄCZ: 
Podhale 13-16 Imperium namh;tnokl 
(japoński, kostiumowy), 17-11 żand8rm 
w Nowym J"Ol'ku (trancusłl:1. komedia); 
NOWY TARG: lS-11 :tandarrn w .Nowym 
Jorku (francuski. komedia): PIWNICZ
NA.: lł-11 NLebeSpiecseńfrtwo fCSRS, 
młodzJ.etowy), lT-11 Cena strachu fUSA, 
aenaacyJno--pny1odow7): POaONJNt lł--
11 SpoUi:enie na At.lantyku (polski, psy
chologle&ll7), Jf-19 Pansywa dwunaatka 
(USA, pnygodowy): aADKAt u-11 Po
rwanie 8avot (pol�IIIL sensacyjny), Jł-tT 

SZCZAWNICA.; tł-lł Mil)' eąalad (Wę
gienkt, Cram8ł psycholo&tczny). 1'1-11 
Cudze plenlttd&e (francuski, psycll.-spo
lecr:ny); TTMBAllKt 1ł ... Cóteł łY &a pa
tll.. (połs.ld, dremat psychologiczny). 111-
19 D&iedltlctwo (anttielakł, horror); ZA• 
KOPANE: lł-1S Ciosy (pol11kl, młodJ:ie
łowy), lł-17 Policja dti�lr:uje) Włodi, 
sensac:yjny), li le&o kobirety (NRD, dra
lnat społectny). 

4W) 

DUNAJEC - &711odDIJI: Pelllllq ZJednocsoneJ Pańll llello1Dle11eJ, aedas•Je aeap6h Danuta Blno, Beata Dembow1lla, lln1111oł Do-. (&elLrelan rctlalleJI). 
�lol D:rbel CS-ca oeluetana redalleJil, Adam Garbla, Elłbl- GUua 11-ea redallłora IIIICHlnqoJ, Aałonl llrob, Jerą Leśniak. Adam 01onalek Credall*
aaczeln7J. Fraocls&ell Pallla Credallłor 1raflCIUI,)'). Kl'l,)'ll&ol Pedblera tredalltor tecbalcz117J, Słaa1$1aw Smlerelall (foM>reporterJ. Adl'ftl redalleJI: 13-300 Now1 8'1a, 
ul. Sł Z611uewollleco U J:eleto117: 138-30. Ul-N. Tein:: ISU'lłl OoNalal w Krallowie: al Wielopole I. poił. A, telefon ł03-it, %15-88 wewa. W W:rdawea: Bo
loohllea Sp6hhielaia W1dawalna .Prasa-B:silltlla-Rueb" B:rallowsl<H Wydawnletwe Pruowo w Krakowie. ni Wlślna I Dnlk: Zakłady l'nllec„n...,no llSW 
w llrallowłe. al Wielopole l 

Odoozenla pnyjmDJe: Biuro Belllam I 011uud ul. Wlślna L Jl-łl1 llrall6w, seh:roa: ll1- oraa wo,ysskle Biura 011uoze6 asw ..Prasa-Ksi'łżka-Kucb" na te
renie eałqo lln,Ju Za lreU qlone6 redakcja nie pono&I odpowledzlalDMd. Preeameralc .., lleeenlem w79:rU.I aa sraalc,ę -Jm•Je asw ..Prasa-Klillłlla-&aebw. 
Cenłmla lh•ł„nrt.a.ł.u PPA.�,. I WvA,._t„fw. al. Tnwttn,wa t.1 N-fi� Wtt"'"1ł...._ lr�nffl NBP XV Oddział w WaN�.11włe. nr 1 1":t-�n,".tlló-'�-11 Nr łnd�lc41o 16651. F-1. 



Prze Jlis 
na �łn·ierę 

Sktadni k i :  pol 1 yżec:z.Ni row� 
rnu, szczypta pu Lriotyzmu, pół ły
żeczki ogład.V towarzyskiej, 2 tu
:tiny drwin. kropla uczciwoici. 

l\.lasa:  2 łyżeczki cierpliwości. 
spodeczel� c.vn iznrn . % l itr:, truci
zny. 

Lukier:  2 ta bletki  protekcji .._. 
koncentracie ,  l k� kombinator
stwa c,i ! i no\\ anego, erudycja w 
pro!-zMl1 ,  i nte1itencja do smaku . . .  

· . 

K�s. Fll A NCISZEK PALKA 

PANI PREMIER LALKA 

Br.vt..,.·jczycy mogą „kupować'' swo• 
ją pa nią premier Margaret Thatchet·. 
\\1 !:iprzcdaiy znalazła się 1alka „że
l»znej lady' ', Mierzy ona 20 cm, jest 

Dmuchaj w balonik! 
oto autentycznili historyjka, opo• 

wiadana· prHIS sędziego okręgowego 
w Smoljanie - Angela Laze.rowa.. 
Przed zespołem orzekającym w 
sprawie o ro,wód staje miody eol<>• 
wlelr. 

- A gdzie jest wo:s.oo. ż.ott.a ? -
pyta sędzia. 

- Pojęc'la nie 11u1:m, 'l1 łe  widz/a .. 
lem jej od chwiti gdy się rozlqczy• 
liśmy. 

Sędzia stara się wy ja!jnić mło
dzieócowi, że lepiej byłoby, gdyby 
poszukał połowicy i spróbował w.v· 
jaśnić nieporozumienie. 

W tym momencie us iłuje do spl'a„ 
w.v włączyć: się jakiś człO\',.' iek, sie-

dzący dotąd spokojnie w !awaolł dla 
publicaności. Sędzia. dopuszcza go do 
ałosu. - Wid�eie go - powiada ów· 
mętczyzna wskazując na młodzleń
ea - przyjrzyjcie się mu dob'l'ae. 
To jest m6i syn. N<Lpil afę ... ożenłl. 
Potem wytrzeźwia ł.. . i natyeh.fl'l4o.st 
postanowił. się rozwieść. A ;a ;e
stem kierowcq. . .  Ja1.:. mnie mil icja .za
trzyma n.a drodze, to często się zdn.
rza, że mnfo kon trolujq balonikiem. 
Dlaczego nie każq dmuchał w balo
nik tym, kt.6rzy ch cą się żenić ... ? 

(Przy okazji :  Smoljan, s tolic.i, gór
skiego okręgu w Bułgarii ,  związany 
jest umową o ,-vspó1 pracy z Nowo
sądeckiem). 

Najgłu pszy pory,vacz 
Historia zaczę1a s ię  bardzo groinie, W jednyn.1 z samolotów uzbrojony 

bandyta zmusił pilotów, aby lecieli do Los Angeles. Tam prowa.dzil per
traktacje z v,rladzami. Żt1dał 3 mln dolarów i grozi 1  \1vysadzeniem samo
lotu w powietrze. Gangster był tak przejęty ncgocjacjarni, że nawet nie 
zauważył, jak zwia1a mu większo�ć pasai.erów i ob!:iługa samolotu. Zała
mało to porywacza _do tego stopnia, że gdy w koi1�u udeki mu nawet 
ostatni pasai:er, poddał się policji. Prasa nazwała go najg:Jupszyfo pory
waczem w histol' i i  uprowadz:et'1 samolotów. 

mnóstwo gratulacj.i z ok.ii.z.ii 50. aro• 
ddn. 

Na skutek przeprowadzonej ankie„ 
ty w tej sprawie postanowiono nie 
drukować gratulacji jubi leuszowych, 
a je�li t,o będzie już niezl�dne, tu 

PASZPORT ALKOHOLOWY 

vi Tanzan i i  może" pić wyłącznie 
człowiek legi t:vmujący się specjał· 
nym „paszportem · alkoholowym". 
Paszporty te mają różn·orodne kate
gorie. 

Kategoria „A" upoważnia do ku· 
po\'vania i J?icia wszystkich alkohol i .  
Kto ma kategori� , ,B 1 1  nie może 
otrzvmać żadnvch mocnych trun
ków·. Kategor ia ·  , ,C'' upoważnie tył ... 
kn do piwa w n ieo1,traniczoncj ilotici, 
a kategoria ,.o·• tylko do piwa w 
ograniczonej Uo{ci . 
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kowym i dochodach jego posiada
o.a, o długach. i lości dziec.i i żon, 
a także o sposobie 7,._H.:howania się 
po wi�kszej i lo�ci trunków! 

(poda:ient!J 114 odpowied.�«lhwlć 
red. Ma.rla 11ti MafzeMU("?'łlj 

Sposób 11rzygotow:.1.nia : dobrz.e 
w_vrnicszać rozum, patriotyzrn i 
ogładę. ab.v powstała zwarta , jed
nol i ta i � l i ska masa. Dodać drwi
ny ubilc. na p i anę z jedną kroplą 
uczciwości. Włożyć do pieca na 
czas. jaki uw::Jża,;;z a �tosowr1y 
(co riajinnie.i 2 lata) .  

CIE K A.  W O S T K I  

Następnie wymie::;aać eierpH "." 

wość i cynizme1n. Gotować na 
o�n i u .  dodając  trochę trucizny, 
.J:b.Y �ię- nie �k leiło. Rozpuikić 
dwie ta bletki  skoncen\rov.1anej 
protekc.i i  i w.vmieszat je z 
ratinowan.vrn kombinatorstwen1. 
Wsz.vslko totowc \'\:łożyć do lo
dówki. Po..: ., ·pać erud,.,·c:ją_ �· 
proszku. 

/PowyZKZ-JI prz�pi� spor'ząchi l i  
1;ł ucl1 u c=:e tw .?el n l  ksztalcqcej dy
ploma n t ów w Rio de Janeiro. 
,,Dnnajcc" nie t wierdzi, że bra
zul ijRka recc>p ta  gwara n t.uje s 11k
C<"S wszędzi� i zawsze. Ale coi 
w n ł<!.i j e s t ,  11 ieprawdaż? l. 

Ratunek 

ubr.ln;.1, w kostium, jaki miała na 
:-oble w dniu obejmowania stanowi
ska p1·emicra i kosztuje 32 dolar;v-. 
Aug l icy si.� śmleją, te z tą panią 
Tha tcher, można ·zawsze doj.�ć do 
porozumienia. .Jest sympatyczna i 
n i czemu s it;:  nie sprzeeiw1a .  

N I E  BĘDZIE GRA'fULACJI 

W RFN istniał _zwyczaj . składania 
�ratulacji  w lokalnych gazetach z 
okazji l1 rod2io lub roc;mic ślubu. 
Okazuje się, że życzenia składane 
w tej formie robią więcej złej krwi 
niż nrzyjemności jubilatom. Łatwo 
sobie na przykład wyobrazić humor 
pan i ,  która uchodzi najwyżej z.a 
cztcrdziestolatk�. a tu nagle „ser-
dcczna przyjadólka" składa jej 

dla delf ina 
Radziecc.,· r .vbacy, płynąc w rejonie Wysp Kurylskich, przeżyli cieka-

wą przygodę. Do traw?era „Arcłama towo" zbliżył się delfin, któ.ry wy� 
glądal na chOJ'ego. Rybacy zauważyl i ,  ź.e jest on ranny, Delfin próbował 
bezskutecznie wskoczyć na pokład stalku. Rybacy pomogli mu wylą· 
dować na pok1adzie. Lekarz okn:::tow.r w:--trzy knqł delfinowi środek znie-
czu1ając.v i zaszy ł ran�. Operacja trw;.l la półtorej godziny. Marynarze 
prr.ez cal.\' czas polewali delfina wod�L pockzas zabiegu zachowywał sie; 
on bardzo cierp l iwie, a następnie wróci ł  do wody. Pl'zez długi czas duża 
rod.J'A.ina del f i nów (chyOO w dowórl wclzi �c·%.ności) towarzyszyła statkowi 
w dalszej drodze. 

bez określenia wieku juhiłatki J.ub 
jubi lata. 

FRANK SINATRA 
W PSYCHOZIE STRACHU 
Słynny plosenkain amory1kal1Siki ,  

Fra.nk Sinatra trwa od wJclu mi�· 
s,ię-cy w psychoz.ie strachu. Już n j .  
gdy nie wy-chodzi 7ie sw{·io do rnu  
bez s.ilnej prywat,nej obsta wy. Nie 
dopuSlcz:a do siebie łowców a uto
fi.rafów .na odległość !nnicjszą ni?: 
50 m. Pozwala podchodzić do  sjebie 
tyl ko pojedyinozo. Zawsze podpi�·:..ijc 
się \vylącznie swoimi długopisami, 
bowien:1 obawia się,  aby n ie mniie
s,zczono tam jakiegnS mate.ria lu WY· 
buchowe.go czy zabójnego środka 
chemi-czne-go. 

R)'S. SZYMON KOB Y LI NSKł 

. N IEl,ADNIE, 
PANIE SlłDZIO ! 

$�dY.ia specjal i sla od sp1·aw ruchu 
drogowe�o. Lawrance R.olierts z 
Florydy, był znan:-· z sm·owych wy„ 

roków na kierowców znajdujących 
się pod wpl.\'\Vem alkoholu. a tym
czasem sam wp.idł szpet nie. 

Nie dość, że jechał sam<?chodam 
kompletnie pijany, to jeszcze zatrzy
mał si� na autostradzie, przy pomo
cy pistoletu zmusH do zatrzymania 
si� inne�o kicro'-1.·cę i na dodatek 
aresztował nieznajomego człowieka 
i zalożvl mu kajdanki.. 

Pan � sędzia stanql przed sądem 
oskarżony nie tylko o to, że był pi
jany za kicrownicq, ale również za 
zakłócenie ruchu na autostradzie, 
napad z bron ią  w 1·ęku oraz _zamach 
n� wolno�ć niewi nnego czło'-\·ieka. 

JOAN.NA D'ARC-/ 

Imieniem trancuskiej bohaterki 
narodowej na7.wano 22-letnią sekre
tarkt: Tani� H� nis z Aucland w No-

wej Zelandii. Zorganizo·wała ona na 
wiel.ką skalę marsze protestacyjne 
przeciw strajkom. 

W marszach wzięło udział 30 ty
sięcy osób. Tłumy wiwatowały en
tuzjastyc:mie na cześć energicznej 
panny Harris - okrzyczano ją no

.wozelandzką Joanną d'Arc. 
Powiedz.i al a ona dziennikarzom : 

,.Nie mam nic p-rzcciw związkom za
wodowym, ate· n ie  mogę patrzeć 
obojętnie 1-w to, jak s tra jki. szkodzq 
mojemu kra,iowi ' '  
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